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Dączki znane ze swej dobr 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


Złota 27. Tel. 101-73. 


PRENUMERAVA: w Warszawie kwartalnio Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 450 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


lestwia i Cesarstwie kop. 75. 

PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” 
Numer 50 hal Adresować: Wydawnictwo 
Zyblikiewicza № 1 


CENA DGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-е] stro: 
nie przy tekście Rb.1, na 1-еј stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-е] 
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Półrocznie 12 Kor., 
Półrocznie 50 hal. 
„ŚWIATA” Kraków, ul: 


Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb.12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
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Nadesłane (w tekście) kop. 75 
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Rok 111. Мо 49 z dnia 5 grudnia 1908 г. 
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үү" ROBY PLATEROWANE Том. 
Akc. Norblin, Br. Buch i T. Wer- 
ner w Warszawie. Magazyny: Krak.- 


Przedm. N 67, Marszałkowska N 127. 
AN MICHALIK, Kraków, Floryańska 45, 
Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady. 


D KASZLU I CHRYPKI POLECAJĄ 

LEKARZE PRAWDZIWE SODEN- 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAĆ MO- 
ZNA WSZĘDZIE! ZADAĆ WYRAZ- 
NIE TYLKO PASTYLKI Е AYa I WY- 
STRZEGAC SIĘ FALSYFIKATÓW. 


V ТІКТОК MATYJEWICZ (Molinari 
/ Kawa), Warszawa, Leszno №то4. 
Najlepsze kawy palone. Ządajcie wszędzie. 
ABAWKI. M. NOWOLECKA, 

u Krucza, 43. 
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Do czytelników „Swiata“ 


„Świat* kończy trzy lata swe- 
go istnienia. 

W ciągu tego czasu pismo na- 
sze wyrobiło sobie wyjątkowe sta- 
nowisko w prasie polskiej. Zajęło 
placówkę, dotychczas niezajętą, i nie 
szkodząc w ten sposób niczyim in- 
teresom, zdobyło nadspodziewanie 
szerokie koła czytelników, stało się 
potrzebą każdego kulturalnego do- 
mu polskiego. Nad Wisłą i nad 
Niemnem, nad Wartą, Sanem i Dnie- 
prem, i wszędzie, gdzie mowa pol- 
ska rozbrzmiewa, „Świat“ posiada 
żarliwych zwolenników i wiernych 
przyjaciół. 

Czemu „Świat“ zawdzięcza swo- 
je powodzenie? 

Temu przedewszystkiem, że(mo 
żemy to z chlubą powiedzieć) udało 
się nam stworzyć nowy typ pisma 
polskiego, łączącego zadanie artys- 
tyczne z zadaniem aktualności, któ- 
rej jak najszerszego uwzględnienia 
domagają się dzisiaj czytelnicy. 

Pismu, tej aktualności poświę- 
conemu, staraliśmy się nadać jedno- 
cześnie charakter organu, służącego 
literaturze i sztuce. Nie naśladując 
większości tego rodzaju wydawnictw 
zagranicznych, w których aktual- 
ność zabija wszystkie inne działy, 
a literatura stoi na drugim planie, 
dajemy w „Świecie* materyał litera- 


cki wyborowy, zaś część ilustracyj- 
ną poświęcamy odtworzeniu dzieł 
prawdziwej sztuki. Przy redakcyi 
„Świata“ zgromadzili się wszyscy 
najwybitniejsi pisarze i artyści pol- 
scy, i ten jedyny w swoim rodzaju 
zespół talentów jest najwymowniej- 
szem Świadectwem, że starania nasze 
uwieńczone zostały powodzeniem. 

Pod względem żywotności nikt 
nam zarzutu nie uczyni. Każdy wa- 
żniejszy wypadek życia polskiego 
i obcego był pochwycony natych- 
miast i wyświetlony przez najlep- 
szych artystów słowa i pióra. To, 
czego prasa codzienna, skazana na 
doraźną służbę publicystyczną i in- 
iormacyjną, zrobić nie może, czyni 
„owiat': daje żywe i artystycznie 
wykończone obrazy tego życia, chwy- 
tane na gorącym uczynku piórem, 
ołówkiem i aparatem fotograficznym. 

Stroniąc zawsze od walk par- 
tyjnych, przestrzegając ściśle stano- 
wiska niezależnego i bezpartyjnego, 
mogliśmy i możemy bez obawy poru- 
szać wszystkie sprawy, bo kieruje na- 
mi wyłącznie poczucie obowiązku 
narodowego i obywatelskiego. Ro- 
czniki „Świata“ stały się ilustrowa- 
ną historyą ostatnich lat życia pol- 
skiego i obcego, naszych trosk, bó- 
lów, walk i radości. 


Starając się wyczuć, jakie są 


upodobania i życzenia naszych czy- 
telników, przyszliśmy do przekona- 
nia, że najbardziej odpowiadałoby 
tym upodobaniom i życzeniom roz- 
szerzenie działu powieściowego. 

Na zasadzie układu, zawartego 
z redakcyą powstającego od Nowe- 
go Roku tygodnika p.t. „Romans 
i Powieść“, możemy ofiarować to 
pismo bezpłatnie prenumeratorom 
„Świata“. 

Nasze premium noworoczne sta- 
nowi: „Album Sztuki polskiej i ob- 
cej“, w którem gromadzimy artys- 
tycznie wykonane wielobarwne re- 
produkcye najcenniejszych dzieł ma- 
larstwa, ze szczególnem uwzględ- 
nieniem sztuki polskiej, a które zarów- 
no ze strony krytyki, jak i ze strony 
naszych prenumeratorów, zyskało 
sobie nader pochlebną ocenę. 

Rozumiemy, że w naszych sto- 
sunkach pismo polskie, jeżeli chce 
zdobyć sobie szerokie sfery czytel- 
ników, musi być taniem i dostępnem 
dla każdej kieszeni. Pomimo zwięk- 
szonych znacznie kosztów wydaw- 
nictwa przez dodanie od N. Roku 
wydawnictwa „Romans i Powieść“, 
nie podnosimy prenumeraty „Świa- 
ta“; wynosić ona będzie, jak dotąd, 
8 rubli rocznie, z przesyłką 9 rubli, 
łącznie z „Romansem i Powieścią'* 
iz „Albumem Sztuki“. 

Śmiało możemy powiedzieć, że 
w stosunku do tej niepraktykowa- 
nie nizkiej ceny „Świata“, niema 
ani jednego podobnego pisma za 
granicą, któreby z naszem wydaw- 
nictwem mogłosię równać pod wzglę- 
dem materyału ilustracyjnego, oraz 
pod względem doboru i rozmaitoś- 
ci materyału literackiego. 


Redakcya „хета“. 
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„Romans i Powieść . 


Rosnące powodzenie „Świata* daje nam możność 
zrobienia nowego i ważnego kroku na drodze rozwo- 
ju naszego wydawnictwa. Na zasadzie układu, zawar- 
tego z redakcyą powstającego od N. Roku tygodnika 
p. t. „ROMANS I POWIEŚĆ“, możemy ofiarować to 
pismo bezpłatnie prenumeratorom „Świata”. 

„ROMANS I POWIEŚĆ* dawać będzie na 8-u 
stronicach druku różnorodny materyał powieściowy 
i nowelistyczny, który, marny nadzieję, stanie się obok 
„Świata* ulubioną lekturą naszych czytelników. Do- 
dawanie oddzielnego pisma powieściowego do „Świa- 
ta“ da nam możność poświęcenia całego numeru 
„Swiata* innym działom, mianowicie: literaturze, sztu- 
ce i wszelkim objawom życia bieżącego. 

„Romans i Powieść“ zapowiada cały szereg 
zajmujących powieści naszych i obcych pisarzy. 
W pierwszym rzędzie pójdzie nowy utwór powieściowy 
Wł. Reymonta, dalej Wacława Gąsiorowskiego po- 
wieść historyczna z epoki polskich walk o niepodległość, 
p.t. „EMILIA PLATER“ i St. Krzywoszewskiego 
dramat „PRZYWÓDCA*, grany obecnie z wyjątkowem 
powodzeniem w Warszawie, oparty na stosunkach robo- 
tniczych w czasie rewolucyjnym. „Przywódca“, przy- 


Bezpłatne dodatki „ŚWIATA”. `) 


U 


Nowy polski 
tygodnik powieściowy. 


krojony na scenę do specyalnych wymagań, ukaże się 
w „Romansie i Powieści“ bez żadnych przeróbek i skró- 
ceń. Za temi dwoma utworami pójdą kolejno prace 
Włodz. Perzyńskiego, Kaz. Tetmajera, Winc. Ko- 
siakiewicza, Z. Bartkiewicza, lgn. Grabowskiego, 
Alfreda Konara i innych. 


W wyborze powieści tłomaczonych redakcya 
„ROMANSU | POWIEŚCI“ baczyć będzie na to, 
aby powieści te budziły powszechne zainteresowanie, 
a jednocześnie były prawdziwie utworami talentu i nic 
nie traciły w tłomaczeniu na swej artystycznej warto- 
ści. W tym celu redakcya „Romansu i Powieści“, 
wbrew dość rozpowszechnionemu zwyczajowi, powie- 
rzać będzie tłomaczenia z języków obcych tylko wy- 
bitnym literatom. 


Redakcya „Romansu i Powieści*, oprócz tro- 
ski, aby materyał powieściowy był zajmujący i arty- 
styczny, czuwać i dbać będzie oto, ażeby poziom 
moralny drukowanych w piśmie utworów powieścio- 
wych stał na wysokości wymagań rodziny polskiej, 
aby każdy numer „Romansu i Powieści* mógł się 
znaleźć w ręku wszystkich. 


Przedpłata ,„„Romansu i Powieści” dla osób nie prenumerujących „Świata” 
wynosi rb. 4 rocznie. 
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Bezpłatne premium noworoczne: 


„Album Sztuki polskiej i obcej”. 


Wszyscy nasi prenumeratorzy „ŚWIATA”, którzy 
pismo nasze prenumerowali w ciągu roku, bez wzglę- 
du na to, czy spłacali przedpłatę w ratach rocznych, 
półrocznych, czy kwartalnych, otrzymują bezpłatnie 
wytworne Album, złożone z 6 do 8 kolorowych re- 
produkcyi najcelniejszych dzieł współczesnego malar- 
stwa. Reprodukcye te, wykonane w najznakomitszych 
zakładach artystycznych Europy, mogą być zawieszo- 
ne na ścianie na równi z oryginalnemi dziełami sztu- 
ki i stać się ozdobą każdego domu polskiego. 


W dotychczasowych zeszytach „Alb. Sztuki” zamie- 
ściliśmy odtworzenia następujących dzieł sztuki: 


Axentowicz T.: „Hucułka”. Fałat J.: „Upominek z jarmarku”. 
Grottger A.: Szkółka”. Hotfman W.: „Pobielacz grobów“. Kossak J.: 
„Muzar”. Masłowski St.: „Spór o granicę”. Michałowski: „Utar- 
czka”. Pankiewicz J.: „Miasto”. Podkowiński: „Tancerka”. Ru- 
szczyc F.: „Pokój babuni”. Stachiewicz: „Matka Boska”. Sichul- 
ski: „Ver Sacrum”. Wańkowicz: „Portret Mickiewicza”. Wy- 
czółkowski: „Góral”. Wyspiański S.: „Macierzyństwo”. Żmurko 
Fr.: „Szkic do Venus”. 

Carrière: „Dzieci”. Напѕ: „Na łące”. 
„ldylla leśna”. Jansa: „O zmroku”. Lavery: 
Verhas: „Nad brzegiem morza”. 


Greiffenhagen A.: 
„Portret damy”. 


Każdy zeszyt „Albumu Sztuki polskiej i obcej“ 
kosztuje w handlu księgarskim rb. 2.— 
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„ Wrażenia łódzkie. 


Ankieta specyaln. delegata „Świata”. 


Że spraw socyalnych. 


Moment obecny jest dla wej- 
rzenia w społeczne stosunki łódz- 
kie bardzo odpowiedni. Jesteśmy 
po rewolucyi. Ta rewolucya na ra- 
zie miała polityczny charakter, ale 
powołane do politycznej walki ele- 
menty robotnicze, same się zresztą 
na front tej walki wypychające, bar- 
dzo prędko, w samym początku re- 
wolucyi walkę przerzuciły na grunt 
socyalny. 

Skutki tego fatalnego błędu są 
samym socyalistom dobrze wia- 
dome: 

— Musieliśmy powiadają oni. 

Dlaczego musieli? 

Bo wprawili w ruch masy przy 
pomocy obietnic hojnych, szerokich, 
ogromnych—i te masy chciały so- 
bie choć „awans“ niejaki na przy- 
należny im kapitał przyrzeczeń 
ukroić. 

Tymczasem społeczeństwo prze- 
raziło się tak dalece rewolucyi so- 
cyalnej, że robotnicy, popchnięci na 
tę drogę, znaleźli wkrótce wszyst- 
kie sympatye społeczne wyczerpa- 
ne co do sposobu walki, jaką pro- 
wadzili. 

Cóż potem nastąpiło? Reakcya 
polityczna na całej linii i bierność, 
martwota niemal wszystkich żywio- 
łów społecznych. Robotnicy zostali, 
jako jedna z walczących stron, zwy- 
ciężeni. Przemysłowcy z pomocąsi- 
ły, jaką władze państwa wszędzie 
rozporządzają, zostali zwycięzcami. 
Czy w tych warunkach ustalenie sto- 
sunków między  przemysłowcami 
a robotnikami jest w tej chwili mo- 
żliwem ? 

Nie wydaje mi się to możliwem, 
chyba że z jednej i drugiej strony 
musiałyby zajść poważne odmia- 
ny. Sfery pracownicze musiałyby 
zrozumieć, że przemysłowcy i ro- 
botnicy mają interesy wspólne: i po- 
lityczne, wolnościowe, i ekonomicz- 
ne, ochraniające i wzmacniające prze- 
mysł cały łódzki, który jest karmi- 
cielem obu walczących klas? 

Też sfery pracownicze musia- 
łyby się same przyczynić do san- 


kcyi stosunków fabrycznych, do wy- 
tępienia brauningistów, do zwalcze- 
nia złodziejstwa, praktykowanego 
ciągle w fabrykach. 

Z drugiej strony przemysłowcy 
musieliby nabrać przekonania, iż nie 
ma gorszej polityki, jak nadużywanie 
zwycięstwa; że wpojenie pewnych 
elementów zaufania do dusz robot- 
ników stanowi większą siłę, aniżeli 
energia jen. Kaznakowa; że szukać 
porozumienia z robotnikami na dro- 
dze pertraktacyi z przedstawiciela- 
mi rzeczywistymi robotników (broń 
Boże, z dobrodziejami partyjnymi) 
dziś, kiedy mogą bezwzgiędnie wa- 
runki swoje dyktować, jest właśnie 
mądrością; że nawet nic roztro- 
pniejszego ten i ów fabrykant uczy- 
nić nie może, jak właśnie ustąpić 
dziś, dziś, przy stanie wojennym, 
przed argumentami robotników, o ile 
te słusznej bronią sprawy. 


Co robią fabrykanci dla robo- 
tników? 

Pewien fabrykant krótko mnie zbył 
w tej sprawie: 

— Czy to czas o tem myśleć? 
Pozwolić naprzód trzeba, aby choć nie- 
co pogoiły się rany, zadane przemy- 
słowi łódzkiemu przez robotników... 

Inny był przecież rozmowniejszy: 

— Nasi fabrykanci robili i ciągle 
robią niemało dla robotników swoich. 
Szkoły, ochrony, szpitale, ambulatorya, 
kasy chorych, kasy zapomogowe, do- 
my robotnicze, łaźnie, pralnie... Wąt- 
pię, aby pan gdzie w państwie znalazł 
więcej względów dla robotnika. Wąt- 
pię nawet, aby gdzie za granicą dużo 
lepiej okazało się na tym punkcie. 

— Jednak robotnik zagraniczny... 

— Ma się sto razy lepiej od łódz- 
kiego? Ale to dlatego, panie, że tam 


robi coś i miasto, i państwo, i, co jest 
najważniejsze, tam robotnik robi 
i sam coś dla siebie. U nas zwalone 
jest wszystko na barki jednej tylko 
grupy: przemysłowców. Ci barków 
swoich nie uchylają; przynajmniej naj- 
więksi, ci, którzy największych się for- 
tun dorobili, niezawodnie czują też 
na sobie największe na punkcie opie- 
ki nad robotnikami zobowiązanie. Ze 
ta opieka nie może się wyrazić w pod- 
noszeniu cen płacy, albo utrzymywa- 
niu cen wtedy, gdy konieczności kon- 
kurencyjne, mus, związany z utrzyma- 
niem rynków zbytu, wymega regulacyi 
niezbędnej wszystkich elementów, skła- 
dających się na cenę towaru, o tem 
pana nie trzeba przekonywać długo. 
Opieka ta może się wyrazić w tworze- 
niu dla robotników instytucyi pomocy 
i kultury. To się w Łodzi robiło i 
robi na sporą skalę. 

— Czyż się robi? 

— Robi, panie. Powiem panu tyl- 
ko to, co wiem; niech pan poszuka 
dalszych informacyi. Więc wiem, że 
Poznańscy zdecydowali się wybudować 
ochronę na 500 dzieci kosztem 200 
tysięcy rb., i że postanowili również 
za wzorem Szajblerów, wybudować ty- 
siąc domów robotniczych. Niech pan 
to sprawdzi. 

(Sprawdziłem. Prawda.  Potwier- 
dził mi to ks. Albrecht, któremu sami 
pp. Poznańscy to oznajmili, dodając, 
że asygnowanie potrzebnych na to fun- 
duszów odbędzie się zupełnie nieza- 
leżnie od tego, czy fabryka da takie 
lub owakie rezultaty pracy). 

Mój rozmówca podjął w następ- 
stwie rzecz interesującą:  Wyliczył 
mi szereg instytucyi pomocy dla ro- 
botników, jakie istnieją w jego zakła- 
dach i rzekł: 

Panie, dla nas, przemysłowców, 
jest poważnym przedmiotem troski nie 
samo już łożenie pieniędzy na te wła- 
śnie instytucye, boć pieniędzy w Ło- 
dzi się znajdzie, ale zasada 102епіа 
tego. Czy to jest praktyczne, czy to 
jest normalne, czy to jest zdrowe, czy 
to jest społecznie moralne, żeby żą- 
dać, aby wszystko, co jest do zrobie- 


w Łodzi 
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nia na polu kultury i ulepszenia spo- 
łecznego życia, robili sami jedni fabry- 
kanci? A państwo? a miasto? a spo- 
łeczeństwo? Przecież wszędzie na świe- 
cie różne siły współdziałają kulturze 
narodu; całość się składa dlatego, że 
„czyni każdy w swojem kółku, co każe 
duch Boży". Tui o sam akt pracy tak- 
że idzie. Wszystkie elementy powin- 
ny się ćwiczyć w robocie społecznej. 
Niech robotnik da na cele ogólnego 
dobra kulturalnego grosz, technik ru- 
bla, fabrykant tysiąc rubli; ale dawać 
powinni wszyscy. Robić powinni wszy- 
scy dla wszystkich, a nie specyalnie 
jedni dla drugich. Co u nas, w Ło- 
dzi choćby, robi państwo dla dobra 
publicznego poza utrzymaniem publicz- 
nego porządku? Mikroskopijnie mało. 
A miasto? Także bardzo niewiele, 
nawet w stosunku do tego, co robią 
zarządy miast rosyjskich. Panie, ja 
nieraz mam wrażenie, że im więcej my, 
fabrykanci, robić będziemy, tem w pe- 
wnem znaczeniu będzie gorzej. Bo 
tem mniej państwowe i miejskie wła- 
dze czuć będą leżące na nich obo- 
wiązki. 


Dwa głosy. 


Na zakończenie ankiety obecnej 
podaję tu dwa głosy charakterystyczne, 
które lepiej, niż długie wywody, oświe- 
tlą stan spraw łódzkich w obecnym 
momencie. 


Na pytanie: „Czy jest obecnie nor- 
malna praca możliwa?*, jeden z dyrekto- 
rów wielkiej łódzkiej fabryki położył 
przedemną zamiast odpowiedzi ar- 
kusz porubrykowanego i zapisanego 
papieru. 


Była to „lista kar” z dnia wczo- 
rajszego. 

Nic z tego gestu nie pojąłem. 

Dyrektor dać mi musiał komen- 
tarze: 

— Praca idzie normalnie, skoro 
możemy robotnikom zapisywać kary. 
Dawniej nikt tego nie śmiał. А jednak 
bez systemu kar praca u nas, przy nie- 
obowiązkowości i nieuwadze robotni- 


ków, nie byłaby możliwą. Te kary, 
niech pan patrzy, są drobne; prawie 
wszystkie po pięć kopiejek. Podnieca- 


ją one uwagę robotnika, a krzywdy 
dotkliwej mu nie czynią. 

Jeden ze światlejszych robotników 
mówił mi: 

Fabrykanci nie mają żadnego 
systemu w stosunku do robotników. 
Postępują, jak spekulanci, traktują nas, 
jak towar. Dam panu jaskrawy przykład. 
Kiedy wielkie fabryki stanęły, różne 
małe poczęły na gwałt wyzyskiwać tę 
sytuacyę. Szły dzień i noc. Nic dzi- 
wnego, sprzedawały wszystek wyrób 
za gotówkę, i to za ceny, nigdy nie prak- 
tykowane. Otóż, gdy w pewnych fa- 
brykach potrzebni byli wyrostki do ja- 
kiejś pilnej roboty, a ferment dawał 
się we znaki, ten i ów fabrykant da- 
wał im wprost, ile żądali. Doszło do 
tego, że malec zarabiał tygodniowo 
15 rb., a jego ojciec, stary i wytrawny 
pracownik, 10 lub 12 rb. Czy to nie 
demoralizacya robotnika taki system? 


Oczywiście, obniżenie pracy przyszło je- 
szcze prędzej, niż podniesienie. Fa- 
brykant nie patrzy na moralne zalety 
robotnika. Dobrego człowieka od złe- 
go nie odróżnia i nie chce odróżniać. 
Wszelka sprawiedliwość jest obcą nie- 
małej liczbie fa- 
brykantów. 

1 dodał: 

— Ot i te- 
raz, w jaki oni 
sposób korzysta- 
ją ze stanu wo- 
jennego? Radzi, 
iż delegatem ro- 
botniczym niko- 
mu być nie wol- 
no, ani myślą 
układać się, oma- 
wiać wspólnie 
niektóre rzeczy, 
wytłómaczyć 
choćby nam to, 
czego nie pojmu- 
jemy. Nic. Wy- 
dają rozkazy... i 
słuchaj! 

W ten sposób 
właściciele cegiel- 
ni między innymi 
postąpili z cegla- 
rzami. 


Słówko 

konkluzyl. 

Krótkiem ono 
będzie. Dwa a- 
іогугту: 
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„| że zimą to było, 
Powitałem ją, fotel 


Wyłuszczyła swą 


Za przykładem dni starych. 


Przyszła do mnie wieczorem, zawoałowana: 

IV sprawic, która najmniejszej nie cierpiała zwłoki, 
więc w futro przybrana... 
wskazując głęboki. 


sprawę, iście damską spowiedź, 
IV szczególikach zawiłych nie gubiąc przewodu, 
Zaś z uznaniem przyjąwszy żądaną odpowiedź, 
Nie zdawała się wcale kwapić do odchodu. 


Klamry futra rozpięła, kopułki dwie żywe 
Odkryły się, koronką przybrane przemodną, 
Wzrok wgłębiwszy w ażury i piersi ruchliwe, 
Uroczyście spytałem: czy pani nie chłodno? 


Złośliwie bo mnie okiem miotła z każdej strony, 
Wezbrawszy się, powstała, wyprostowywując, 
Odrzuca w bok futra puszyste osłony 

l z uśmiechem zwycięzcy stała tryumfując 


Połały się nicwieścich czarów wszystkie blaski... 
Tak niegdyś, przed wiekami, w klasyczną godzinę, 
Rwąc z bioder obłączystych powiewne opaski, 
Przed sądem greckich mężów stała boska Fryne. 


WACŁAW ROLICZ-LIEDER. 


Е. 
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1. Musimy sobie wychować ro- 
botników. 

2. Musimy 
fabrykantów. 


Кщн) 


sobie wychować 
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Z Wystawy Obrazów H.Piątkowskiego w Tow. Za- 
chęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Henryk Piątkowski. W ogrodzie. 


2 Wystawy Obrazów Н. Piątkowskiego w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Henryk Piątkowski. 


Piątkowski wszedł w nową fazę 
malarską. 
Właściwie mówiąc, ta nowa faza 


jest właśnie prymitywem sztuki, zwro- 
tem ku naturze i ponownem zetknięciem 
się z nią bezpośredniem. Nie on sam 
wśród świata malarskiego wszedł już 
na tę drogę. Jest to objaw naturalny, 
wypływający niejako z psychologicz- 
nej konieczności. Była epoka nadmia- 
ru kaprysów w sztuce, dochodzących 
nieraz aż do potworności, niezdrowe, 


Henryk Piątkowski. 


gorączkowe szukanie nowych, nowszych 


1 najnowszych kierunków, noszących 
przeróżne miana: dekadencyi, prerafa- 
elizmu, modernizmu i setek innych, 
dających ujście wszelakiej ekscentrycz- 
ności, zwykłemu rozczochraniu, oparte- 
mu na nieuctwie, cyganeryi bez pod- 
kładu artyzmu. Ро takich szamota- 
niach się, przeczuleniu fantazyi i ner- 
wów zarazem, zwrot ku prostocie, ku 
naturze, ku prawdzie jest, jak po 
wiedziano na wstępie, niejako psycho- 
logiczną koniecznością. 

Rozumieć nie trzeba, aby to wszyst- 


Henryk Piątkowski. Posłaniec. 


ko stosować się miało do Piątkowskie- 
go z racyi zbiorowej iego wystawy. 
Jest to malarz zanadto skończony, ze 
zbyt dobrej wyszedł szkoły, mający po- 
za sobą długą przeszłość, równie za- 
szczytną, jak obfitą. Ale i on jest 
dzieckiem swego wieku, jest wraźli- 
wym, jak każdy artysta, na to, co go 
otacza i na co patrzy. Więc i na nie- 
go działać musiały różne wpływy, prą- 
dy i kierunki, nęcąc, choćby przejścio- 
wo, swą nadzwyczajnością. Aż naresz- 
cie doszedł do przekonania, że powrót 
do natury jest najskuteczniejszym środ- 
kiem, najlepszem ukojeniem. 

Czterdzieści przeszło płócien, więk- 
szych i mniejszych, jakie wystawił 
Piątkowski w salonie Zachęty—wszyst- 
kie powstały w przeciągu kilkomie- 
sięcznego pobytu na Litwie, zkąd nie- 
dawno powrócił. Dwór i chata, park 
i rozległe pola, lasami przybrane, buj- 
na zieloność wiosny i jesienne mo- 
tywy, wieczory i poranki, plain air 
i mroczny zachód, piaski i woda 
wszystko to stanowi jakby jednę ca- 
łość: bezpośredniego wrażenia natury. 
Bardzo ładne są piaski, oblane gorą- 
cem słońcem południa. Krajobraz wszę- 
dzie odczuty wybornie, daleki i pełen 
powietrza, a tam, gdzie pejzaż ludźmi 
ożywiony, to figury dobrze do całości 
dostrojone i zlane doskonale z otocze- 
niem. Malarz nie unosi się łatwością 
pendzla, a choć maluje czasem szero- 
ko, zawsze stara się pogłębić charak- 
terystykę i być skończonym. 

A. Br. 
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25-00 lutego. 


Dwa tygodnie minęło od naszego 
rozstania, a mnie gorzej z każdym 
dniem, z każdą chwilą. Jerzy! ja tak 
tęsknię za Tobą, za Twoją miłością, 
która odeszła ode mniei już nie krąży 
nad mą osamotnioną głową, że Ci 
tego nigdy opisać nie potrafię. 

Jerzy! jak Ty mogłeś skazać mnie 
na takie katusze! 

Ja Ci miałam tyle, tyle do powie- 
dzenia, gdym szła na to ostatnie spo- 
tkanie—i nie powiedziałam nic... 

O! bo czy ja wiedziałam, czy mo- 
głam przypuścić! Tyś mi mówił, Tyś 
mi pisał: „Miłość prawdziwa wszystko 
zniesie, wszystko przetrwa“. Ja nie 
obliczałam, ani mierzyłam. Ja nigdy 
tego nie brałam w rachubę, żebyś Ty 
mi mógł powiedzieć: „Nigdy więcej 
widzieć cię nie chcę na tym świecie*. 

I gdyś mi to mówiłtam w hotelu, 
trzymając w rękach mój żakiet, patrząc 
na mnie tak spokojnie, ja chwytałam 
tylko dźwięki tych słów, ale ich zna- 
czenie nie szło mi do duszy. 

Bo gdyby mi było, jak idzie teraz, 
gdy już tyle dni minęło, szło, to ja... 
nie byłabym wyszła z tego pokoju... Ja 
nie wiem—ja byłabym znalazła w sobie 
moc przekonania Cię, że nie możesz, nie 
masz prawa tego czynić, że to prze- 
cież zbrodnia... największa w świecie 
zbrodnia: zabijać własną miłość. Była- 
bym umiała zmusić Cię, byś w moję 
uwierzył, pomimo, że natę jednę ofia- 
rę, jakiej od niej żądałeś, zdobyć się 
nie mogła. 

Jerzy! ja zrobię wszystko, wszyst- 
Ко... W nędzy żyć z Tobą będę, w po- 
niewierce, tylko tego... tego... 

O! Boże jedyny!.. czyż trzeba by- 
ło dlatego od razu wszystko targać, 
zrywać, niszczyć, palić!!... O! jakiś Ty 
bezwzględny, jakiś Ty okrutnie bez- 
względny! 

ә marca. 

Codzień chcę wysłać ten list 
i zwlekam. Zdaje mi się, że jeszcze 
nie wszystko powiedziałam, że nastę- 
pny dzień przyniesie mi jakieś silniej- 
sze zaklęcia, że znajdę jakieś nowe 
słowa, które dokonają cudu wrócenia 
mi Ciebie,—albo... albo, że, co byłoby 
może za wielkiem szczęściem, żeby 
się stać mogło,—że Ty sam odezwiesz 
się do mnie... że się przekonasz... żeś 
był za okrutny dla mnie i... dla siebie. 

I jest jeszcze jedno. Ja się boję, 
Jerzy, straszliwie się boję. 

Ja tyle przecierpiałam przez to 
rozstanie, że, gdyby ten list pozostał 
bez skutku, to byłoby dla mnie jakby 
powtórzeniem już raz spełnionego wy- 
roku śmierci. 

I czuję, że nie miałabym siły tego 
znieść, nie umiałabym przeżyć Twego 
milczenia, Twojej zawziętości. 

A póki ten list jest u mnie, zdaje 
mi się, że jeszcze nie wszystko stra- 
cone, że mam jeszcze niewygrany 
atut w ręku, który rozstrzygnie w tej 
grze o całą moję przyszłość, o moje 
szczęście... więc zwlekam iczekam, aż 
się trochę uspokoję, trochę nabędę 


męstwa, boć przecie to mioja ostatnia 
nadzieja... 

Póki ona nie zgaśnie, mam o co 
zaczepić nieziszczoną tęsknotę moję... 
mam narkotyk, którym odurzam zbyt 
gwałtowne paroksyzmy mej rozpaczy, 
bo inaczej, inaczej... 

* * 


Na tem urywa się list. 

Kobieta opuszcza głowę na piersi 
i pogrąża się w głębokiej zadumie. 

Tak. Zwłlekała, nie miała odwagi; 
iskrę tej ostatniej nadziei pielęgnowała, 
aż ją samo życie i jego zdarzenia 
муйу; swój niewygrany atut trzy- 
mała zazdrośnie w ręku, aż sam los 
wycofał karty z gry... 

O! jakże przeklina swoję mało- 
duszność! Bo cokolwiekbądź byłoby 
się stało, choćby nawet ten krzyk roz- 
paczy jej duszy pozostał był bez celu, 
on powinien był go usłyszeć... 

Nagle wzdryga się gwałtownie. 

W tem straszliwem rozdarciu ran 
przeszłości nerwy jej są tak przeczulo- 
ne, że podlegają dziwnym, niepojętym 
złudzeniom. 

Zdaje jej się, wyraźnie jej się 
zdaje, że jakaś ręka, zimna, trupio 
zimna ręka dotknęła jej ramienia i ja- 


kiś głos, dobrze znany głos, wy- 
szeptał: 

— Daj mi ten list! 

І znowu jak  zahypnotyzowana 


wstaje od biurka, chowa na piersiach 
pożółkłe  arkusiki, nakłada czarny, 
trochę zrudziały kapelusz i skromne, 
niemodne okrycie, jakie noszą stare 
kobiety, które uważają, że nowych 
rzeczy ;kupować już nie warto-—i, raz 
jeszcze rzuciwszy okiem na ogłoszenie, 
wychodzi. 

Po szerokich, dywanem wyłożo- 
nych schodach w górę i na dół snują 
się liczne postacie. Wytworne damy 
i eleganccy panowie, kobiety w chust- 
kach na plecach i mężczyźni w tanich 
paltotach, ze zgróbiałemi od pracy ręko- 
ma. Tych ostatnich jest może naj- 
więcej. 

Cały ten tłum milczący i poważny 
znika w otwartych naoścież drzwiach 
pierwszego piętra, u których stoi lokaj 
i od czasu do czasu kłania się głębo- 
ko i w milczeniu niektórym osobom. 

W obszernym, z wielkim smakiem 
urządzonym przedpokoju wytwarza się 
chwilami formalny ścisk, ścisk bez 
gwaru, z unoszącem się nad nim ci- 
chem, urywanem szeptaniem. 

Wmieszana w tę ciżbę kobieta 
w zrudziałym kapeluszu i niemodnem 
okryciu wciska się do wielkiego na 
żałobny przybytek zamienionego salonu. 

Od razu kieruje się w najciemniej- 
szy kąt, klęka i pozostaje tak długą 
chwilę ze spuszczoną głową, z oczyma, 
uparcie wbitemi w ziemię. 

Gdy je podniesie, ujrzy go, a ra- 
czej to, co z niego zostało. 

On dotrzymał swej przysięgi—ni- 
gdy więcej nie widział jej i nie zoba- 
czy na tym świecie; ale ona nie 
przysięgała, ma prawo... 

I spodziewala się ciągle, że jednak 
zobaczy go kiedyś—i oto... za chwilę 
nadzieja jej spełnioną będzie. 


Ale ona oddalała tę chwilę... Cze- 
kała tak długo, czterdzieści lat; poczeka 
jeszcze... trochę, parę minut. 

Serce jej bije tak gwałtownie, że 
aż szeleszczą ukryte na niem pożółkłe 
arkusiki... 

Wreszcie nagłym, zdesperowanym 
ruchem podnosi głowę. 

W pierwszej chwili nie widzi nic, 
prócz góry zieleni, świateł, wstęg bia- 
łych, czarnych i liliowych, wijących 
się, jak płaskie, martwe węże, wśród 
kwiecia poskładanych już u trumny 
wieńców. 

Te światła rzucają się w jej spła- 
kane źrenice dziko i okrutnie, jak gdy- 
by były drapieżnemi ptakami, chcące- 
mi wydziobać jej oczy; woń mdleją- 
cych w dusznem powietrzu kwiatów, 
zmieszana z zapachami perfum, jakie 
wytworne damy wnoszą ze sobą, chwy- 
ta ją za gardło, niby obręcz dusząca. 

O! jak jej okropnie! jak jej okro- 
pnie! 

Zdaje jej się, że nie wytrzyma 
i wybuchnie ogromnym krzykiem swej 
czterdziestoletniej tęsknoty i rozpaczy. 

A jeszcze nie widzi nic. 

To jest tak... spostrzega płaskie, 
długie pudło, a na białym atłasie wnę- 
trza czarny i sztywny kształt i złożo- 
ne pośrodku woskowo żółte ręce, je- 
go ręce. 

To one, te same... które tuliły ją 
do tych nieruchomo wyprężonych na 
wznak piersi. 

Boże! Boże! 

Z tego miejsca, gdzie klęczy, nic 
więcej zobaczyć nie może. 

Na kolanach czołga się kilka kro- 
ków dalej i wychyla poza stojące 
przed nią osoby. 

Nikt na nią nie zwraca uwagi i to 
jest dobrze, bo inaczej ta stara, tragi- 
czna twarz kobieca musiałaby obudzić 
ciekawość i zdumienie. 

Nareszcie, nareszcie... 

Wśród girlandy drgających pło- 
myków ostry, suchy profil zmarłego 
ukazuje się jej, jak zakrzepła wizya tego 
wszystkiego, co było niegdyś życiem, 
młodością, urodą męską, ukochaniem 
jej oczu, rozkoszą jej ust... 


Jakaś przeogromna dal zdaje się 
ją otaczać i przesłaniać, dal nowego 
bytu, z którym ci wszyscy żywi, do- 
koła snujący się wraz ze swemi ludz- 
kiemi uczuciami, nic wspólnego nie 
mają. 

Usta kobiety drżą dla niej tylko 
dosłyszalnym szeptem: 

— Jerzy!... To ty!... Czy to podo- 
bna.. Jerzy!... Taki nie ty, taki niczyj 
i dlatego taki mój... Jerzy!.. przy- 
szłam... przyniosłam ci mój list... Za- 
bierz go ze sobą... 

Dźwiga się z klęczek, wyciąga 
już rękę, aby rozsunąć stojące przed nią 
osoby, i dopiero teraz, jakby w nagłem 
olśnieniu rzeczywistości, poznaje, że 
ten zamiar, tak na pozór łatwy i pro- 
sty, jest w gruncie rzeczy prawie nie 
do uskutecznienia. 

Tak było zawsze w jej życiu. 
Wszystko na pozór łatwe, proste i... 
niewykonalne. 


DN. 


Hajota. 


„Salon Warszawski, 1908“. 


Otwarcie V-ej Wystawv Dorocznej nastapilo w dniu 5 Grudnia r. b. 


Wystawa doroczna, piąta z kolei, 
nie jest tak liczna w tym roku, jak 
w poprzednim. W r. 1907 z pomię- 
dzy blisko 700 nadesłanych okazów 
przyjętych zostało przeszło 400; obec- 
nie—z pomiędzy 500 nadesłanych wy- 
branych zostało tylko około 300. 

Jak z tego widać, sąd jest dość 
ostry. Jury, wbrew opinii wszystkich 
odrzuconych, powodowało się tylko 
wartością artystyczną prac; brak miej- 
sca w roku bieżącym nie wpływał wcale 
na krytycyzm,-- miejsca jest dosyć. 

Wystawa doroczna jest piątą z ko- 
lei od czasu, kiedy w r. 1904 po raz 
pierwszy zainaugurowany został w gma- 
chu Zachęty „Salon Warszawski“. 
Zważywszy jednakże, że pierwsze trzy 
lata--zwłaszcza 1905 i 1906 — przypa- 
dły w epoce, tak bardzo dla rozwoju 
sztuki niepomyślnej, przyjąć należy, 
że właściwy interes budzić zaczął „Sa- 
lon* dopiero od roku zeszłego. 


Nie jest to jednak to jeszcze, na 
co Warszawa i malarstwo polskie zdo- 
byćby się mogły. Ale, jak już swego 
czasu nadmieniliśmy, na rozwój Salo- 
mu w Tow. Zachęty czekać jeszcze 
należy. Stolica nasza nie posiada do- 
tąd ustalonej marki w świecie sztuki, 
nawet polskiej, na co składały się roz- 
maite przyczyny. Więc najpierw zwa- 
żyć należy, że Salon, w tej formie, 
jest instytucyą świeżą. Następnie przy- 
pomnieć sobie trzeba, że pewna, 
względna dotąd swoboda w kierunku 
sztuki i wystaw, datuje u nas od nie- 
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dawna dopiero; niektóre działy, zwła- 
szcza historycznego malarstwa, były 
wprost niedopuszczane na widok pu- 
bliczny. Dalej i to zważyć wypada, 
że miasto nasze, choć liczebnie do 
wielkich zaliczać się może, jest prze- 
cież w stosunku do innych, choć rów- 
nych mu, a nawet znacznie mniejszych 
od niego, biednem — nie może więc 
stać się poważnem a przyciągającem 
dla artystów środowiskiem zbytu. I je- 
szcze jedno: żadne malarstwo nie jest 
tak bardzo rozrzucone po wszystkich 
zakątkach świata, jak polskie. 

A jednak potwierdzić można to, 
cośmy z okazyi zeszłorocznej Wysta- 
wy Dorocznej powiedzieli, mianowicie: 
nawet z tych względnie skromnych co 
do liczby rezultatów, jakie poprzedni 
i obecny Salon zgromadził, widać ja- 
sno a bez uprzedzenia i optymizmu, 
że malarstwo polskie jest, żyje i roz- 
wija się pomyślnie. 

Charakter ogólny wystawy obec- 
nej dość jest podobny do zeszłorocz- 
nej. Powtórzyć więc można np., że 
i teraz, w tych rozstrzelonych a z naj- 
rozmaitszych stron na jednem miejscu 
nagromadzonych kierunkach, szkołach, 
wpływach czy wrażeniach, piętno pol- 
skości prawie zawsze i wszędzie po- 
zostaje niezatariem.. Inaczej być nie 
może. Narodowość nasza jest tak sil- 
na, tak dominująca w naszej naturze— 
tem silniejsza i bardziej dominująca, 
im więcej ją gnębiono,—że jej cechy 
charakterystyczne uwydatniać się mu- 
szą na każdem polu zbiorowej działal- 


ności, a więc i w Sztuce. Zapomnieć 
też nie wolno, że, podobnie jak swego 
czasu poezya i piśmiennictwo, tak póź- 
niej i malarstwo z narodowych prze- 
ważnie motywów się odrodziły i uro- 
dziły, z tego przeważnie źródła uczu- 
cie czerpiąc ożywcze i natchnienie. 
Więc piętno tego pozostać musiało 
najsilniejszem. 

Ogólny poziom artystyczny obec- 
nej wystawy przewyższa może nieco 
zeszłoroczną, co w części wynagradza 
liczebną jej niższość o sto płócien. 
Przeważają matadorowie, uznane po- 
wagi, głośne nazwiska. Przed rokiem 
więcej było okazów, podpisanych na- 
zwiskami mniej jeszcze rozgłośnemi. 

Na pierwszym planie trzy obrazy 
Józefa Brandta. Jest to zawsze ewe- 
nement w świecie Sztuki, tembardziej, 
że mistrz ani odrobiny nie stracił ze 
swej dawnej werwy, życia i tempera- 
mentu. „Napad tatarski* wprost zadzi- 
wia młodocianą krewkością i rozmachem, 
które jednak w niczem harmonii w ca- 
łości, ani jasności kompozycyi nie uj- 
mują. To samo i o drugim obrazie: 
„Powrót z łowów*, z dzikiem ubitym 
a rzuconym na wóz, zaprzężony w roz- 
hukanego konia, powiedzieć można. 
Trzeci mniejszy: „Gajowy“, na siwym, 
ślicznym wierzchowcu siedzący, posia- 
da ów specyalny, a Brandtowi właści- 
wy wdzięk i dzielność zarazem. Nie 
jest to maniera; to wybitny indywi- 
dualizm, nadający każdej kreacyi wy- 
raźną pieczęć i własną fizyonomię, tak 
w pomyśle, jak w technice lekkiej, 


Józef Brandt. 


Napad tatarski. 


„Salon Warszawski, 1908*. 


Ludomir Janowski 


łatwej, igrającej swobodnie z trudno- 
ściami, a przecież skończonej. 
Leopold Horowitz przypominać so- 
bie zaczyna Warszawę. | słusznie. 
W Warszawie jego sława urosła. Więc 
przez wdzięczność przysłał (po dość 
długiej przerwie) na zeszłoroczną Wy- 
stawę Doroczną jeden portret, obecnie 
aż trzy. Jest pod pewnym względem 
przeszłość, ale i maestria w tych por- 
tretach; coś, co przypomina jakby da- 
lekiem echem dystyngowany konwen- 
cyonalizm drugiego cesarstwa—ale jest 
w tem zarazem styl, a przytem impo- 
nujący spokój i powaga. Młodsze po- 
kolenie kiwa nad tem głowami, mó- 
wiąc z pewnego rodzaju przekąsem: 
tak się dziś już nie maluje. No tak- 
ale dziś mało kto tak malować umie. 


Portret hr 


Plater-Zyberk. 


Wśród trzech płócien Horowitza por- 
tretowi p. Kiślańskiego pierwszeństwo 
pewnie oddać należy. 

Zresztą portrety—choć kilku zna- 
nych malarzy brakuje stanowią po 
ważny dział wystawy. 

Efektowny a piękny jest Ludomi- 
ra Janowskiego portret hr. Plater- 
Zyberk. Efekt wywołany tu środkami na 
wskroś artystycznemi, a piękno leży 
w dobrym smaku, w szlachetnym to- 
nie, w ujęciu całości. Przypomina to 
w stylu dobre portrety angielskie, 
w niczem zresztą ich nie naśladując. 
I drugi portret damski, oraz autopor- 


tret tegoż artysty stawiają go stano- 
wczo na pierwszym planie tegorocz- 


nego Salonu—i nie tylko Salonu. 
Wdzięk portretu Aleksandra Augu- 


stynowicza,  przedstawiającego dwie 
córki artysty, leży przedewszystkiem 


w prostocie i naturalności, obok wy- 
bitnych zalet malarskich. Nadmienić 
wypada, że dzieło to nabyte zostało 
przez rząd galicyjski do muzeum. 


Zwracają też uwagę dwa portrety ko- 
biece tegoż artysty. Natomiast dwie 
jego impresye pejzażowe (białe indy- 
ki na tle jesiennego motywu i ciemne 
indyki na tle motywu wiosennego), są 
raczej fantazyą kolorystyczną, niewąt- 
pliwie brawurową, ale zarazem nieco 
ekscentryczną. 

Jacek Malczewski dał również dwa 
portrety: pierwszy, hr. W. Branickiego, 
bez akcesoryów pozaświatowych, pe- 
ien spokoju i ekspresyi; drugi, zatytu- 
łowany „O zmierzchu“, a będący znów 
autoportretem z wampirem, nosi, wraz 
z trzeciem dziełem „Tęsknota*, chara- 
kterystyczne cechy znakomitego, choć 
nie zawsze zrozumiałego mistrza. 

Ładny kontrast tworzą dwa por- 
trety Edwarda Okunia— pierwszy star- 
szej damy na tle gobelinu, wyborny 
w charakterze; drugi młodszej damy, 
także pełen zalet. 

O wielu innych portretach z żalem 
na zaszczytnej tylko wzmiance po- 
przestać musimy. A więc: Kazimierza 
Mordasewicza portret powieściopisarza 
Stefana Zeromskiego i Aleks. Swięto- 
chowskiego; Michała Laurensa dwa por- 
trety; Zygmunta Rozwadowskiego bar- 
dzo ładny portret córeczki; M Mro- 
zowskiej oryginalnie pojęty portret da- 
my; Maryi Rożniewskiej dobry portret 
kobiecy; Floryana Piekarskiego portret 
baronowej G.; Maryi Wasilkowskiej 
szkicowy portret kobiecy i t. d. i t. d. 

Przejdźmy do innych działów. 

Wojciech Kossak madesłał jedno 
tylko dzieło: „Siostrę miłosierdzia”, 
ale za to pełne siły i wyrazu. Obraz 
zakupiło Тох. Zachęty do rozlosowania 
pomiędzy członków.—Z pomiędzy 4 
płócien prof. Teodora Axentowicza wy- 
różnia się „Malarczyk*. będący portre- 
tem syna, i „Zal*.—Prof. Alfred Ko- 
walski wystawił pomiędzy kilku innemi 
pracami coś bardzo oryginalnego, mia- 
nowicie: „Dyanę na łowach“, już dla- 
tego ciekawą, bo jest to rzecz w dzia- 
łalności malarza niezwykła, jako ro- 
dzajowy obraz na tle mytologicznem, 
choć zmodernizowanem.— Wśród pięciu 
charakterystycznych obrazów Wlasti- 
mila Hofmana wyróżnia się „Podarty 
kierpeć* z pyszną figurą górala, oraz 
dwie ciekawe kompozycye „Z tru- 
mną*.—Włodzimierz Tetmajer w swym 
„Marszu Skrzyneckiego*, pełnym na- 
stroju i uczucia, odstępuje zupełnie od 
zwykłego rodzaju. którym tchnie nato- 
miast w całej pełni różnokolorowy 
tłum chłopski przed kościołem, zatytu- 
łowany „Matka Boska Zielna*.--Po- 
krewnym poprzedniemu w stylu i mo- 
tywach jest Józef Krasnowolski z pod 
Krakowa w swem „Spotkaniu* i „Do 
kościoła*.—Obrazy Władysława Szer- 
nera z dzielnymi lisowczykami i wo- 
jakami w stylu i typie XVII wieku, 
świadczą o niespożytym wigorze star- 
szego pokolenia naszych artystów. 
Zdzisława Jasieńskiego tryptyk „Chleb“ 
jest pełen wyrazu. Zwłaszcza środko- 
wa część, przedstawiająca chłopa, spo- 


„Salon Warszawski, 1908“, 


Kazim. Wasilkowski. „Bogini łowów 


Wlastimii Hofman. ,.Z trumną". 


Piotr Rymsza. „Oracz' 


Franc. Eismond. „,Gosposia'* Konstanty Laszczka. „Ża!” 
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„Kwiaty*. — Maury- 
cego Minkowskiego 
„Zaręczyny Żżydow- 
skie* zastanawiają si- 
łą środkowej części 
obrazu i wybitną cha- 


KO: f d rakterystyką figur, o- 
БО | bok zupełnego mro- 
_ Pe] ku drugiej połowy, 


Alexander Augustynowicz. 


żywającego owoc swych trudów, jest 
pomyślana i wykonana bez zarzutu. 
Wyróżnia się tegoż malarza portret 
trojga dzieci. Alfonsa Karpińskiego 
spokojny i z dobrze odczutym sentymen- 
tem chłopskim skomponowany jest obraz 
„Pielgrzymi .— Jana Skotnickiego „Wła- 
dyki*, typy chłopów krakowskich z mi- 
nami hardemi, zastanawiają śmiałością 
i tężyzną.—Pełnym swojskiego wdzię- 
ku jest pastel Franciszka Eismonda, 
przedstawiający uśmiechniętą wiejską 
„Gosposię* z dzbanuszkiem w ręku, 
a żywe i ładne w kolorze są tegoż 


którą możnaby z ko- 
rzyścią dla całości 
odciąć od środka. Ta 
nierówność widnieje także i w drugiej 
kompozycyi: „Zydzi w oczekiwaniu po- 
ciągu w Siedlcach“ (podczas pogromu).— 
Z rodzajowych obrazów wymieńmy je- 
szcze: Antoniego Piotrowskiego „Jan 
Kazimierz pod Beresteczkiem* i „Bywaj 
dziewczę zdrowe* na ładnym krajobra- 
zie jesiennym; K. Wasilkowskiego „Bo 
gini łowów“, ciągnąca rydwan, zaprzężo- 
ny w trzy niedźwiedzie; Leokadyi Łem- 
pickiej „Grzybki* z dobrą figurą sta- 
rej chłopki i „Z życia wiejskiego*; na- 
koniec niestarzejącego się nigdy Kostrze- 
wskiego akwarelę „Gość nieproszony...* 


„Portret сбгек“ 


Julian Fałat. „Finał“. 


„2 тіеггсћ' 


Teodor Ziomek. 


Najliczniej może reprezentowany 
jest krajobraz. Wogóle zwrot do pej- 
zażu i ku czystej naturze znamionuje. 


że dekadentyzm, modernizm i różne 
„izmy* zaczynają przechodzić, prze- 
kwitać i—nużyć. Jest to, że tak się 


wyrazimy, naturalna reakcya w stronę 
prawdy od kapryśnej a niezawsze fan- 
tazyą tłumaczącej się nad-sztuki... 
Tego do Juliana Fałata stosować 
nie można.. Urodził się z poczuciem 
i odczuciem natury, żadnym „izmem* 
nigdy bałamucić się nie pozwolił, był 
zawsze sobą i tej prawdzie pozostał 
wierny. Oboje—Sztuka i artysta do- 
brze na tem wyszli. Zmienia czasem 
Fałat sposób wyrażania się, bywa nie- 
kiedy umyślnie zbyt szerokim, szkicuje 
grubym rysem, ale nawet w pozornem 
zaniedbaniu, w nonszalancyi pendzla 
znać bajeczne panowanie nad techniką 
i unguem leonis.. Krajobraz śnieżny 
z grupą psów w środku jest znakomi- 
tym momentem malarskim, a pomimo 
szerokiego traktowania skończoną kom 
pozycyą; dwa mniejsze pejzaże nale- 
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Władysław Szerner 


„Targ w miasteczku‘ 
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żą do brawurowych (technicznie) im- 
presyi. 

Piękny krajobraz „Zakątek w par- 
ku“ z jesiennym nastrojem, starem 
drzewem, z kawałkiem wody stęchłej, 
a liściem opadającym zapełnionej, to 
wszystko w dyskretnym półtonie, do- 
skonale w całości i szczegółach prze- 
prowadzonym — dał Józef Rapacki, wraz 
z drugim, także pełnym zalet pejzażem. 
Rapacki jest również urodzonym pej- 
zażystą, który zawsze naturze wiernym 
pozostał. —Natomiast Henryk Piątkow- 
ski zwrócił się ku niej napowrót po 
różnych wycieczkach w krainę moder- 
nizmów. Powrót jest więcej, niż szczę- 


„Dyana“. 


Alfred Wierusz-Kowalski 


śliwym, co widać nietylkc z trzeci 
dobrych krajobrazów w Ѕа1о ліе, alei ze 
zbiorowej jego wystawy, znajdującej 
się równocześnie w Zachęcie.—Teodo- 
ra Ziomka biała chałupa chłopska, za 
tytułowana „O Zmierzchu*, jest jednym 
z lepszych pejzażów utalentowanego 
malarza, który nie spoczął na laurach 
różnych konkursów, ale idzie bardzo 
wyraźnie naprzód i dalej. 

Miłe dwa krajobrazy, smacznie ma- 
lowane, dał Andrzej Zarzycki, obok do- 
brego portretu p. Z.—Stefana Popow- 
skicgo: „Wieczór letni“ i „Noc na Wi- 
śle“; Stan. Czajkowskiego trzy studya 
pejzażowe; kolorystyczne krajobrazy 


11 


Józef Ryszkiewicz. 


„Z życia dworu wiejskiego“ 


Jacek Malczewski, Portret hr. Branickiego 


Leopold Horowitz 


Portret p. Kiślańskiego. 


„Salon Warszawski, 1908*. 


Alfons Karpiński. „Pielgrzymi“. Zygm. Rozwadowski. „Portret córki". 


ność, że niektóre obrazy przybyły do 
Zachęty bezpośrednio przed otwarciem 
Wystawy. Tych zatem uwzględnić 
w sprawozdaniu nie było można; za- 
chowujemy sobie pod tym względem, 
jeśliby się okazała potrzeba, uzupełnie- 
nie na później. 

Zbiorowe wrażenie wystawy jest 
stanowczo dodatnie, a całość uwa- 
żać można za dość wierny, nawet 


przedstawia. Ogólne wrażenie: mogło- 
by w nim być więcej słońca! Szkoła 
krakowska. dominująca w pejzażu, lu- 
buje się nadto w mrokach, a bywa nie 
kiedy „piernikowa*, nawet w plein- 
air'ze... 

Aby wykazać, jak rozmaitą jest 
Wystawa Doroczna, powiedzmy jeszcze 
o Wojciecha Piechowskiego cieka- 


„Wierzba“. 


Andrzej Zarzycki. 


Bronisława Kowalewskiego; 
w charakterze „Rynek 
z widokiem na Sukiennice Ludwika 
Kwiatkowskiego; wyborna akwarelka 
Apoloniusza Kędzierskiego; Józefa Ry- 
szkiewicza noc księżycowa; Zygmunta 
Andrychiewicza „Kościół w Warcie“ 
Maryana Trzebińskiego doskonałe stu- 
dyum .Starego Miasta“; Ant. Austena 
mniejsze pejzaże; pastele Henryka 
Uziębły, dwa paryzkie, dwa z moty- 
wów krakowskich, wszystko zdrowe 
i kolorystycznie mocne; Tadeusza No 
skowskiego „Złoty znój* oraz kilka 
mniejszych; Taliańskiego dobrze oświe- 
tlony „Plac opery w Paryżu*; Józefa 
Wrzesińskiego „Okiść* i „Snieg w 
słońcu; nocne efekty krakowskie Stan. 
Bagińskiego—nie mówiąc o wielu in- 
nych, które z konieczności opuścić na- 
leży, dowodzą, że pejzaż jest nie tylko 
w sumie najliczniejszym działem wy- 
stawy, ale i jakościowo pięknie się 


dobry 
w Krakowie“ 


wej kompozycyi „Myśli“, z natchnio- 
nym młodzieńcem w środku, czaszką 
na stole, figurą, grającą na skrzypcach, 
drugą na gitarze, przyczem jest i lilia, 
jesti kaktus (wszystko symbole!)—co 
dowodzi, że najzdrowszy umysł, które 
mu niegdyś zbytek realizmu zarzuca- 
no, potrafi jednak uledz, zapewne 
przejściowo, wpływom nad-natchnień 
i nad pendzla.—W krainę nad-malarstwa 
wkracza również Wacław Huzarski 
w swych dziwnych, choć pewnego 
wdzięku nie pozbawionych nastrojach. 
Ale w tych oryginalnościach jest wię- 
cej samym sobą... Zdaje się, że to 
mniej więcej wszystko, co z dziedziny 
ekscentryki przytoczyć można. Rodzaj 
ten znalazłby się zapewne liczniej 
wśród odrzuconych... 

Dział rzeźby nieliczny, ale kilka 
dobrych okazów. Wśród nich wymie- 
nimy: „Żal“, prof. Konstant. Laszczki, 
traktowany bardzo modern-stvle, jaki 
zapanował w rzeźbie— i silnego „Ora 
cza“ Piotra Rymszy. 

Z grafiki wymieńmy: bardzo ła- 
dne akwaforty Jana Rubczaka, Adama 
Połtawskiego chromiczne reprodukcye 
i ciekawe inkrustacye z drzewa Natalii 
Bobrówny, do których wzór dał A. Kę- 
dzierski. 

Takim jest w szerszym zarysie 
ogólny, choć wcale jeszcze nie zupeł- 
ny, obraz Piątej Wystawy Dorocznej. 
Całego przedmiotu wyczerpać nie po- 
dobna, więc opuścić wypadło nie je- 
dno, nad czemby szerzej zastanowić 
się chciało; wymieniając zaś zbyt 
obficie same tylko nazwiska i dzieła, 
doszłoby się do formy suchego, a je- 
dnak niekompletnego katatogu. Przy- 
tem uwzględniać trzeba i tę okolicz- 


pouczający obraz chwili bieżącej na- 
szego malarstwa i sztuki wogóle. 
Składa się na to różnorodność, 
bogactwo tematów, stylów, szkół, dą 
żeń, celów i nareszcie obfitość na- 
zwisk, co znów pocieszającym jest 
dowodem i stwierdzeniem, że Salon 
Doroczny wchodzi w zakres nowego 
życia, nabiera znaczenia i staje się po- 
trzebą, jako środek porozumienia po- 
między światem artystyczuym z jednej, 
a społeczeństwem z drugiej strony. 
Myśl i zamiar Wystaw Dorocznych 
zaczyna się więc urzeczywistniać. 
A. Br. 


„Przyśpiewek'. 


Józef Krasnowolski. 


Odrodzenie Śląska 
„ м Texasie. 


Nareszcie dojeżdżamy. W tej ci- 
szy ogromnej słychać konia zdaleka, 
więc ksiądz Przyborowski wybiegł na 
ganek na nasze spotkanie, wyznając, 
że już mnie się nie spodziewał. Wsze- 
dłem do plebanii, a Gabryś pożegnał 
się i bez popasu wracał do Falls City! 
Zdaje się, że także nie przyjął wyna- 
grodzenia. Więc choć on już urodził 
się na ziemi amerykańskiej, zachował 
polską ofiarność dla gościa z dalekich 
stron i naraził się na osiem godzin 
uciążliwej jazdy przeważnie nocą, by 
mu pomódz w dobrnięciu do celu. 

Ksiądz Przyborowski serdecznie 
mnie powitał w Pannie Maryi, najdaw- 
niejszej kolonii polskiej. Plebania—jak 
nasze chaty wiejskie, złożona z dwóch 
tylko izb, przedzielonych sienią. W oso- 
bnej dobudówce mieści się kuchnia, 
będąca zarazem mieszkaniem kucharki. 
Nie podobnata plebania do tych zbyt- 
kownych domów, w których mnie przyj- 
mowali księża w stanie Massachusetts. 
Także nie podobne utrzymanie księdza 
do tych dochodów, jakie tam nasi ka- 
płani otrzymują. Ksiądz Przyborowski 
obsługuje dwie parafie — w Pannie 
Maryi i Częstochowie, a parafianie mu 
płacą taką pensyę, jaką pobiera orga- 
nista w Bostonie (czterdzieści dolarów 
miesięcznie, czyli 80 rb). Ubocznych 
dochodów też nie ma wiele, bo zgo- 
ny rzadkie bardzo, a chrzciny z powo- 
du pospolitości tanie dają dolara. 

Więc księża w ubóstwie żyją, choć 
parafianie są zamożni, a to dlatego, 
że chłopi każdy grosz zarobiony uży- 
wają na kupno ziemi. 

Chłop śląski, po 600 latach wy- 
narodowienia, ledwo się wyzwolił w Te- 
xasie od niemieckiej opieki, wraca do 
swej polskiej natury z całą nieprzepar- 
tą siłą rasowego impulsu, choć sobie 
wcale związku z narodem nie uprzy- 
tamnia i nie uświadamia. Więc uwy- 
datnia się w nim ta cecha polska ogrom- 
nej chęci posiadania ziemi. 

Wszak u nas z własnością ziem- 
ską związane były wszelkie prawa po 
lityczne przez tyle stuleci —- chłop tę- 
sknił do tej własności i zazdrościł 
szlachcicowi tak długo, aż posiadł zie- 
mię narówni ze szlachcicem. Odmówi 
sobie wszystkiego, by tylko ziemi 

więcej mieć i ją obrobić. Ziemia 
ta wymaga pracy ciężkiej, do której 
pierwotni jej właściciele nie skłon- 
ni. więc łatwo ją chłopu polskiemu 
nabywać. Dawniej kupował tę ziemię 
po dolarze za akr, teraz warta dwa- 
dzieścia pięć razy tyle, ale nic go nie 
skusi, by sprzedać, tylko nowe prze- 
strzenie kupuje od wielkich właścicieli 
amerykańskich—tak że niektórzy chło- 
pi mają majątki, warte 50,000 rubli, 
a żyją w tej samej prostocie, w tem 
samem ubóstwie, jak kiedy przybyli. 
Niema u nich rozpusty, ani też пїе- 
prawych dzieci—-wśród potomstwa sil- 
nie przeważają chłopcy, więc dziew- 
częta są wybredne i żądają od swych 
narzeczonych takiej samej czystości, 


jaką im przynoszą. Posagów pannom 
ojcowie nie dają, więc małżeństwem 
rządzi miłość i dobór. 

Ksiądz Przyborowski nie jest ślą- 
zakiem, ale bardzo ceni i kocha swych 
parafian. Z dwóch swych izb na noc- 
leg gościowi oddał lepszą, o czem 
nie wiedziałem, gdym się do snu kładł, 
bo w ciemności jeszcze nie mogłem 
się zoryentować w rozkładzie i roz- 
miarach plebanii. A gdy z trzech stron 
oknaotworzyłem, byjaknajwięcej wchło- 
nąć ciepłego czystego powietrza tej 
grudniowej texaskiej nocy, ksiądz się 
przeraził tą nieroztropnością, ostrzega- 
jąc, że się zaziębię. 

Spałem na twardem łożu księdza 
Moczygęby, który przeszło 60 lat te- 
mu tę kolonię założył, w której nic 
od tego czasu się nie zmieniło. 

Cała ludność tej okolicy pochodzi 
od tych pierwotnych kolonistów — no- 
-wego przypływu nie było, ani też nikt 
do kraju nie wracał. Nowe pokolenie 
uważa się za tutejszych, przywiązani 
są do zdobytej ziemi i wcale nie chcie- 
liby jej opuszczać. 

Nazajutrz  zwiedziłem szkołę 
W szkole przez pół roku nauczają pol- 
skie zakonnice, poprzestające na nie- 
słychanie małem wynagrodzeniu (po 
12 ipół dolarów miesięcznie na całe 
utrzymanie), zaś przez pół roku pań- 
stwowi nauczycielowie, po części wzię- 
ci z miejscowej ludności. 

Z Panny Maryi zawiózł mnie 
ksiądz Przyborowski do swej stałej 
siedziby w Częstochowie, odległej 
o kilka mil angielskich. Tam także 
zwiedzatem szkołę najbliższą. —Często- 
chowa ma aż trzy szkoły w różnych 
miejscach, by dzieciom z odleglejszych 
chat ułatwić uczęszczanie. 

Spostrzegłem, że dzieci mówią 
poprawnie po polsku, ale o Mickiewi- 
czu żadne nie słyszało. Także Sobie- 
skiego, Kordeckiego, Skargi nazwiska 
są dla nich pustym dźwiękiem. Owe 
polskie zakonnice, które ich uczą, zna- 
ją tylko język i przedmioty obowią- 
zkowe, ale należą do zakonów mię- 
dzynarodowych i o historyę Europy 
się nie troszczą, jak zwykle ameryka- 
nie. Próżno się pytałem, czy kto przy- 
najmniej zna Bolesława Chrobrego lub 
Jagiełłę! 

Mamy tu zatem polaków, najisto- 
tniej polskich w uczuciach swych 
i mowie, a oderwanych od życia na- 
rodowego, od jego tradycyi. Jeden 
tylko ślad tych tradycyi zauważyłem: 
Dzieci śpiewają „Boże, coś Polskę*, 
„Jeszcze Polska nie zginęła“, trochę 
tekst przekręcając. 

Ileż dla nich zatem niespodzianek 
przyszłość chowa, gdy się dowiedzą, 
jaki to naród jest, do którego należą! 
Gdym im mówił o Mickiewiczu i Mi- 
ckiewicza nazwisko po raz pierwszy 
ujrzały wypisane natablicy, przyrzekły 
mi, że będą się domagać, aby im tego 
autora utwory czytano. 

Ksiądz Stanisław  Przyborowski 
zachęcił mnie gorąco, bym odwiedził 
też jego sąsiada, o kilkanaście kilo- 
metrów odległego księdza Teodora 
Jaronia, który się wyrzekł najbogatszej 
parafii w Texasie, aby tu w ciszy 
i ubóstwie osiąść w osadzie Kościuszko. 
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Jechałem więc znów kilkanaście 
kilometrów pustynią, na której uprawne 
pola stanowią jakby oazy, kaktusom 
i muszkietom odebrane, ale jechałem 
już bryczką czterokołową, której duże 
a cienkie koła nieraz prawie do samej 
osi grzęzły w błocie. Błota tego po 
dwóch dniach słonecznej pogody było 
już znacznie mniej, a może droga mię- 
dzy Częstochową a Kościuszką była 
lepszą. Wiózł mnie młody chłopiec, 
rozmowniejszy, niż Gabryś. Jechaliśmy 
znów drogą prawie tak szeroką, jak 
Aleje Jerozolimskie, a z dwóch stron 
otoczoną parkanem z kolczastego drutu. 

Ksiądz Jaroń przyjął mnie z wiel- 
ką serdecznością i opowiadał dziwy 
o tym świętym, jak on mówi, ludzie 
Kościoły zwiedzałem we wszystkich 
trzech wioskach, bardzo pięknie budo- 
wane i wewnątrz znacznie ozdobniejsze, 
niż plebanie. 

Ksiądz Jaroń, wysłuchawszy z ra- 
dością wieści o ruchu wychowania na- 
rodowego, budzącym się u nas, gorąco 
zachęcał, bym elsa do niego przysłał, 
któryby umiał zdać państwowy egza- 
min na nauczyciela. Abstynencyi nie 
potrzebowałby szerzyć, bo karczmy 
niema w Kościuszce—i póki ksiądz Ja- 
roń żyje, nie będzie. 

Ale ten nauczyciel, gdyby z jego 
ust po raz pierwszy usłyszała ludność 

„Pana Tadeusza“, „Przedświt“, „Wal- 
lenroda*, „Grażynę*, ten nauczyciel 
dziwny zdobyłby sobie urok, jako re- 
welator nieznanych piękności, których 
istnienia ten inteligentny i wykształco- 


ny lud się nie domyśla. Pytam się 
księdza Jaronia, czemuż on sam, bę- 
dąc wielce oczytanym i wykształco- 


пут, na siebie tej roli nie przyjmie? — 
„Trzeba kościoła pilnować—-wszyscy 
parafianie co miesiąc się spowiadają— 
czas jest bardzo zajęty!“ 

O wynarodowienie tu obawy nie- 
ma, lecz narodową świadomość trzeba 
dopiero budzić. Na kilkuset kilome- 
trach kwadratowych sami polacy mie- 
szkają, wszyscy potomkowie Ślązaków. 

Rozmnażają się 2 піеѕіусһапа 
szybkością—ksiądz Jaroń podaje 30 
urodzin rocznie na 200 parafian, co 
stanowi 150 na tysiąc mieszkańców, 
gdy w Europie najwięcej bywa 60. 
To też coraz to nowe osady zakładają, 
coraz to dalsze przestrzenie odbierają 
puszczy na uprawę rolną. 

To są ci Piastowie Marcinowskiej, 
z których wyszła i szlachta, i naród 
cały; patrząc na nich, świeżo po prze- 
czytaniu dzieła Bergsona „Z /'ćvolution 
creatrice*, rośnie wiara w potęgę nie- 
zniszczalną polskości. Gdybym nigdzie 
się nie okazał przydatnym, wśród nich- 
bym najchętniej osiadł i czytał im 
dzieła wieszczów, a mówił o dziejach 
narodu! 

Przyrzekłem im tymczasem przy- 
słać aauczyciela i czuję całą odpowie- 


dzialność wyboru. Dla takich ludzi 
tylko najlepszy jest dobrym. Jest 
w nich mądrość i siła, mają też nie- 


pospolitych duszpasterzy. 

Widać w nich całą skuteczność 
tego, co Bergson nazywa „clan origi- 
nel“.  Naród— to nie wytwór okoliczno- 
ści, rasy, praw, lecz twórca tego 
wszystkiego, a sam wynika z pewnej 


twórczej myśli Bożej, która nowy ga- 
tunek ludzi na widownię  historyi 
wprowadza. 

Przypadkiem, a raczej zrządzeniem 
Opatrzności, czytałem w drodze do 
Texasu wspaniałe, niedawno wydane 
dzieło polskiego żyda, dziś profesora 
w College de France i najznakomitsze- 
go myśliciela Francyi, Henryka Berg- 


sona: L'évolution créatrice. W jego 
dziele, może nieświadomie, odbił się 
duch polski, wpływ Polski na jego 


przodków, którzy u nas znaleźli przy- 
tułek. Formułuje on z całym zasobem 
wiedzy ścisłej prawdy polskiego me- 
syanizmu: nad inteligencyę stawia in- 
tuicyę, паа teoryę czyn twórczy. 
A źródła czynów szuka w pewnej du- 
chowej sile, od otoczenia całkiem nie- 
zależnej, otoczenie  przetwarzającej, 
urozmaicającej swe działanie wedle 
duchowych potrzeb twórczych. Otóż 
nie mogłem lepszej i więcej przeko- 
nywającej ilustracyi teoryi Berzsona 
znaleźć, jak ten lud z pnia polskiego 
pochodzący, przez 600 lat germanizo- 
wany naSląsku, teraz od 60 lat znów, 
jak wyzwolona sprężyna, do swej na- 
turalnej polskości powracający. 

Podzwrotnikowe słońce nie zmie- 
niło typu fizycznego—jasne włosy, 
jasne oczy w tych dzieciach przewa- 
żają. Typ zaś duchowy jest istotnie 
ten, do którego, wskutek pewnej du- 
chowej potrzeby w ludzkości, naród 
polski dąży od lat tysiąca i dążyć bę- 
dzie jeszcze przez wiele tysiącoleci, 
wzmagając się w sile pod wpływem 
przeciwnych okoliczności, aż urzeczy- 
wistni swój ideał: wprowadzenia chrze- 
ściaństwa do stosunków społecznych, 
wcielenia doskonałości i potęgi ducho- 
wej w życiu materyalnem. 

Z tych to texasklch ślązaków wy- 
szedł P. Kiołbasa, skarbnik m. Chica- 
go, który zasłynął uczciwością w finan- 
sowej administracyi przewrotnej stolicy. 

Wydadzą oni jeszcze wielkich lu- 
dzi. duchy polskie, ale trzeba konie- 
cznie zapoznać ich z tradycyą narodu, 
z jego życiem w ubiegłem stuleciu. 
Trzeba ich związać z krajem przez 
wzajemną wymianę myśli i osób. 
A kto zwiedza Stany Zjednoczone, 
niech nie pożałuje kilkudziesięciu do- 
larów na dojechanie do San Antonio 
i pielgrzymkę do amerykańskiej Czę- 
stochowy! W. Lutosławsti. 


r лө» 


Zamkowi Sieniawskich 
grozi zamienienie 
na fabrykę. 


„Głos Polski*, wychodzący w Tar- 
nopolu, jeden z najpoważniejszych or- 
ganów naszej prowincyonalnej prasy, 
donosi, że zarząd dóbr hr. Jakóba Po- 
tockiego w Brzeżanach zamierza zamek 
tamtejszy, historyczną siedzibę Sieniaw- 
skich, przerobić na zakład przemysło- 
wy. Wiadomość o zamachu tym, go- 
tującym się na wspaniały zabytek na- 
szej przeszłości, nie wywołała, nieste- 
ty, takiego poruszenia opinii publicz- 
nej, jakie podobny wypadek byłby 


z pewnością wywołał w każdym innym 
cywilizowanym kraju, —tam jednak, do- 
kąd dotarła, spotkała się z głębokiem, 
łatwo zrozumiałem oburzeniem. Obu- 
rzenie to jest tem bardziej uprawnione, 
że hr. Potocki, który w tak szczegól- 
ny sposób pragnie kraj nasz „uprze- 
mysłowić*, jest jednym z najbogatszych 
ludzi w Polsce, posiadaczem wielomi- 
lionowej fortuny, który nie musi po- 
mnażać swych i tak już wcale przy- 
zwoitych dochodów kosztem niszczenia 
narodowych pamiątek. W chwili, gdy 
rodzina Lubomirskich niemałemi ofia- 
rami wykupuje i ocala od zagłady Wi- 
śnicz, przywracając mu dawny histo- 
ryczny wygląd, „pan Brzeżan* wyka- 
zuje tak mało już nie tylko narodowe- 
go poczucia, ale zwykłej kultury, iż 
dla miłego grosza z zamku gotów jest 
uczynić fabrykę. Zamek brzeżański, 
wspaniały gmach XVII stulecia, zacho- 
wany jeszcze dość dobrze aż do po 
czątków ubiegłego wieku, jest od wie- 
ku już wystawiony na łup praktyk róż- 
nych wandalów. Komnaty Sieniaw- 
skich, które nie różniły się „od zło- 
tych komnat, gdzie mieszkała Bona*, 
pełne dzieł sztuki i przedmiotów prze- 
pychu, łupione były i grabione z bez- 
względnością, godną azyatów. Z gro- 
bów nawet wyciągano klejnoty i dro- 
gie materye Siedziba królewiąt pol- 
skich służyła za koszary i stajnie. Hr. 
Jakób Potocki snuje pięknie nić tej 
tradycyi. Jest już w zamku browar— 
obecnie reszta gmachu ma służyć ce- 
lom fabrycznym, a ostatki jako tako 
zachowanej architektury ulegną ruinie. 
Skandalem tym, który w naszych cza- 
sach wydawał się już prawie niepraw- 
dopodobnym, zajęło się z urzędu Gro- 
no c. k. konserwatorów dla Galicyi 
wschodniej. Na odbytem tylko co po- 
siedzeniu we Lwowie postanowiło ko- 
misyjnie obejrzeć zamek i poczynić 
energicznie kroki celem ochronienia go 
od zagłady. Cześć dla przeszłości, 
poczucie obowiązku, jaki płynie z po- 
siadania wielkiej fortuny, są to czcze 
rzeczy, ktore w sławetnym zarządzie 
dóbr Jakóba Potockiego nie mają wa 
loru. 
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Lecz hr. Potocki jest przecież 


Zamek w Brzeżanach. 


członkiem rodu, który powinien zrozu- 
mieć, że barbarzyństwo, popełnione 
w Brzeżanach. przylgnie, jako plama, 
na wspólnem jego imieniu. Może ze- 
chce użyć swego wpływu, aby nie do- 
puścić do urzeczywistnienia kramarskie- 
go pomysłu, przed którym cofnąłby 
się ze wstydem każdy parweniusz, ma- 
jący pretensye do nazwy przeciętnie 
cywilizowanego człowieka. 


Lwów. 


dki 


Kościołek litewski. 


L. Wyczółkowski. 


Litwa. 


Ukazało się studyum p. Michała 
Rómera: „Litwa“. *) 

Książka dotrzymuje mniej, niż przy- 
rzeka jej szeroko brzmiący tytuł. 
W sporym tomie (438 str.) daje dro- 
biazgową historyę różnych prądów, 
kierunków i stronnictw, które składać 
się mają razem na proces odrodzenia 
narodowego Litwy. Ale z powodu 
mnogości drzew nie widać lasu. Р. Rö- 
mer wikła czytelnika w taką gęstwinę 
faktów, że gubi się w niej wszel- 
ka perspektywa, gubią się ludzie i 
idee, znika główna linia ргғейтіо- 
tu. „Charakterystyka“ odrodzenia, któ- 
ra była zamiarem autora, zamienia się 
w protokół suchy i nużący. Różne ge- 


*) Michał Römer: Litwa. Studyum 
o odrodzeniu narodu litewskiego. Lwów. 
1908, Polskie Tow. nakładowe. 


nezy i różniczkowania się różnych 
mniej lub więcej krótkotrwałych partyi 
litewskich, jak polip, oplątują fakty rze- 
czywiście znamienne, odbierając czy- 
telnikowi możność widzenia ich w na- 
leżytem świetle. To jedna wada książ- 
ki. Druga jest właściwie jej brakiem. 
P. Rómer, wypisawszy na dziele swem 
tytuł wiele obiecujący, ograniczył się 
do skreślenia dziejów dziennikarstwa 
i życia partyjnego młodej Litwy. Pię- 
trzą się więc przed nami stosy bibuły, 
dokładnie posegregowanej na „okre- 
sy“ i „dodatki do okresów“, ale duszy 
litewskiej, kraju, jego kultury, jego 
ludności—niema. 

Mimo wszystko przecież jest pra- 
ca p. Rómera nabytkiem pożądanym. 
Trzeba być autorowi wdzięcznym i za 
to, co dał, i czekać, aż inni dadzą wię- 
cej i lepiej. Litwa współczesna (może 
nie tylko współczesna) jest dla nas 
światem nieznanym. Cóż wiemy o tem 
plemieniu, tak blizkiem nam historyą, 
wspólnością dzisiejszych losów, poło- 
żeniem geograficznem, kulturą? Gdzie 
jest literatura polska, poświęcona Li- 
twie? Gdzie katedry uniwersyteckie, 
związki naukowe? Skromna książka 
p. Rómera wśród pustki nabiera zna- 
czenia faktu, którego nie można po- 
minąć. 

Przedmiot, niesłychanie rozległy, 
doprasza się studyów, któreby z pew- 
nością rozproszyły niejedno uprzedze- 
nie, tworzące dziś wał między Polską 
i odradzającym się litewskim narodem. 
Na jasne światło historyi czeka młodo- 
litewski fałsz, jakoby Polska zabiła kul- 
turę narodową Litwy.  Nieprawdopo- 
dobnem wydaje się to bałamuctwo 
wobec oczywistości dziejowej, która 
poucza, że w chwili połączenia się 
z Koroną rodzima kultura Litwy już 
dawno straciła była znaczenie swe na 
rzecz białorusczyzny. Nie przeszka- 
dza to dzisiejszym budzicielom litew- 
skości wojować kłamstwem, które sieje 
nieufność do nas. Tem większy po- 
wód, aby szczegółowe badania dziejo- 
we przedstawiły w dokładnem i wier- 
nem świetle przeszłość, która, przekrę- 
cona, wywiera po tylu wiekach wpływ 
na współczesne kształtowanie się sto- 
sunków. 

P. Rómer, który zlekka tego przed- 
miotu dotyka i na którego pochwałę 
należy powiedzieć, że przedmiot swój 
traktuje uczciwie, bez żadnych z góry 
powziętych uprzedzeń, stwierdza zgo- 
dnie z historyą, że rozwój kultury li 
tewskiej został wstrzymany jeszcze 
w zaraniu dziejów Litwy. Od wzrostu 
władzy wielkoksiążęcej, od ustalenia się 
państwowości litewskiej, która pochło- 
nęła główną część energii twórczej na- 
rodu, kultura ta przechowywała się wła- 
ściwie już tylko w stanie statycznym, 
w mitologii, w pieśniarstwie, w oby- 
czajach. W tym stanie zastała ją Pol- 
ska. Wszak Jagiełło, wprowadzony na 
tron polski, jest raczej rusinem, niż 
litwinem, tak samo, jak ruskim oby- 
czajowo i językowo jest jego dwór 
wileński. 

Wspólne życie z Polską nie tylko 
nie oznacza śmierci kultury litewskiej, 
lecz przeciwnie—otwiera przed nią okres 
rozwoju. O zakazach pisania po litew- 


Rok III. Ne 49 z dnia 5 grudnia 1908 r. 


sku nie słychać w Rzeczypospolitej, 
a nacisk polsczyzny nie musi być tak 
niszczącym, skoro prawie rownocześnie 
z pierwszemi książkami polskiemi uka- 
zują się pierwsze książki litewskie, 
i ogniwa narodowej literatury litew- 
skiej ciągną się przez cały czas trwa- 
nia państwa polsko-litewskiego i dalej 
jeszcze, aż po rok 1864, rok zgniece- 
nia „przewagi* naszej na Litwie. 

Cenne studyum p. Michała Bren- 
szteina (zob. „Przegląd histor.*, 1906) 
o drukach litewskich jest wymowną 
ilustracyą faktu, iż Polska nie była 
nigdy groźną dla rozwoju narodowej 
kultury bratniego szczepu. 

Pierwsza książka litewska nosi 
datę 1545, pierwsza drukowana w Wil 
nie —1595. Jest nią Katechizm ks. Mi- 
kołaja Daukszy, który w cztery lata 
później wydaje przekład Postylli Ja- 
kóba Wujka. Z początku drukowane 
są książki litewskie czcionkami gotyc- 
kiemi, od Kazań ks. Konstantego 
Szyrwida r. 1629 wchodzą w użycie 
łacińskie. Bretkunas i Dauksza są naj 
wybitniejszymi autorami. W końcu 
w. XVI i w w. XVII mnożą się litew- 
skie druki w Królewcu, w Wilnie i 
w Kiejdanach radziwiłłowskich. Ks. 
Szyrwid wydaje słownik polsko-litew- 
sko-łaciński. W XVIII w. ilość dru- 
ków wzrasta jeszcze bardziej, a najsil- 
niej tętni ruch wydawniczy litewski 
w początkach XIX w., w czasach, gdy 
najbujniej krzewi się życie polskie na 
Litwie. Poszczególne druki wychodzą 
w Wilnie, w Kownie, Sejnach, Suwał- 
kach, także w Warszawie. Są to cza- 
sy, w których Litwa wskutek rozkwitu 
szkolnictwa staje się bardziej „,pol- 
ską“, niż była kiedykolwiek za Rze- 
czypospolitej. Życie polskie, które 
wydaje Sniadeckich i Mickiewicza, nie 
tłumi wcale litewskiego. Oba rozwi- 
jają się równolegle. Polski uniwersy- 
tet w Wilnie, jak zaznacza p. Rómer, 
oddziałuje dobroczynnie na twórczość 
litewską. Zapisują się w niej trwałemi 
zgłoskami: Dowkont, Kurszatis, Wo- 
łonczewski, Strazdolis, ks. Baranowski, 
Giedroyć i wielu innych. „Wszyscy oni 
pracują i tworzą, ożywieni gorącą mi- 
łością narodu, ściśle zespoleni z tra- 
dycyą kulturalną ludu“. Szkółki ele- 
mentarne, które aż do r. 1864 są pol- 
skiemi, nie mają według przyznania 
p. Rómera, charakteru wynaradawiają- 
cego; odbywa się w nich nadprogramo- 
wo także nauka litewska, i im to za- 
wdzięcza Litwa, że pokolenie dorosłe 
„po r. 1864 umiało czytać po litewsku 
i mogło uczyć czytać dzieci swe wtedy, 
gdy szkoła rosyjska tępiła wszelki ślad 
litewskiego nauczania. 

Polska nie tylko nie tępi życia 
litewskiego, ale współdziała w jego 
rozwoju. Wśród działaczy i pisarzy 
litewskich XIX w. roi się od nazwisk 
rdzennie polskich. Paszkiewicz, Bara- 
nowski, Iwiński, Wienażyński, Niezabito- 
wski, Rymowicz, Zagórski i tylujeszcze 
innych będą na wieki świadczyli o prze- 
wrotności tych, którzy szerzą kłamstwo, 
iż Polska uniemożliwiała rozwój naro- 
dowej kultury litwinów. W badaniach 
naukowych, mających za przedmiot 
Litwę, polacy nie są również nieobec- 
nymi: nad filologią i słownictwem 
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pracują: Karłowicz, Jabłoński nad 
etnologią i mitologią  Gizewiusz, 
Kraszewski, Mierzyński, Akielewicz; 
pieśni ludu zbierają: Szymon Stanie- 


wicz (profesor jeszcze wileńskiego 
uniwersytetu), Karol Brzozowski, Jan 


Juszkiewicz. Melodye ludowe litewskie, 
zebrane przez ks. Antoniego Juszkie- 
wicza, opracowują Kolberg i Konop- 
czyński, a wydaje je w ostatecznej re- 
dakcyi Z. Noskowskiego i prof. Bau- 
douina de Courtenay krakowska Aka- 
demia umiejętności. Jest to zawsze 
jeszcze za mało; pragnęlibyśmy docze- 
kać się katedry języka litewskiego 
w Krakowie; pragnęlibyśmy, aby ze 
strony polskiej prowadzone były sy- 
stematyczne badania  litewsczyzny; 
ale jest to już dość, aby ubić fałsz 
o wrogim nastroju w Polsce wobec 
idei samodzielności kulturalnej Litwy. 
Ileż jeszcze innych dowodów! Kra- 
szewski, sam autor cennych prac nau- 
kowych, poświęconych Litwie, dora- 
dza w r. 1880 litwinom, aby założyli 
dla skuteczniejszej propagandy naro- 
dowej pismo peryodyczne i rozmowa 
jego z litwinem Visztaliusem, prowa- 
dzona w Dreźnie, rzuca siew, z które- 
go pośrednio wyrasta pierwsze naro- 
dowe pismo litewskie „Auszra“. Na 
rok przedtem polak Tworowski zakła- 
da pismo „Gazeta lietuwiszka* dla emi- 
grantów litewskich w Ameryce. 

Sąto fakty, przez działaczy litewskich 
zapomniane lub świadomie ignorowane. 
Nastrój szowinistyczny nie pozwala 
im widzieć rzeczy w właściwem świetle. 

Lecz nastroje przemijają -- życie 
realne trwa, i życie to, nad którego 
dalszem jak najkorzystniejszem kształ- 
towaniem musimy pracować, wymaga, 
aby naszej nieświadomości rzeczy li- 
tewskich kres położyć. Książka p. Rö- 
mera zbyt słabą może tu odegrać rolę. 
Wymienione wyżej jej wady, sam wre- 
szcie jej charakter — sprawiają, że nie 
trafi ona do rąk ogółu. Napisanie sze- 
roko zakreślonego obrazu Litwy współ- 
czesnej jest otwartem wciąż jeszcze 
zadaniem. 

A równie pilną i równie niezaspo- 
kojoną dotąd potrzebą jest opracowa- 
nie stanu życia polskiego na Litwie. 
Sama krociow a drobna rzesza szlachec- 
ka, która nad Wilią i Niemnem prze- 
chowuje od wieków tradycye polskie 
i język, dostarczyłaby badaczowi tema- 
tu do pierwszorzędnie zajmującej pu- 
blikacyi. Naukowe i publicystyczne 
zajęcie się nią stałoby się też może 
podnietą Чо innego, praktycznego 
dzieła: do wzmocnienia usiłowań, aby 
zabezpieczyć byt narodowy tej licznej 
iwiernej odrośli polskiego szczepu. 
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Scena z Il-go aktu dramatu „Sejm Wielki”. 


19 stycznia 1789 r., dzień zniesienia 
Rady Nieustającej, a przez to naruszenia 
gwarancyi rosyjskiej, 

Izba sejmowa. Na lewo tron królewski: 
Słanisław August siedzi w płaszczu. roz- 
wartym na piersiach; wstęga orderowa 
przez ramię, na pudrowanej i pochylonej 
głowie korona. Przy stopniach tronowych 
Ministeryum, a dalej Senat w krzesłach, 
W głębi ławy poselskie, amfiteatralnie sta- 
wione; ponad najwyższą ganek dla publiczno- 
ści, czyli t. zw. „arbitria“. 

Od strony prawej dalszy ciąg ław, 
nad któremi loża ambasadorów. Półkolem 
wybiegają te ławy do przodu sceny tak, iż 
część posłów znajduje się plecami do wido- 
wni zwrócona. Nieco wysunięte na środek 
i wprost naprzeciwko tronu — krzesła obu 
marszałków, 

Wrzawa. 

Dopiero po chwili wybijają się poje- 
dyńcze, wyraźne głosy: 


SUCHODOLSKI (poseł chełmski). 

Nie chcę podatków, pokąd jeszcze dławi 

ucisk w obmierzłej gwarancyi sposobie! 

Nie będę jarzma kupował sam sobie... 

ZALESKI (poseł trocki). 

Najmilsi bracia, waszmoście łaskawi! 

wziąłem głos, abym tu krzyczał: kajdany 

strącać! Cóż jestem próżno zabawiany 

inszym projektem? 

RACZYŃSKI (marszałek nadw. kor.). 
Ależ to, mospanie, 

opresya! prawa wszelkiego zdeptanie! 

Projekt u laski złożon. 


MATUSEWICZ (poseł brzeski), 

Ha! złożono 
w intencyi! zamiar podstępny a ścisły: 
odwrócić, zmieszać, poróżnić umysły! 
(Wrzawa), 
MAŁACHOWSKI (marszałek sejmowy). 
Świadczę się Bogiem: biją w moje łono 
te sprzeczne krzyki! Radbym wszystkiej braci 
wygodzić. Smętek zasładzam nadzieją, 
że się waszmoście przecież zrozumieją! 
A teraz niech się w zgiełku tym nie traci 
kolej rozdanych głosów. Cny kolego, 
panie marszałku od litewskiej laski, 
waszą mość proszę. 
(Zapada nagła cisza). 
SAPIEHA (wstaje). 

Oby złote blaski 
Cyceronowe stały się mojego 
głosu wzmocnieniem, gdy wspomniawszy 

godła 

dawnej świetności, dziś ukazać mam: 
jak do ostatniej zguby nas przywiodła 
wrzkoma roztropność... 
KASZTELAN SZYDŁOWSKI. 

Książę! chyba sam 
nie wiesz... W zapale doigrasz się straty... 
SAPIEHA. 


Wiem, co się stało przed dwudziestu laty! 
Azaśmy części kraju nie oddali 

w złudzeniu, iż się tem resztę ocali? 
Straszna roztropność, przez jakową rośnie 
jarzmo na barkach. I ta nam zapłata, 

że w końcu rzeknę po świecie, rozgłośnie 
hańbiąc: „O gens ad servitutem nata!* 


RACZYŃSKI (porywa się 2 miejsca). 

Biorę głos! Chciałbym... Któż nie pragnie 
chwałą 

otoczyć matkę? 

KONOPKA (wychylając się z ganku arbi- 

trów). 
Słyszcie: zabrzęczało! 
Ten-li dźwięk dobry moskiewskiego złota? 
(S5miechy). 


PRYMAS. 

Mości Raczyński, tuszę, iż wrzaskami 
temi pogardzisz? 

RACZYNSKI. 

Wzgardziłem! Hołota 
niebacznym śmiechem honor Izby plami. 
Krzyku nie słucham; ręka wyciągniona 
mężnie wskazuje wam, Prześwietne Stany, 
niebezpieczeństwo! 

STANISŁAW POTOCKI (poseł lubelski). 

Upraszam: niech dany 
głos w moję kolej... Krew wykipi z łona... 
MAŁACHOWSKI. 

Udzielam chętnie. 
ST. POTOCKI. 

1де za wskazaniem: 
gdzież ona grożba? oko próżno szuka! 
Panie Raczyński, prysła waści sztuka; 
natomiast widzę, jako nie dostaniem 
łacniejszej pory. Do tej Izby krzyczę: 
na cóż czekamy? czy aby zmieniła 
Fortuna swoje, dziś jasne oblicze? 
Bójmy się! Minie czas, opadnie siła... 
Bójmy się, aby przyszłość w gorzkiej chwili 
nie rzekła: „Ono się tu rzecz odsłania, 
iżeście w mylnej trwodze znikczemnili 
najlepszą porę do Polski powstania!“ 
(Grad oklasków na gankach i w sali). 
MNISZECH (marszałek w. kor.). 

Król będzie mówił, najjaśniejszy pan! 
(Gwar cichnie). 

MAŁACHOWSKI. 

Ocenia Izba, gdy jej zaszczyt dan. 
Wyrażam wdzięczność powszechną, że 


znojem 
służy Ojczyźnie Król, przodując zawsze... 
(Cisza). 
KRÓL. 
Będzie do końca stałem hasłem mojem... 
(Urywa). 


(Wszystkich oczy ku tronowi zwrócone). 
KRÓL. 

Oby zwoliły nieba już łaskawsze... (Urywa). 
(Cisza wyczekiwania). 

KRÓL. 

Mówię: za hasło to chcę mieć do końca, 
aby z narodem, który ukochałem, 
którego ręka wzniosła mię władnąca 

i wywyższyła, odtąd w życiu całem 

był nierozdzielny... 

(Szmer uznania). 

KRÓL. 

I dlatego muszę 
przestrzedz. Dlatego swą królewską duszę 
przed wami kładę otwartą, bolesną... 
Bądźcie ostrożni! Jak furye, wskrzesną 
wszystkie zbyt śmiałe chwile; wrócą falą 
pomsty ku sercom, które dziś się palą... 
Umiarkowani bądźcie! Radbym zawdy 
wam się podobał, ale naród może 
kiedyś zawołać: czemuś nie rzekł prawdy? 
czemuś nie ostrzegł, królu, w swojej porze? 
(Cisza). 

SAPIEHA (wstaje). 

Radzisz, jak ojciec, Najjaśniejszy Panie, 

jak dobry ojciec! Ten synowskiej rzeszy 

w słowiech ostrożność głosi, przekonanie 

mając odmienne, bo głąb’ serca cieszy 

odwaga, dzisiaj w Izbie wykazana... 

(Szmer. Na krużgqankach tu i owdzie tłu- 

mione śmiechy). 

KRÓL (zwraca się do Mniszcha: słychać go, 
jak mówi półgłosem). 

Przebóg! Kpi ze mnie... 

SAPIEHA. 

Ale już dosyć. Królu! nadaremnie 
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swojego serca nie gwałć! Tu kolana 
skłaniam przed tronem... (еи). 

Dozwól narodowi 
uczynić wszystko do ostatnich granic 
i sam się, Królu, nie oglądaj na nic, 
aż się zbawienie Polski ustanowi! 
Milczysz? (zwolna podnosi się z klęczek). 
(Szemranie). 

SUCHORZEWSKI (poseł kaliski). 

A cóż to polaka ustraszy 
od pęt zrzucenia? Jeszcze są ramiona 
krzepkie; nie całkiem znikczemniał ród 

Јаѕ2у! 
(гага). 
NIEMCEWICZ (poseł inflancki). 
Bracia, czas nagli! Niech pod turnus idzie 
ta propozycya: czy ma być zniesiona 
oznaka jarzma, tytuł ku ohydzie 
naszej, gwarancyi najpełniejsze znamię, 
Nieustająca Rada? 
KRZYK. 
Turnus! turnus! 
MNISZECH. 

Król Jegomość mdleje! 
(H biega po stopniach, paru 

za nim). 
(Widać pudrowaną głowę królewską na 

podtrzymujących ramionach ministrów). 
(Chwila zamętu, trzeźwienie), 
(Kasztelan Szydłowski wstaje, macha reka- 
mi, chce mówić). 
(W Tzbie ucisza się: patrzą na niego). 


SZYDŁOWSKI. 

Waszmoście, bracia! są różne sposoby; 
nie ten najlepszy, co w impecie łamie. 
Zresztą wzgląd miejmy dla pańskiej osoby 
miłego króla; widzim, gwałt go smęci! 
Rzekłbym: daremnie się tu wszystko srożv; 
można uniknąć hałasu, niechęci. 

Oto przytomny imć Stackelberg w loży: 
donieść mu grzecznie, jakie są powody; 
sądzę, przyzwoli... 

KRZYK W IZBIE. 


Tfu! milcz! niema zgody! 


innych tuż 


GŁOSY. 
Turnus! turnus! 


MAŁACHOWSKI. 

Gdy wszystkiej braci rozkaz i ochota, 

upraszam pana marszałka korony, 

ażeby zbierał od Senatu коба. 

MNISZECH (zwrócił się do prymasa: gest 
zapytania). 

(Chwilka ciszy). 

PRYMAS. 

Nie będzie wcale mój głos położony 

na szali nieszczęść Ojczyzny. Nie mogę 

wstrzymać szaleństwa, ale wolną drogę 

dając sumieniu, milczę... 

MNISZECH. 

A wy, mości 
biskupie Inflant? 

BISKUP KOSSAKOWSKI. 

W tej samej słuszności, 
z tych samych przyczyn będę milczał. 
GŁOS W IZBIE. 

Tchórze! 

MNISZECH (do Branickiego). 
Mości hetmanie? 
BRANICKI. 

O! ja się wynurzę 
zgoła inaczej! Już się kreska kładzie 
w dobry początek. Mając serce żywe, 
oraz nienawiść słuszną ku tej Radzie, 
piszę się votum affirmative! 

(Szmer uznania). 
MNISZECH (w dalszym ciągu odbiera od 


senatorów vota). 


MAŁACHOWSKI. 

Niechże rycerski stan na ręce moje 
wyrazy uczuć swoich sprawiedliwe... 
GŁOSY. 

Affirmative! affirmative! 

(Posłowie, tłumnie powstając, tłoczą się koło 
marszałka, zalegają głąb” sceny). 
(Król w zamieszaniu uszedł prawie niepo- 
strzeżenie). 

( Wrzawa). 

(Ci i owi dla swobodniejszej rozmowy wy- 
chodzą na przód sceny). 
KOSSAKOWSKI (znalazł się przy Bra- 
nickim). 

Winszuję decyzyi. 
BRANICKI. 
Ja się nie boję 
stanąć wyraźnie. 
KOSSAKOWSKI. 
Za aplauzem goni 


wasza mość. 
BRANICKI. 

Cóż więc? 
KOSSAKOWSKI. 

Aż do brzegów toni? 
BRANICKI. 
Mości biskupie inflancki, przesada! 
KOSSAKOWSKI. 
Może... 
BRANICKI. 


Ksiądz biskup połowicznie gada! 
Co wiesz? 


KOSSAKOWSKI. 
Nic zgoła. 


BRANICKI (podwołując jednego ze swych 
adherentów), 

Słuchaj, Kurdwanowski! 
pójdziesz mi zerknąć, jak tam vota płyną 
i jakie z tego uformować wnioski... 
KURDWANOWSKI (odchodzi w głąb sceny). 
KOSSAKOWSKI. 

Niepokój? 
BRANICKI. 

Powiedz: za jaką przyczyną 
mnie tak świdrujesz okiem? 
KOSSAKOWSKI. 

Wcale! wcale! 
KURDWANOWSKI (powraca). 

Przeciwko Radzie jakby tłumne fale; 
kwapi się szlachta; wnet rzecz przesądzona. 
KOSSAKOWSKI. 

Ciesz się, hetmanie! 

BRANICKI. 

Wasza mość coś pije 
do mnie, choć w słowie uparta osłona. 
Tiu! jeśli rota nasze to są kije, 
które na własny grzbiet strugała ręka. 
KOSSAKOWSKI (smieje się cicho). 
IGNACY POTOCKI (marsz. nada. litewski). 

(Zbliża się rozjaśniony). 
Turnus na schyłku! Oto już rozpęka 
ostatnie z ogniw łańcucha i ślady 
nikną. 
STANISŁAW POTOCKI (vadbiega jąc). 

Victoria! 

KRZYK W GŁĘBI. 

Finis! niema Rady! 
(Przód sceny zapełnia się gwarnym, rożra- 

dowanym tłumem). 


(Woddali słychać kilkakrotne, poważne 
uderzenie dzwonu). 


STACKELBERG (który przed chwilą wy- 


szedł z laży ambasadorów), 
Mości panowie, cóż się tu wydzwania? 


STANISŁAW POTOCKI. 
Requiescat, ambasadorze! 


MATUSEWICZ. 
Znak skończonego Moskwy panowania! 


STACKELBERG. 
А! а!... Lecz waściom tu wiadomość złożę; 
nie miałem chwili w uprzednim zamęcie... 
Słuchajcież: w wojnie tej, dla naszych 
znaków 

nieszczęsnej, ważnem byłoby objęcie 
tureckiej twierdzy: Oczaków. 
Długo usilne oblężenie trwało... 
ST. POTOCKI. 
Wiemy... 
STACKELBERG. 

Toć czasem zdarza się na świecie, 
iż okoliczność jedna zmianę całą 
w biegach Fortuny wieści. Cóż rzekniecie? 
Prawda? Fakt jeden czasem przepowiada... 
Fortunie może być na imię: zdrada... 
BRANICKI. 
Mówże pan rychlej, co masz mówić.. 
STACKELBERG. 

Chętnie! 

Zda się: rzecz odtąd pójdzie w inszem tętnie. 
Właśnie wiadomość mam, a wzmianki warta, 
gdy węzeł losu widzę rozprzęgnięty. 
(Zawiesił głos, potem kończy). 
Turek pobity i Oczaków— wzięty... 
(Chwila ciszy). 
IGNACY POTOCKI (półąłosem). 
Azaliżby się odwracała karta?... 


Jadwiga Marcimowska. 


Maurycy Gosławski. 


Na grobie 
poety-żołnierza. 


W 74-tą rocznicę zgonu 
Maurycego Gosławski:go. 


Któż nie znał przed kilkudziesię- 
ciu laty popularnej piosenki „Gdyby 
orłem być, lot sokoli mieć*, śpiewanej 
przez nasze prababki na całem Podolu 
przy dźwiękach gitary lub klawikordu? 
Od uroczych brzegów Smotrycza po 
Wisłę i Niemen roznosiła ona imię 
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swego twórcy, przylegając *do ścian 
ubogich dworków szlacheckich i wspa- 
niałych komnat magnackich pałaców. 
Tęskne pieśni „шапа“ Maurycego Go- 
sławskiego budziły w duszach ów pe- 
łen uroku sentymentalizm romantycz- 
ny, dziś wracający do nas skąpem 
echem ubiegłych wspomnień. 

Postać młodego żołnierza była 
owiana nimbem poezyi i tego niewy- 
słowionego czaru, który daje młodość 
i sława. Obok lutni drugą towarzysz- 
ką życia stała się dlań szabla w twar- 
dej, pełnej trudów żołnierskiej potrze- 
bie. Jeden z najdzielniejszyci obroń- 
ców Zamościa z czasu dogorywającej 
walki powstania listopadowego, głośno 
i mężnie protestujący przeciw podda- 
niu twierdzy generałowi Kajzarowi - 
oto szlachetny, dzielny i lubiany pie- 
śniarz Podola! 

Po krótkiej tułaczce na obczyźnie, 
przybył Gosławski śladem tak zwanej 
wyprawy Zaliwskiego w r. 1833 do 
Galicyi, gdzie znalazł gościnne serca 
itowarzyszy niedawnej walki. Czujne 
straże austryackie ujęły go atoli w pe- 
wnym domu w Jagielnicy i, jako nie- 
bezpiecznego  emisaryusza,  osadziły 
w więzieniu w Zaleszczykach, skąd 
wkrótce przywieziono okutego w łań- 
cuchy do Stanisławowa. 

Szlachetna dusza żołnierza-poety 
nie ugięła się pod brzemieniem ciosu, 
owszem wyrywała się wesołą pieśnią 
do wolności, gdzie jaśniał „Świat za 
kratą“, którego, niestety, nie miał już 
nigdy ujrzeć! 

Gosławski umarł w Stanisławowie, 
w ponurem więzieniu gmachu po-tryni- 
tarskiego, dnia 17 listopada 1834 r., na 
gorączkę nerwową, jakiej się nabawił 
wskutek pielęgnowania chorego na 
nią współwięźnia. Starosta cyrkularny 
Milbacher pragnął utrzymać śmierć 
poety w tajemnicy i nie chciał zezwo- 
lić proszącym go obywatelom na wy- 
prawienie mu należytego pogrzebu. 
Ujęto jednak cerbera więziennego su- 
tym datkiem, ubrano nieboszczyka 
w jego własny mundur ułański, prze- 
chowany u przyjaciół, i urządzono wspa- 
niały pogrzeb, dzięki staraniom An- 
drzeja Przybysławskiego i Teofila Wi- 
śniowskiego. Uwiadomiona przez nich 
publiczność i okoliczni ziemianie przy- 
byli ttumnie wczesnym rankiem 19-go 
listopada na pogrzeb i towarzyszyli 
zwłokom, spoczywającym na prostym 
chłopskim wozie, aż na cmentarz. 
Wzruszenie obecnych było wielkie, gdy 
przed pogrzebaniem odjęto wieko trum- 
ny i oczom obecnych ukazał się zmar- 
ły w mundurze ułana polskiego. 

Na grobie wieszcza zatknięto wkrót- 
ce, kosztem zacnej hr. z Potockich 
Miączyńskiej z Podpieczar, skromny 
krzyż. I upłynęło lat wiele, zanim na 
mogile stanął piękny pomnik, którego 
odsłonięcie odbyło się z wielką uro- 
czystością 19 września 1875 r. 

Pomnik przedstawia skałę. ułożoną 
z ciosowych kamieni, z krzyżem u szczy- 
tu, oplecionym cierniowym wieńcem. 
Na przedniej ścianie, nad ułańskim 
kaskiem, wykuty orzeł z rozwiniętemi 
do lotu skrzydłami, otoczony pięknie 
rzeżb*ńoną armaturą; poniżej w obra- 
mieniu popiersie Gosławskiego z datą 


Pomnik Maurycego Gosławskiego. 


urodzin i śmierci, a udołu wyryte słowa: 

„Ludu mój, ludu sponiewierany, 

Budujesz ciągle mogiły, krzyże— 

Aż na różaniec Pan łzy twe zniże 

I sam omyje piekące rany!“ 

Grób otoczono łańcuchem, biegną- 
cym dokoła czterech słupów, naśladu- 
jącym kajdany, których życie poecie 
nie szczędziło. 

Od szeregu lat w Zaduszki pom- 
nik niezapomnianego pieśniarza goreje 
jarzącem światłem, a młodzież czci 
stale w ów dzień pamięć jego dostoj- 


ną pieśnią. 
Stani:ławów, FP Sokulski. 
ео Су — > o- 
sh > –-о- 


Laureat Nobla. 


Algernon Charles Swinburne. 


Grecki dramat „Atalanta w Caly- 
donie*, ogłoszony w roku 1864, wsła- 
мії  dwudziestoośmioletniego poetę, 
wydane w rok potem „Poems and Bal- 
lads* zniesławiły go. lmię jego miało 
w każdym razie przejść do potomności, 
ale sława, którą z początku świętoszko- 
wie i skromnisie Zjednoczonych Kró- 
lestw podkopać chcieli, została ostatecz- 
nie ugruntowana. Dziś Swinburne, po- 
tomek prastarego anglo-duńskiego szla- 
chetnego rodu, poczytywany jest za 
największego poetę Anglii w prze- 
sławnej erze królowej Wiktoryi, erze, 
której bujny rozkwit literacki pozwala 
ją zestawić z wiekopomnemi czasami 
Queen Bess. Sława Tennysona, urzę- 
dowego poety-laureata, mocno się chyli 
do upadku, a nowy poeta, któryby się 
mógł mierzyć ze Swinburne'm, jeszcze 
się na angielski świat nie narodził. 
Jak nikt przed nim, jest on zarówno mi- 
strzem na wszystkich trzech niwach 
poezyi: jego trylogia o Maryi Stuart, 
jego klasyczne dramaty „Atalanta“ 
i „Erechteus*, jego poematy epiczne 
„Tristram of Lyonesse* (1882) i „Baśń 
z Balen* (1896) zapewniają mu chlubne 
imię, zarówno jak liryka, z powodu 
której najnamiętniej go napastowano, 


z 
| a która odznacza się nie mniejszą po- 
| tęgą i szlachetnością, jak jego dramaty 

| i epickie poematy. 

Poezya Swinburne'a nie zna sta- 
dyów rozwoju. Już malarz William 
| Bell Scott zachwycał się deklamowane- 
mi mu przez szesnastoletniego mło- 
dzieńca wierszami, których rytm tak 
był potężny. jak huk morza, obijające- 
go się o skaliste Szkocyi wybrzeża, 
jak jego kolebanie się i kołysanie, 
niosące tajemniczą,  nieprzeczuwaną, 
czarowną muzykę. Morze zawodziło 
mu rytm owych pieśni, kiedy przed 
nagłym wód przypływem skakał z gła- 
| zu na głaz. W dwudziestym trzecim 
roku życia poznał się Swinburne 
z Dantem Gabrielem Rossettim i jemu 
ofiarował oba swe pierwsze dramaty: 
„Królowa Matka“ i „Rozamunda“. Co 
Swinburne dotychczas tworzył nieświa- 
domie, odtąd mu się stało świadomą 
sztuką. 

Pierwsza serya „Poems and Bal- 
lads“ Swinburne'a upaja i odurza 
zarazem. Każdy w niewielu utworów, 
ją składających, ma już swoję własną 
sławę. Że wymienimy tylko „Laus 
Veneris*—wspaniałą pieśń Tannhausera 
(przekład J. Kasprowicza w „Chime- 
rze“), „Les Noyades“, „Fragoletta*, 
„Satia te sanguine“, „Dolores“, „Ana- 
ctorya“, (przekład J. Kasprowicza 
w „Chimerze“), wreszcie „Strofy Sa- 
fickie“ (Sapphics). Osobliwe piętno 
nadały książce owe erotyczne poematy, 
nie ustępujące żarem namiętności dwu 
młodzieńczym 
epicznym poe- 
matom Szeks- 
pira: „Wenus i 
Adonis", oraz 
zLukcecyas. 
Angielskie spo- 
łeczeństwo, kar- 
mione wciąż 
przeświadcze- 
niem o swej mo- 
ralności, dzięki 
takim poema- 
tom, jak „Wy- 
cieczka* Words- 
wortha—i wie- 
lu innym, rów- 
nie długim, jak 
nudnym, wprawdzie zarówno dla babek, 
jak i wnuczek bezpiecznym, ale zgoła 
bezkrwistym—zawrzało grozą i przera- 
żeniem. Wydawca zniszczył prawie 
cały nakład pierwszej edycyi „Poems 
and Ballads“, ale—rzecz osobliwa— 
właśnie owa pierwsza serya poezyi 
miała się następnie najrychlej doczekać 
powtórnego wydania. 

„Poems and Ballads“ zawierają 
zapowiedź całej późniejszej twórczości 
lirycznej Swinburne'a. Więc znajduje- 
my już tu zarówno Ody do Wolności 
jak i do Wiktora Hugo, który był dła 
Swinburne'a wolności symbolem, wresz- 
cie poematy przedziwnej, ezoterycznej 
piękności, podzwaniające jakby echami 
z poza świata, będące samą melodyą, 
samą harmonią. 

Z poświęconych zmarłym poetom 
wierszy, których nie brak w żadnym 
tomie Swinburne'a, znajdujemy w pierw- 
szej seryi „Tren na śmierć Waltera 
Savage Landora*, bojownika za wol- 


Algernon Ch. Swinburne. 
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ność, który, wdali od ojczystej Anglii, 
zamieszkał we Florencyi na dobrowol- 
nem wygnaniu i tam jeszcze na rok 
przed śmiercią został odwiedzony przez 
Swinburne’a, śpieszącego do dziewię- 
dziesięcioletniego starca po poetyckie 
błogosławieństwo. 

Dwie następne serye „Poems and 
Ballads“ również obfitują w poetyckie 
piękności, ale, choć odznaczają się 
zdrowszym nastrojem od pierwszej, 
nie mogą jej dorównać. 

Swinburne opiewa wolność z tak 
głębokiem uczuciem, jakby nie była 
ideą, jeno żywą istotą. Dla niego 
Liberty jest tem samem, czem Amore 
była dla Dantego—uosobieniem wszel- 
kiej szlachetności i czystości. Wolno- 
ści wszystko poświęcić pragnie. W so- 
necie „Rizpah*, symbolizującym Pol- 
skę, która od ciała umęczonych na 
krzyżu synów odpędza ptactwo dra- 
pieżne, poeta daje wyraz głębokiego 
współczucia dla naszej sprawy i wróży 
tryumf jej nad przemocą. 

Morze. z którem od dziecka obco: 
wał, przejmuje go równem, jak wol- 
ność, umiłowaniem. Poeta kocha je- 
szcze dzieci; pieśni, im poświęcone, od- 
znaczają się wielką prostotą i tkliwością. 

Twórca poematów w wielkim stylu, 
również potrafi być mistrzem w dro- 
bnych lirykach. Tom wydany p. t. „Set- 
ka rondeli* składa się z samych jedena- 
stowierszówek, kunsztownie naśladują- 
cych staro-francuską formę Æondeli. 

Dla Swinburne'a niema w sztuce 
rzeczy nieprawdopodobnych. Nawet 
jego przeciwnicy muszą z podziwem 
zawołać: Qualis Artifex! Jego liryka 
rozlega się, jak głos organów, wzrusza, 
nadaje ton i zagłusza wszystkie inne 
słabsze głosy. Ale Swinburne jest 
czemś więcej jeszcze! Potomność uzna 
w nim nie tylko najwybitniejszą, ale 
przytem najbardziej charakterystyczną 
postać literatury angielskiej po Shel- 
ley'u. Jest on uosobieniem ducha 
angielskiego naszych czasów, jak nie- 
gdyś był nim Szekspir, a potem Milton. 

GAZA WŁ. N. 


Kilka szczegółów 
o rodzinie Wielk. Hetmana. 


Z powodu artykułów, umieszczonych 
w Nr. 40 „Świata* o Stanisławie Żółkiew- 
skim, otrzymujemy parę wyjaśnień, doty- 
czących żyjącej rodziny W. Hetmana. 

Linia Żółkiewskich, zamieszkująca obe- 
cnie w Galicyi, pochodzi od Andrzeja Żół- 
kiewskiego, który owdowiawszy został kar- 
melitą bosym i który był kapelanem królew- 
skim pod Beresteczkiem. Członkowie linii 
tej piastowali częstokrotnie wysokie godno- 
ści koronne. Dziad żyjących obecnie Żół- 
kiewskich nie dosłużył się, jak powiedziano, 
rangi pułkownikowskiej w armii Napole- 
ona, lecz, mając lat szesnaście, otrzymał 
już od króla Stanisława Augusta nomina- 
cyę na pułkownika jazdy narodowej, co się 
równało randze jeneralskiej. Tylko dygni- 
tarskie rody mogły doznawać podobnych 
wyróżnień. 

Należy dodać, iż typ Wielkiego Hetma- 
na przechował się wiernie w późniejszych 
członkach jego rodziny, — niemniej jak u- 
czucie gorącej miłości ojczyzny, której wy- 
mowny wyraz stanowi bohaterski zgon dwu- 
dziestoletniego Stan. Żółkiewskiego w ro- 

k. 


ku 1863. коцік 


Hołd szlachty, złożony ces. Franc. Józefowi, 
w dniu 27 listopada. 


. 

Świetny avtysła-malavz, W ojciech 
Kossak, uczestnik debutacyi szlachty pol- 
skiej, kłóra składała w ubiegłym tygo- 
dniu Cesarzowi Franciszkowi Józefowi 
w Wiedniu życzenia z powodu jubileuszu, 
nadsyła nam garść wrażeń z tego ob- 
chodu. 


Wiedeń, 27 listopada. 


Przez ogromne komnaty Burgu, 
w których wielki smutek, suną setki 
szlachty polskiej, czeskiej i niemieckiej. 
Ani cudne gobeliny, któremi literalnie 
wszystkie Ściany pokryte, ani jarzące 
światła, pomimo rannej pory zapalone, 
smutku tego nie zmniejszą. Za wiele 
tragedyi dziejowych tu się odegrało, 
za wielu gońców strasznych wieści le- 
ciało przez te komnaty do samotnego 
pana tego smutnego zamku. 

Milczące i nieruchome warty wspa- 
niałych gwardzistów, raz niemieckich, 
to znów węgierskich, znaczą drogę 
przez ciche amfilady, nowe sale, nowe 
skarby bezcenne w gobelinach i dzie- 
łach sztuki—cisza tylko i ten smutek 
ciągle te same. 

Raptem potoki światła, przestrzeń 
ogromna—to sala balowa. Widziałem 
ją kiedyś, przed laty, pełną życia, mu- 
zyki straussowskiej, ślicznych kobiet, 
młodych arcyksiążąt, brylantów па 
młodych biustach kobiecych. To był 
jeszcze Wiedeń walców, Wiedeń Ma- 
karta, rozbawiony, roztańczony, używa- 
jący życia bez troski. Dziś choć tłum- 
no na dole—nastrój poważny, galerya 
pusta, parę młodziutkich panienek dy- 
skretnie z za kolumnady na dół spo- 
gląda; to arcyksiężniczki. Jedna z nich 
niebawem zostanie wielką polską pa- 
nią; jej narzeczony w przepysznym 
polskim stroju jest na dole na sali. 

W ciszy, zaledwie zamąconej pół- 
głośną rozmową, oczekuje siedmiuset 
szlachty przybycia Cesarza. Winszować 
sześćdziesięciu lat panowania i nie 
wstrzymać się od refleksyi, że siłą po- 
rządku rzeczy kres tego panowania 
niedalekim jest—trudno, tak jak trud- 
no nie pomyśleć, że ta dzisiejsza 
chwila to może ostatnia sposobność, 
dana narodom do okazania Cesarzowi 
swoich niewzruszonych uczuć przywią- 
zania i wierności. Mocą uchwały ko- 
mitetu, wybranego z łona tej szlachty, 
polacy stają na lewo od tronu, niem- 
cy na prawo, czesi wprost naprzeciw. 
Czy program ten nie był ułożony 
w nadziei, że cesarz, jak zawsze, tak 
i tym razem zacznie od prawego skrzy- 
dła, po wojskowemu? Myślę, że tak. 
Polska szlachta wystąpiła bez wyjątku 
w strojach polskich; a że węgrzy teraz 
jubileuszu swego króla nie obchodzą, 
niemcy zaś i czesi stroju narodowego 
nie mają, więc odbijała ona od tam- 
tych. Stu pięćdziesięciu szlachty w kon- 
tuszach, deliach rysich, sobolich, pa- 
sach litych i rycerskich, zbrojno i stroj- 
no— było naco patrzeć. 

Tamci naprzeciw w  szambelań- 
skich frakach, złoconych na wszystkie 
strony, inni, jako kawalerowie maltańscy, 
czerwoni, jak raki; inni jeszcze w zu- 
pełnie niesmacznym, operetkowym stro- 


ju rycerzy zakonu niemieckiego. Resz- 
ta, nie mająca prawa do powyższych 
strojów, —w zwykłych frakach lub mun- 
durach wojskowych. 

Kontrast rzeczywiście ogromny, 
a jeszcze większy, gdy się różnicę ty- 
pów tych trzech ras zaczęło obserwo- 
wać. Bo cóż za przepyszne głowy 
między naszymi magnatami i szlachtą: 
hr. Stanisław Tarnowski, hr. Bielski, 
Edward i Stanisław hr. Mycielski, hr. 
Stadnicki, hr. Ant. Wodzicki. Buław im 
tylko w ręku brakowało, aby odżyli ci 
z pod Kircholmu, Chocima i Wiednia. 


Cesarz Franciszek Józef. 


Atak, jak tamci przedstawiali starszy- 
znę, tak samo młodsi dawali wprost 
bajeczne typy pułkowników i rotmi- 
strzów: hr. Roman Potocki, ks. Paweł 
Sapieha, Janusz Radziwiłł, Adolf Bra- 
nicki, hr. Aleksander Skrzyński, hr. 
Stanisław Siemieński, ks. Andrzej Lu- 
bomirski, Puzynowie, Szeptyccy, Dzie- 
duszyccy. Przy nich inni, więcej znowu 
w typie mężów stanu, niż rycerskim, 
dostojnicy i głowy instytucyi krajo- 
wych, posłowie i marszałkowie — więc: 
marszałek kraju, hr. Stanisław Badeni, 
Krasuski, excell. Korytowski, excell. 
Lanckoroński, excell. Biliński, Franci- 
szek Paszkowski, Stefan Skrzyński, 
Witold Uzmański, Antoni Górski, pro- 
fesor Almae Matris i poseł, Karol 
Czecz, poseł, i wielu, wielu innych. 

Kontrast ten tych trzech ras po- 
dnosi jeszcze i ta okoliczność, że więk- 
szość arystokracyi czeskiej i niemiec- 
kiej, czy to w czynnej służbie, czy 
w rezerwie, należy do arystokratyczne- 
go pułku Windischgraetz Dragoner. 
Pułk ten, sformowany ze studentów 
w XVIII w., przy pierwszej okazyi tak 
mężnie się sprawił, choć w nim jednej 
рагу w: ów nie było, że na pamiątkę 
wąsy w nim są zakazane. Wskutek 
tego w mundurach wyglądają na kon- 
ną marynarkę, a bez mundurów na dy- 
plomatów, ale nie na rycerzy... 

Silne uderzenie laski o posadzkę 
szklistą — mistrz ceremonii hr. Choło- 
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niewski, za nim hrabia Gudenus—wszy- 
stkie głowy pochylają się naraz—wcho- 
dzi cesarz Franciszek Józef I-szy. 

Trochę mniejszy, troszeczkę wię- 
cej przygarbiony, niemniej jednak ela- 
styczne i żywe jego ruchy. 

Zasiadł wśród ciszy zupełnej na 
tronie, podczas gdy książę Zdenko 
Lobkowitz imieniem zgromadzonej 
szlachty wszedł w półkole, otaczające 
tron, i przemówił krótko, jędrnie, tłóma- 
cząc, pocośmy przyszli. 

Cesarz, siedząc na tronie, nasadził 
pince-nez i odczytał swoję odpowiedź, 
poczem zeszedłszy uścisnął dłoń księ- 
cia Lobkowitza, obejrzał się dookoła 
i... jak w dym, żwawym krokiem ru- 
szył tam, gdzie czaple kity, rysie de- 
lie i sumiaste wąsy mazurskie 

Tu hrabia Antoni Wodzicki z wie- 
ku i z urzędu był mistrzem ceremonii. 
Uścisnąwszy mu rękę serdecznie, rzekł 
cesarz głośno do niego: „Cieszę się 
bardzo, widząc tu panów, bo natural- 
nie, jak zawsze, polacy są tam, gdzie 
mi to radość sprawia“ (dosłownie)—po- 
czem prosił hr. Wodzickiego, aby mu 
poszczególne osoby przedstawił. Ze 
znajomymi sobie, jak z excell. hr. Sta- 
nisławem Tarnowskim, hrabią Stanisła- 
wem Badenim, hr. Bielskim—począł ce- 
sarz długo i żywo rozmawiać; tak wi- 
docznem zaś było, że mu dobrze w tem 
rycerskiem kole, w którem wszystkich 
serc pewnym być może, tak długo za- 
czął trwać „cercle“ polski, że wreszcie 


dało się spostrzedz zniecierpliwienie 
po przeciwnej stronie. Lekki szmer, 
coraz prędszy, coraz głośniejszy... 


wreszcie w chwili właśnie, gdy cesarz, 
dojrzawszy i mnie gdzieś w tyle, ru- 
chem ręki i głowy - pozdrawiał, 
podszedł do hrabiego Wodzickiego 
ks. Lobkowitzirzekł:,,Zmiłuj się,kończcie 
raz, bo jak tak dalej potrwa, to na nas 
nie starczy czasu. Z widocznym ża- 
lem odszedł od nas dostojny nasz 
i wierny przyjaciel... zawrócił ku cze- 
chom. Czy mu tam tak dobrze było, 
jak u nas? Czy dźwięki „Wachtam 
Rhein“, hymnu nie tylko pruskiego, ale 
i czeskich niemców, nie odezwały się 
przykrem echem w jego biednej, sko- 
łatanej siwej głowie?.. Wnet potem 
zakończył z niemcami. 

Ceremonia hołdu szlachty skończona. 

Niewątpliwie przez cały czas jej 
trwania każdy z nas zdawał sobie 
sprawę, że hołd ten składamy w chwili 
poważnej. 

Chmury groźne na horyzoncie, 
atmosfera duszna—nie wiadomo, co naj- 
bliższa przyszłość przyniesie. 1 do- 
piero zrozumieliśmy, że wszyscy bez 
wyjątkuważnośćtej chwili pojęli, gdy, że- 
gnając odchodzącego do swych smut- 
nych a samotnych komnat cesarza, 
wszystkie trzy пасуе po trzykroć 
„niech żyje!“ krzyknęły. Така była 
siła w tem, takie przekonanie i szczerość, 
taka żywiołowa potęga, że, jak trzy 
gromy, jak trzy strzały armatnie, padły 
te pozdrowienia. 

Słyszałem tyle „hoch!“ w mojem 
życiu, szczególniej w Berlinie, gdzie tem 
ogromnie szafują, a nigdy nie byłbym 
przypuścił, że można zmieścić w tej 
sylabie tyle siły i tyle uczucia, jak to 
„hoch!“, które mi jeszcze brzmi w uszach. 


Jeżeli cesarz odczuł to tak, jak od- 
czuliśmy my wszyscy, musiało to 
podnieść jego ducha i serce, musiało 
być także jednym dowodem więcej, że 
jego dewiza „justitia regnorum fun 
damentum'* była i będzie zawsze je- 
dyną politycznie mądrą. 
Wojciech Kossak. 


Bałkańska gerylasówka. 


Prasa codzienna z uwagi na sytuacyę 
polityczną na półwyspie Bałkańskim przy 
taczała w cyfrach siły wojskowe Austryi 
i Serbii, przyczem uznano, że Serbia nad- 
to przecenia swoje siły pod względem do- 
skonałości broni i liczebności żołnierza. 

Co do pierwszego punktu, t. j. wyro- 
bienia, spierać się trudno; natomiast o ile 
spór idzie o liczbę żołnierza, to mało kto 
wie, że w dniu wypowiedzenia wojny 
Serbia, oprócz armii regularnej, zmobilizo- 
wanej rezerwy i pospolitego ruszenia, mo- 
że posłać w ogień około £0 tysięcy do- 
brego żołnierza, nie regestrowanego w mi- 
nisteryum wojny. Korpus ten to Związek 
rycerski (witezki), znany pod nazwą „Du- 
san Silny*, który najszybciej stanąć może 
w pogotowiu, о ile rząd mu dostarczy 
broni. 

Do „Dusana* z obowiązku należy 
młodzież szkolna, począwszy od lat 16 
Witezie, doskonale wygimnastykowani i wy- 
ćwiczeni w robieniu bronią, przytem zor- 
ganizowani na sposób wojskowy, przed- 
stawiają poważną siłę militarną 

Zapewne, nie jest to armia, z którą- 
by można wydać bitwę regularną, ale roz- 
siana w tysiączne „czety* po kraju może 
doskonale pełnić służbę podjazdową. Na- 
czelnym wodzem „Dusana Silnego* jest 
podpułkownik sztabu generalnego Milutin 
Gr. Miskovic. 

Związek „Dusana Silnego* nie tylko 
kwitnie w „Kraljewinie*,t. j. w samej Ser- 
bii, ale rozgałęzia się na Bośnię i Herce- 
gowinę oraz Horwacyę, gdzie liczy kilka 
tysięcy witeziów. Poza „Dusanem” mają 
serbowie jeszcze „Sokoła” w Chorwacyi 
i Słavonii oraz liczne stowarzyszenia gi- 
mnastyczno-strzeleckie „Obilić* w Mosta- 


rze. Najliczniejszą jest żupa Truskogor- | 


ska, składająca się z 12 gniazd sokolich. 

Pobratymcy serbów i najbliżsi sąsi 
dzi, bułgarzy, mają podobną organizacyę 
gimnastyczno wojskową p. n. „Junak*; do 
tej wszakże młodzież szkolna nie ma do- 
stępu, z wyjątkiem studentów uniwersy- 
tetu. Junacy ćwiczą się przez 8 miesięcy 
w roku, a na pozostałe 4 miesiące letnie 
czynią wycieczki do Macedonii. Prawy 
„junak” uważa za punkt honoru odbyć przy- 
najmniej jednę taką kampanię. 


Junacy noszą kostyum ogólno-sporto- 


wy, zatrzymując z narodowego stroju tyl- 
ko białą czapkę barankową z malinowem 
denkiem. Witezie mają uniform wojskowy. 


St. Mary 
Alfred Zgórski. 


Bank krajowy, w Galicyi, uczcił serdecz- 
nym obchodem ćwierćwiekowy okres dzia- 
łalności swego dyrektora, d-ra Alfreda 
Zgórskiego. Bank krajowy powstał w r. 1883, 
za marszałkostwa niezapomnianego Miko- 
łaja Zyblikiewicza, u kolebki jego stały te 
same wielkie hasła gospodarczo-narodowe, 
jakie świeciły przed laty osie ndziesięciu 


w Warszawie Lubeckiemu, kiedy tworzył 
niepożytych historycznych zasług Bank 

polski. Alfred 
— Zgórski już w 


pierwszym roku 
istnienia Banku 
krajowego, po 
krótkiej dyrektu 
rze A. Wrotno- 
wskiego i WŁ. 
| Smolki, powo- 
łany został na 
jego kierowni- 
ka ina ważnem 
tem "stanowisku 
dotąd pracuje 
Wybitne zdol- 
ności, energia, 
poczucie obo- 
wiązku i gorąca 
miłość ojczyzny 
cechują całą je- 
go działalność. 
Bank, który ostatniemi zwłaszcza czasy ro- 
zwinął żywą akcyę w kierunku uprzemysło- 
wieniakraju, zajął za rządów Zgórskiego przo- 
dujące stanowisko w Galicyi, a zyskał po- 
wagę i znaczenie wśród obcych. Zasłużo- 
ny dyrektor jego zapisał swe imię pięknie 
także na innych polach społecznej pracy, 
przedewszystkiem na polu torowania dróg 
dla idei współdzielczej, której był jednym 
z pierwszych szermierzy, a pozostał zaw- 
sze gorliwym orędownikiem. 

Lwów J Ł. 


Alfred Zgórski. 


Cwiczenia Związku rycerskiego gimnastyczno-wojskowego .,Оиѕапа Silnego* w Serbii. 
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Kościół w Podhorcach. 


Z prac restauracyjnych. 


Jeden z najcenniejszych zabytków póź- 
nego renesansu w Polsce, przepiękny ko- 
ściół parafialny w historycznych Podhor- 
cach koło Lwowa ma uledz gruntownej 
restauracyi. Sprawa, zainicyowana przez 
miejscowego proboszcza, ks. Jana Buka, 
spotkała się zżyczliwem poparciem grona 
konserwatorów dla  Galicyi wschodiliej. 
W kościele znajdują się cenne freski, praw- 
dopodobnie pendzla Czechowicza (1689 


1775). Opodal wznosi się zamek z gło- 
śnemi zbiorami historycznemi i artystycz- 
nemi, niegdyś siedziba Sobieskich i Rze- 


wuskich, dziś własność rodziny Sangusz- 
ków, której ostatni dziedzic, zmarły przed 
kilku laty ks. Eustachy, były namiestnik 
Galicyi, testamentem zabezpieczył na za- 
wsze konserwacyę zamku i jego wspania- 
łych zbiorów. 


А 


Rudka. 


Uroczystość otwarcia Sanatoryum dla 
chorób piersiowych w Rudce, miejscowo 
ści, odległej o 20 minut od st. dr. teresp. 
Mrozy, rozpoczęła krótka modlitwa w ma- 
leńkiej miejscowej kapliczce, która, jak 
gniazdo, uczepiła się w końcu stropu 
wspaniałej sali jadalnej, i poświęcenie gma- 
chu całego, poczem dr. Teodor Dunin 
przemawia do kilkudziesięciu zaproszonych 
kolegów i gości. Dziękuje wszystkim, któ- 
rzy ofiarnością stworzyli dzieło, wymienia 


dary, czytuje imiona dawców, dziękuje 
nieobecnemu prof. lg. Baranowskiemu, 
który w r. 1899 na posiedzeniu Tow. 


Lekarskiego podnosi konieczność stworze- 
nia takiego senatoryum. Dalej wspomina 
członków Komitetu, w którego skład wcho- 
dzą: Dr. Ig. Baranowski, Dr. H. Dobrzycki, 
J. Dziekoński, B. Eiger, St. Libicki, K. Ma- 
tecki, P. Natanson i Dr. W. Szumlański, 
oraz, jako dożywotni członek honorowy, 
ofiarodawca kilkudziesięciu morgów gruntu 
w Rudce pod budowę gmachu, St. ks. 
Lubomirski Z wdzięcznością wymienia 
członków honorowych: p. Antoninę Dzie- 
wulską i bar. Kronenberga, którzy hojnie 
ofiarami dopomogli do wcielenia pożytecz- 
nej myśli, dziękuje budowniczemu Fr. Lil- 
popowi, p. Mateckiemu, wszystkim firmom 
krajewym, które rzetelną pracą i możliwe- 
mi ulgami ułatwiały robotę, słowem, dzię- 
kuje i wyraża wdzięczność od początku 
przemówienia do końca i.. ani razu nie 
mówi ja. 

P. St. Libicki zabiera głos, a każdy 
wyraz—to oddanie należnej czci i hołdu 
niestrudzonej pracy, niespożytej energii, 


Otwarcie sanatoryum dla chorych gruźllcznych w Rudce. 


Widok zewnętrzny sanatoryum w Rudce. 


wytrwaniu i  bezprzykładnej ofiarności 
dr. T. Dunina, którego grosz, zdobywany 
ciężką pracą, szeroką falą płynie na po- 


krycie potrzeb umiłowanego dzieła. To też 
długo niemilknący oklask odbiją głośno 
mury pięknej hali, którym zebrani dają 


wyraz podzięki i niemal zdumienia, jakie 
ogarnęło wszystkich na widok dzieła, 
stworzonego przez silną wolę niepospoli- 
tego człowieka. 

Przemawia jeszcze 
naczelny, dr. Gałecki, 
credo co do systemu leczenia chorych 
i kończy przemówienie pragnieniem, aby 
zdobywane na tym gruncie doświadczenie 
skupiało około sanatoryum „myśl polską 
i polską naukę*. 

Potem zebrani, podzieleni na trzy 
partye, zwiedzają zakład od suteren do 
poddaszy pod wodzą dr-a Dunina, d-ra 
Gałeckiego ip. Fr. Lilpopa, od których do 
wiadują się, że gmach jest murowany sy- 
stemem sklepieniowym, z cegły i żelaza, 
posiada centralne ogrzewanie, elektrycz- 
ność, wanny w suterenach, suszarnię na 
prześcieradła od kąpieli, czego niema żadne 
dotąd sanatoryum, salę do hydropatyi, 
gimnastyki, chirurgiczną—w razie nagłej 
potrzeby Na piętrach—salę jadalną olbrzy- 
mią z salami na kredens, kawiarnię i od- 
bieralnię naczyń zużytych, dalej wspaniały 
hall, ze ślicznym oszklonym zimowym bal- 
konem, ustrojonym palmami, pokoje dla cho 
rych, z wybornie wykonanemi robotami 


miejscowy lekarz 
wypowiadając swe 


stolarskiemi i ś.usar- 
skiemi,mieszkanie ie- 
karza i sióstr miło- 
sierdzia i wprost im- 
ponujące rozmiarami 
ubikacye gospodar- 
cze na czwartem pię- 
trze, olbrzymie śpi- 
żarnie, zmywalnie i 
kuchnię 


W niej zastają przy robocie kucharkę 


Bankiet dla przybyłych gości 


z trzema pomocnicami, które niebawem 
produkują owoce swego kunsztu przed 
gośćmi, zgromadzonymi przy stołach na 
śniadaniu 

Dr. Dunin zbudował gmach, który 
mogą z korzyścią oglądać specyaliści całej 
Europy. 

Niestety, na podstawach filantropijnych 
oparte przedsięwzięcie, wchłonąć jeszcze 
musi dużo pieniędzy. Lk 


Komitet budowy. Od lex prawej: dr 
dr. T. Dunin, p 


Wit 
St. Libicki, dr 


Szumlański, dr. J Szwajcer, p 


H. Dobrzycki 


T. Matecki, 


Wybory do parlamentu w Turcyl. 
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Turcy, głosujący na członków pierwszego tureckiego parlamentu. 


Prawnuk Bernadotte'a w Paryżu. 


Król Gustaw Szwedzki na polowaniu чори, urządzonem dlań przez prezydenta 
allieres'a. 


Monsignor W. Sardi, 


nowy delegat apostolski i zastępca 
tytularnego Patryarchy łacińskiego 
w Konstantynopolu. 


Mgr. Wincenty Sardi urodził się d. 
13 grudnia 1850 r. we Włoszech, w mieś- 
cie Sulonona, ojczyźnie Owidyusza, i po- 
chodzi ze starożytnej rodziny feodalnej 
włoskiej, tytułującej się baronami di 
Sardi, o której IUghelli wspomina 
w swem dziele „/łałia Sacra“ i z któ- 
rej wyszedł niejeden dostojnik Kościoła. 

Już za czasów Jana XXII (1318 r.) 
jeden z przodków jego, Fryderyk Sardi, 
był biskupem w S-t Giusta. 

Wincenty został wyświęcony na 


kapłana w r. 1885, wkrótce też obrany 
został kanonikiem w rodzinnem swem 
mieście. 

W roku 1894 papież Leon XIII 
chciał go mianować pomocnikiem se- 


kretarza stanu, lecz z przyczyn od 
niego niezależnych nie mógł przyjąć 
tego stanowiska, za to został miano- 


wany cameriere segreto sopranume- 
rario i przydzielony do Kongregacyi 


obowiązków. 


W roku 1895 odbył podróż do 
Francyi na czele misyi, która miała 
wręczyć kapelusz kardynalski mgr. 


Pćraud, przyczem z okazyi tej obda- 
rzony został przez prezydenta rze- 
czypospolitej, Feliksa Faure'a, krzyżem 
oficerskim Legii honorowej. 
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Prezydent ministr. ang. w opałach. 


Minister Asquith, napastowany przez dwie 
sufrażystki. 


Po śmierci papieża Leona XIII, 
w czasie obrad konklawy, odmawiał 
modły za szczęśliwy obiór nowego 
papieża. Po wstąpieniu na tron teraź- 
niejszego papieża Leona X, został mia- 
nowany kanonikiem bazyliki S-w. 
Piotra, prefektem Seminaryum waty- 
kańskiego, egzaminatorem duchowień- 
stwa watykańskiego, jak również pro- 
fesorem teologii pasterskiej w Kolle- 
gium Leonińskiem. 

Dnia 10 maja r.b. otrzymał sacra 
biskupie z rąk J. Emin. kardynała Ram- 
polli, Diomeda Panici, a także brata 
swego rodzonego, Antoniego Sardi, i zo- 
stał mianowany tytularnym arcybisku- 
pem w Cezarei (w Palestynie). 


Ponieważ delegatura apostolska 
w Konstantynopolu po zamianowaniu 
poprzednika 


mgr.Tacci,na 
nuncyusza 
papieskiego 
w  Brukselli 
była opróż- g 
niona, więc 
wybór padł 
na Wincente- 
go Sardi. 

Od wy- 
dania słyn- § 
nego reskry- 
ptu sułtań- 
skiego „ Hat- 
tihumajum* 
w r. 1856, na 
mocy które- 
go religia 
rzymsko -ka- 
tolickawTur- 
cyi została 
równouprawnioną z grecko-schyzmaty- 
cką i została utworzoną delegatura apo- 
stolska, mgr. Wincenty Sardi jest 5-ym 
z rzędu przedstawicielem papieża w sto- 
licy nad Bosforem. 

Mgr. Sardi obiecał adampolanom, 
że się zajmie sprawą budowy kościoła 
parafialnego i że fundusz na ten cel 
zebrany powiększy składkami. 


Dr. J. Fruziński Bej. 


Mons. Wincenty Sardi. 


era. 


Otwarcie V-ej „Dorocznej” w Tow 


. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Fot. J. Goles, 


Z teatrów warszawskich 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Pan Damazy”, 
wznowionakomedya Józefa Blizińskiego. 


Ramy obrazu sczerniały; rzecz sama 
zachowała całą żywość barw i wypukłość 
figur. Tu i owdzie drobnostka, mały szcze- 
gół, archaizmem zatrącające— całość pozo- 
stała świeżą. jak każde dzieło prawdziwego 
talentu. Kilka wspomnień o tej komedyi pięk- 
nej a posiadającej długie i zaszczytne dzieje 
na scenie nowej. Z pierwotnej obsady z przed 
27 lat pozosta tylko jedna pani Micińska, 
równie dobra, pełna charakteru, a w miarę 
komiczna w roli starej Tykalskiej. Wy- 
borna to, a nie zawsze doceniana artystka. 
Zresztą wszyscy się zmienili. Po Żółkow- 
skim gra tytułową postać p. Wojdało- 
wicz, a jest to nie tylko jedna z najlep- 
szych ról w jego repertuarze, ale twier- 
dzić można, że niema lepszego, a może 
i równego mu w panu Damazym na żad- 
nej scenie polskiej. P. Kamiński objął rolę 
Rejenta po p. Rapackim. Można się nie 
zgodzić na pojęcie całości figury z inter- 
pretatorem. Postać zmalała nieco. Z prze- 
biegłego palestranta zrobił się sprytny do- 
radca pokątny; w ten sposób pojąwszy 
gra go p. Kamiński wybornie i z właści- 
wem sobie wirtuozostwem w szczegółach. 
Żegocinę (niegdyś Ostrowska) gra pani 
Majchrzycka, która, wcale trafnie pojąwszy 
rolę, zdradzała jeduak w kilku momentach 
pewne wahanie się, czy niepewność. Trzech 
młodych po Tatarkiewiczu, Leszczyńskim 
i Szymanowskim grali — wszyscy bardzo 
dobrze—pp. Wolski, Nowicki i Roland. 
Trudną, może najtrudniejszą w sztuce rolę 


Rok Ш. Ne 49 z dnia 5 grudnła 1908 r. 


Jury, kwalifikujące nadesłane dzieła, podczas żmudnej pracy. 


Mańki (niegdyś Derynżanka) gra p. Tekla 
Trapszo-Krywultowa. Powinszować można 
tej roli artystce. Zahukany kopciuszek, 
tłumiący głęboki . bolesny sentyment: 
wszystko więc, miłość i cierpienie, obu- 
rzenie i zawód—zawarte w dyskretnych 
półtonach, bez wybuchu, bez efektów —co 
artystka znakomicie pojęła i przeprowadzić 


Rejent w „Panu Damazym* 


p. K. Kamiński. 


umiala. Śliczna rola Helenki (początkowo 
Popiel, później Czaki) znalazła się w rę- 
kach p. Lubicz Sarnowskiej. Ach! jak 
przyjemnie zobaczyć prawdziwą mło- 
dość, naturalny wdzięk, konieczne w tej 
roli... To i owo możnaby jeszcze zarzu- 
cić w grze p. S. Głos razi czasem zbyt 
ostrym tonem, niekiedy zdarzy się gest, 


Damazy — p. Wojdałowicz. 


przypominający prowincyonalną scenę. Ale 
to jest przyszłość sceny przy bardzo ko- 
rzystnych i sympatycznych warunkach. 
Jeszcze jedno: młoda artystka posiada czy 
stą i żadnym błędem nie skażoną dykcyę— 
co jest coraz większą rzadkością, zwłasz- 
cza wśród najnowszego pokolenia arty- 
stów i artystek. | 

Słowem—wznowienie „Pana Damazego* 
można nazwać zupełnie udanem. 


1, 
ab, 


TEATR MAŁY „Syzyfowe potomstwo”, 
tragikomedya rodzinna w 4-ch odsłonach, 
przez Wł. Jastrzębca-Zalewskiego. 


Wcale dobra sztuka, dobrze zbudo- 
wana, z dobrze zaobserwowanym strzę- 
pem życia i nędzy moralnej — głównie 
młodego pokolenia — z tej sfery, która 
wraz z utratą ziemi i fortuny traci cześć 
i sumienie. Ze strony formalnej pra 
wie że nie można czynić autorowi po- 
ważniejszych zarzutów: sztuka wiąże 
się logicznie, postacie dobrze i pewnie 
nakreślone, parę nawet całkiem nowego 
pokroju (jak owa histeryczna bankie- 
rowa, która „ciągle udaje, że robi plajtę 
swej cnoty i ciągle dobrze się trzy- 
та“; јак ów laluś—z manią znawstwa 
perfum i t. а.). Jest kilka wystrzałów 
prawdziwego humoru, jak owo zwiasto- 
wanie niespodziane starej ciotki, że 
cały swój majątek pieniężny zapisała 
ojcom jezuitom; jak cała postać ban- 
kiera Kiliena, bardzo zabawna mimo 
swej epizodyczności i t. d. Możnaby 
jedynie pragnąć, by sztuka miała wię- 
cej tego zestrzelenia w idealnej so- 
czewce i tej tęczy barwiącej wokół 
konturów życiowych, która jest cechą 
wielkiej i trwałej sztuki.  Zarzutów 
atoli z tego nie można czynić autorowi, 
gdy to, co daje z siebie, daje starannie 
i z dbałością przygotowane, wsparte 
wielkim zasobem obserwacyi i analizy 
badacza, przeważnie nie zdradzającego 
się ze swemi uczuciami. 


Ztąd sztuka jest może za mało 
satyrą, lub może za mało dramatem: 
rzeczy mówią za siebie w swej całej 
życiowej rozległości, nie ujęte w ognisko 
współczucia, nie skąpane, w promie- 
niach duszy autora... 

Koroną sztuki jest postać Janka 
Chorążyckiego, młodego lekkoducha, 
tak żywa i tak w swej nicości wybor- 
nie ugruntowana, że aż urasta do wy- 
żyn typu i aż budzi swą lekkomyśl- 
nością grozę obrazu polskiej degene- 
racyi. Lecz i inne postaci tchną ży- 
ciem, choć może nadto jednostronnie 
wyposażone. Sztuka była grana wy- 
bornie. Pan Lenczewski w roli lekko- 
myślnego Janka dał koncert z całem 
wirtuozostwem środków technicznych 
i swobodą talentu. Pyszny był pan 
Noskowski w roli bankiera Kiliena 
i budził co chwila głośne wybuchy 
śmiechu. Bardzo starannie opracował 
charakterystyczną swą rolę Męcherzyc- 
kiego pan Orliński. Reszta grających 
i cały personel kobiecy dzielnie im 
dorównywał, przyczyniając się do ży- 
ciem tchnącej całości. 

Z szeregu sztuk oryginalnych bie- 
żącego sezonu Syzyfowe potomstwo 
bezwarunkowo zajmuje honorowei przed- 
nie miejsce i winno mieć, zarówno dla 
swych zalet, jak i dla wybornej gry 
artystów, trwalsze powodzenie. Sztukę 
świetnie wyreżyserował p. Tarasiewicz, 
pod nieobecność dyrektora Gawalewi- 
cza z całą sprawnością dzierżący ciężką 
buławę kierownika teatralnego. 

A 


Benefis p. L. Sikorskiego. 


W nagrodę za 40letnią sumienną 
a owocną pracę utalentowanego i sympa- 
tycznego dla wszystkich artysty, p. Lau- 


rentego Sikorskiego (sylwetkę jubilata poda- 
num. „Swiata*), udzielono mu 


liśmy w 47 


sali teatru Letniego na qdzenie dobrze 
zasłużonego benefisu, a Zygmunt Przybyl- 
ski napisał umyślnie na ten cel 3-aktową 
krotochwilę p. t. „Sposób na żony*. Be- 
nefis był więc zarazem premierą, dzięki 
czemu teatr był wypełniony 

Po skończeniu pierwszego aktu arty- 
ści Teatru Letniego, wszyscy wolni 
tego wieczora artyści teatrów rządowych 
z głównym reżyserem, p. Kamińskim na 
czele, urządzili benefisantowi piękną owa- 
суе na scenie, aw jej serdecznym nastroju 
brała również szczery udział zgromadzona 
publiczność, ч 

Krotochwila  Przybylskiego posiada 
przedewszystkiem tę zaletę, że jest we- 
soła, budząc śmiech niewymuszony. Ма- 
tura jego humoru jest prosta i na prostych 
poprzestaje środkach. Gdyby autor nie 
uciekał się od czasu do czasu do sposobów 
„robienia* komplikacyi i wywoływania 
sztucznych sytuacyi na wzór fars francu- 
skich, a poprzestał na tem, co mu dała 


oraz 


natura, mianowicie na czysto swojskich 
motywach Śmiechu i charakterystyki, na- 
tenczas byłby uniknął wielu fałszywych 
kroków i zamiarów, nie ze wszystkiem 
udanych. Treści opowiadać nie będziemy; 
jak w każdej farsie, nie chodzi tyle 


o logikę prawdopodobieństwo, ile o grę 


żywą, w jak najszybszem tempie Zada- 
niu temu artyści teatru z benefisantem 
na czele sprostali w zupełności. Zresztą 


wszystkie najlepsze siły zgranej i doświad- 
czonej trupy naszej farsy zgromadzono 
w komplecie, a p. Marceli Trapszo dosko- 
nale rzecz wyreżyserował. 
ab, 
ад 


Portrety artystyczne. 


Nakładem księgarni G Centnerszwera 
iS-ki w Warszawie ukazały się 4 portrety: 
Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego i 
Chopin'a, w bardzo artystycznem heliogra- 
wiurowem wykonaniu, podług oryginałów 
Ary Scheffera i Kazimierza Mordasewicza. 
Staną się one niewątp'iwie ozdobą polskich 
domów, tem bardziej, żecenyjich są umiar- 
kowane (rbl. 1.20 za portret). 


Autor „„Sposobu na ѓопу“, Z. Przybylski, w otoczeniu artystów dziękuje po skończonym pierwszym akcie oklaskującej go publiczności. 
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Jubileusz Towarzystwa Głuchoniemych w Warszawie. 


Uczta dla uczestników jubileuszu 25-lecia Tow. głuchoniemych, na której toasty i przemówienia odbywały się na migi. 


Pani zabiła pana?... 


Sens<cyjna sprawa pani Steinheil. 


Od czasu sprawy 


Dreyfussa Pa- 


ryż i cała Francya nie były silniej po- 


ruszone. Kto zamordo- 
wał w nocy z dn. 30 na 
31 maja r. b. znanego 
malarza paryskiego Stein- 
heila i jego teściową, p. 
Jappy? Od pięciu mie- 
sięcy to pytanie codzien- 
nie zjawia się na szpal- 
tach dzienników. Pod- 
syca ciekawość publiczną 
histerycznemi wystąpie- 
niami wdowa po zamor- | 
dowanym. Była ona je- 
dynym świadkiem zbro- 
dni. Znaleziono ją ran- | 
kiem obok zastygłych 
zwłok męża i matki, skrę- 
powaną, z ustami zawią- 
zanemi chustką. 


Pani Steinheil z córką. 


Willa państwa Steinheil. 


Spałam twardym snem, gdy 
nagle do pokoju wtargnęło trzech męż- 
czyzn i kobieta. Jeden z napastników, 
biorąc mię widocznie za córkę malarza, 


zawołał: —Twój ojciec sprzedał w ze- 
szłym tygodniu kilka obrazów za 
7,000 fr. Gdzie są te pie- 


niądze? 

Pani Steinheil zemdla- 
ła z przerażenia, a gdy się 
ocknęła, zbrodnia była do- 
konaną. 

Naczelnik policyi bez- 
pieczeństwa, р. Hamard, i sę- 
dzia śledczy, p. Leydet, nie- 
łatwe mieli zadanie. Spraw- 
cy zniknęli bez śladu. zaś 
zeznania p. Steinheil miast 
rozjaśniać gmatwały wciąż 
sprawę. Jednego dnia twier- 
dziła, że zabojcami męża 
i matki byli trzej młodzi lu- 
dzie w żydowskich chała- 
tach. Aresztowano kilku a- 
ktorów z teatru żargonowe- 
go, ci jednak wprędce udo- 
wodnili swą niewinność. Wówczas 
rzuciła p. Steinheil oskarżenie na pe- 
wnego oryginała amerykańskiego, Bur- 
linghama, który był w stosunkach z jej 
mężem. Ten również bez trudności 
wykazał całkowitą bezpodstawność te- 
go posądzenia. 

Opinia publiczna w Paryżu zaczęła 
się dziwić temu gorączkowemu pra- 
gnieniu znalezienia winowajcy, tym 
lekkomyślnym oskarżeniom. Dwa wiel- 
kie dzienniki paryskie, Matin i Echo de 
Paris, podjęły śledztwo na własną rękę. 

Lecz oto przed paru dniami pani 
Steinheil robi sensacyjne odkrycie. 
W pugilaresie swego służącego, Couil- 
lard'a, odnajduje perłę z pierścionka, 
który rzekomo miał jej zginąć w noc 
zbrodni. Couillard zostaje uwięziony. 
Reporterzy Matina i Echo de Paris 
wszakże czuwają. Odszukują jubilera, 
który zeznaje, iż jakaś kobieta przy- 
niosła mu w dniu 12 czerwca pierścio- 
nek z żądaniem wyjęcia perły. Był to 
pierścionek pani Steinheil, kobietą tą 
zaś była jej kucharka, Marietta Wolff, 
która działała z polecenia swej pani. 


Okazuje się tedy, że ów pierścionek 
nie mógł być skradzionym w dn. 30 


maja. Pani Steinheil zaczyna się wi- 
kłać w sieci kłamstw. Wyznaje, że 
sama włożyła perłę do  pugilaresu 


Couillarda, by w ten sposób odwrócić 
podejrzenie od osoby prawdziwego 
zabójcy. Któż nim jest nareszcie? 

Aleksander Wolff, syn Marietty. 
Zagroził mi śmiercią, jeśli go wydam, 
więc kłamałam... 

Wolffa aresztują. Lecz na krótko. 
Sędzia śledczy stwierdza, że owej nocy 
pamiętnej był on w zgoła innej stronie 
Paryża. Natomiast uwięzioną zostaje 
pani Steinheil, jako niewątpliwa ucze- 
stniczka strasznego mordu, którego 
ofiarami padli jej mąż i matka... 

Czy córka pani Steinheil, Marta, 
której w noc zbrodni nie było w Pa- 
ryżu, była wtajemniczoną w straszne pla- 
ny? Jaki udział brała w nich Marietta 
Wolff? Kto był spólnikiem p. Steinheil? 

W najbliższym czasie pytania te 
będą z pewnością rozstrzygnięte. Tym- 
czasem słynna z urody dama trawi 
bezsenne noce w więzieniu Św. Łaza- 
rza. Znaną była ona powszechnie 
w Paryżu. Widywano ją na wielkich 
przyjęciach w pałacach ministeryalnych 
і w Elizejach. Nazwisko jej było 
związane już z raptowną śmiercią Fe- 
liksa Faure'a, który zmarł w jej obię- 
ciach... Był to wielki skandal w sto- 
sunkach republikańskich, który posta- 
rano się zatuszować. Dziś Drummont 
w Libre Parole oskarża panią Stein- 
heil, iż Feliksa Faure'a powalił nie 
atak apoplektyczny, ale trucizna z jej 
rąk zadana... Twierdzi, iż p. Steinheil 
była narzędziem w ręku stronników 
Dreyfussa, których stanowczym prze- 
ciwnikiem był Faure... 

Wszystko to wygląda na romans 
kryminalny, pełen niesłychanych, nie- 
prawdopodobnych powikłań. A boha- 
terką jest kobieta 37-letnia, jeszcze 
dziś piękna, jeszcze dziś posiadająca 
tyle uroku, że nie oparł mu się po- 
dobno sędzia p. Leydet, któremu po- 
wierzono śledztwo. Wyręczyli go dzien- 
nikarze. 

Prost. 


Paryż. 


Synowie do ojca, 


Coby robili bogowie olimpijscy 
dziś na ziemi. 


Gdyby tak bogów olimpijskich 
Sprowadzić dziś na ziemię, 
Coby robiło między nami 
Tych światowładców plemię? 


Coby robili ci, co niegdyś 

Nad ludźmi mieli rządy, 

Gdy inne dziś, niż przed wiekami, 
Zasady i poglądy. 


Jowisz, co przywykł rozkazywać 
(Byt'po siemu—i basta!) 
Zapewne byłby komisarzem 

W jednym z cyrkułów miasta. 


Mógłby otrzymać tę posadę 

1 wzbudzać w ludziach drżenia, 
Bo, jak wiadomo, bóg ten nie był 
Polskiego pochodzenia. 


Junona, jego połowica, 
Oszczędna nadzwyczajnie, 
Założyłaby niezawodnie 
Prywatną jadłodajnię. 


Mądra Minerwa wraz z Bachusem, 
Wyzuci z swoich włości, 

Mogliby u nas tu dwugłosy 

O wolnej mieć miłości. 

Neptun z trójzębem w kabarecie 
Na scenie wiódłby życie, 

Merkury byłby dyrektorem 

W wzajemnym gdzie kredycie. 


Mars służyłby w intendenturze, 
Miast z bojów zbierać żniwa 
Pluton w swym barze wronie oko 
Dolewałby do piwa. 


A Wenus z sercem czułem wewnątrz, 
A w modnej szacie zwierzchu, 
Po Marszałkowskiej, Nowym Świecie 
Chodziłaby o zmierzchu. 
Krogw'ec. 
— PE ` 


777 Humor i satyra. 


Z niedawnej przeszłości 
czyli: Świetna bajka. 


s 
| 
| 


| POWO 
| DWORSKI 


Nowożytny męczennik polski, czyli: zmienne koleje. 


Niegdyś, walcząc śród zawodu, ulubieńcem był narodu, — 


Dziś, wpleciony w Polskie Koło, umęczone wznosi czoło. 


— Litości! dosyć?już, раро! 


W zaświecie. 


Królowa Wiktorya; Teraz, Kriigerze, mogę ci 
szczerze powiedzieć: pian wojny przeciw 
Burom pochodził od niego... 

Prezydent Krueger: Tak jest, Wasza Królewska 
Mości, nie wątpiliśmy o tem, widząc, jak 
anglicy brali cięgi w tej wojnie. 


Odpowiedzi redakcyi. 


Maryanowi W. „Do życia“ i inne nie 
będą drukowane w Świecie. Za mało je- 
szcze posiadają pełni artystycznej. 

„Łza“ i „Jesienne pieśni“ 
nie będą drukowane w „Swiecie“. 

Helionowi. Nadesłane na karcie pocz- 
towej utwory: „Do“, „Pragnienie“ i t. d. 
nie będą dla swej pospolitości drukowane 
w „Swiecie“. 

J. M. R. Za mało wytwornego 
kunsztu. Nie będą drukowane. 


Saryuszowi. 
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St. KŁ 
piańskiego* nie 
„Swiecie“. 

P, W. Przesm. Najlepiej zwrócić się 
do Tow. Zachęty Sztuk Pięknych lub do 
Tow. Artystycznego w Warszawie. Cena 
ogłoszenia zależna od wielkości. Warunki 
w każdym numerze „Swiata“. 

P. A. Pietrz. Załączone wiersze ku- 
zynki pańskiej: „Wschód słońca*, „Jesień* 
i „Samobójca“ nie będą drukowane w „Świe- 
cie*. W liście nie było adresu. 

P. Floryanowi Protasowickiemu z Prus. 
Adres p. Antoniego Budnego: st. poczt. 
Bychawa, gub. Lubelska, 

P. Zofii K. w Warszawie. Nowela 
Wacława Grubińskiego p. t. „Pierwiosnek* 
musiała ze względów redakcyjnych uledz 
pewnym skróceniom. W całosci ukaże 
się w zbiorze p. t. „Bunt*, który ukaże 
się wkrótce w wydaniu książkowem. 

J. Ј. E. „Poeta“, „Jesień“, „Szron* 
i „Jutro“ nie będą drukowane w „Swiecie“: 
nie wybijają się nad poziom pospolity. 

„Konrad Got“. „Śpiewaj mi, śpiewaj!“ 
nie będzie drukowane w „Swiecie“. 

P. Cez... Jel... „Szalejące morze“ nie 
będzie drukowane w „Świecie. 

bohdance. Między Rosyą a innemi pań- 
stwami europejskiemi dotychczas niema 
jeszce konwencyi, zabezpieczającej własność 
literacką i artystyczną. Z tego względu 
przekłady z dzieł pisarzów cudzoziemskich 
mogą być dokonywane bezkarnie; przy- 
zwoiciej jednak jest prosić o pozwolenie 
właściwego autora. „Swiat“ przekładów 
do tej pory nie umieszczał. 

Umarłemu, Szczere i wzruszające 
pańskie wspomnienie nie będzie drukowa- 
ne w „Świecie*. 

Mimozie. „Pogrzeb*, choć ma pewne 
zalety literackie, nie będzie drukowany 


w „Swiecie“. 

Konradowi Got. „Do A.. К...“ nie 
będzie drukowane w „Świecie*. Posiada 
niejaką zapowiedź zdolności literackiej. 

M b. „Tatuś* nie będzie drukowany 
w „Swiecie“. 


„W rocznicę pogrzebu Wys- 
będzie drukowane w 


Nagrody kasy imienia 
J. Mianowskiego. 


Komitet zarządzający Kasą pomocy dla 
osób pracujących na polu naukowem, imie- 
nia J. Mianowskiego, podaje do wiadomo- 
ści, że z zapisu Jakóba Natansona przy- 
znane zostaną w r. 1909 dwie nagrody 
pieniężne. 

Jedna nagroda przyznaną będzie za 
najlepszą pracę z dziedziny nauk ścisłych 
(matematyka, nauki przyrodnicze włącznie 
z biologicznemi), ogłoszoną drukiem w ję- 
zyku polskim w latach: 1905, 1906, 1907 
i 1908; druga za takąż pracę w dziedzinie 
nauk społecznych, filozoficznych, prawnych 


lub tym podobnych. Zgodnie z Ustawą 
Kasy Pomocy i stosownie do zastrzeżeń 


okresie; dla uniknienia jednak możliwych 
przeoczeń, prosi o składanie prac, o któ- 
rych mowa, w biurze Komitetu lub na rę- 
ce jednego z członków Komitetu. 
Prezes Komitetu: Konrad Dobrski. 
Członek Komitetu Sekretarz: 
Feliks Kucharzewski, 


Konkurs na ex-libris. 


Grono przyjaciół mecenasa Tadeusza 
Wróblewskiego, pragnąc ofiarować mu ех- 
libris do jego biblioteki, niniejszem ogła- 
sza konkurs 

1) Nagroda wyznacza się jedna, w wy- 
sokości rubli 100 

2) Termin nadsyłania prac: 
nia 1909 roku. 


1 (14) stycz- 


kwadratowych centymetrów powierzchni 

5) Rysunek powinien zawierać napis: 
ex libris Tl(addei) St(anislai) Wróblewski, 
Do wiadomości artystów, o ile chcieliby 
z tego skorzystać, podajemy, że Wróblew- 
ski pieczętuje się herbem Korwin z odmia- 
ną (Slepowron na łuku) i że biblioteka znaj- 
duje się w Wilnie. 

6) Prace mają być nadesłane w koper- 
tach, opatrzonych godłem, wraz z zapie- 
czętowaną kopertą z temże godłem, zawie- 
rającą nazwisko i dokładny adres autora. 

7) Prace należy nadsyłać w liście po- 
leconym pod adresem: dr. Tadeusz Dem- 
bowski, Wilno, Górzysty zaułek, 9. 

8) Pracę nagrodzoną i wykonaną autor 
obowiązuje się opatrzyć swym podpisem. 

9) Wszystkie nadesłane prace mogą 
być ewentualnie wystawione. 


3) Roli sędziów konkursowych łaska- 
wie się podjęli panowie: art. mal. Ferdy- 
nand Ruszczyc i Stanisław Siestrzeńcewicz, 


uczynionych przez zapisodawcę, powyższe 
nagrody udzielone być mogą jedynie pod- 
danym rosyjskim, mieszkańcom Królestwa 


10) Prace nienagrodzone 
chowane do zwrotu, na żądanie, 
roku 


G> NADESŁANE. _ 


Polskiego, w Królestwie urodzonym. Ko- oraz architekt Tadeusz Rostworowski 
mitet, zarządzający Каѕа, własnem stara- 1) Pomysł i rysunek mają się nadawać 


do wykonania na stali lub miedzi. Roz- 
miary ex-librisu mogą się w ahać od 40 do 60 


niem usiłował zebrać dla poddania ocenie 
prace, ogłoszone drukiem w wymie *nionym 


| POMPY DO WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWY ar 


poleca specyalna fabryka STANISŁAW TRĘGICKI i S-ka, Warszawa, Marszałkowska № 71. 


MODZEWSKI se утесе НИНИН. Mtystyczna “элина STB 


Wielki Zakład Krawiecki Zakład D”* med. A. Kozerskiego 


LEOPOLDA KOCH, Miodowa 2 |7 
Ja: a онер. House”. 


Lec 


Finsena, Radium. Leczenie wysokiem 
. Kąpiele świetlne. Choroby skóry, 
włosów i weneryczne. 


Hurtowy i detaliczny Skład sukna i kortów 


Leona Messinga 


Miodowa 7 


poleca modne materyały krajowe i angielskie. 


Na prowincyę wysyła za zalicz. 


D: Adam Brzeziński 


ulica Marszałkowska № 115. 


pocztowem 


оў 


А! ср} 


о 5 С 1 


апу г dest мут Ае 


Choroby zębów 
Jodyrins Dr 1 јату ustnej 


Јоду гіпа Dr amia Usuwa Otytos 


etat sę аш aptekach 1 Sadach дит 


KUPNO MASŁA 
SKŁAD MASZYN 


g 


SALUT 


ię NOWY 


SJIEGARY, ZEGARKI 


W. LIPOWSKI 
MAGAZYN JUBILERSKI 
Warszawa, Trębacka 9, 


m HIGH-LIFE 


Warsz. Liemiańskie 1 ÓW. tileczarskie 


aid Буена Jerozollmaka Ne 23. 


} 


| Warunki kupna i katalogi na żądanie bezp 


WARSZAWA, 
Nowo Senatorska 7: | 


W. 6 [5U К 5 


Wyroby POR O 


ANTIQUE” 


mydło i wodę kwiatową 


ее iumy 


artane ae 3 бы 
| Czepelewiecki і S= 


Piąte Warsz. T-wo 


Pożyczkowo - Oszczędnościowe 


Plac Warecki № 6, telef. № 65-12, 


Udziela pożyczki i przyjmuje 


Hajwiększa fabryka. garsetów 


„АОКЕЦЈА? Ж 


wiedziałlnosci członków i zwolnione jest 


wkłady, płacąc 
3 do 7% przy nieograniczonej odpo- 
Piórwsza Mistrzyni Akade 


симна 28, TEL. PERY. Ў od wszelkici 


wy >| ANT. RAUCH 


ai, Mazowiecka 10, 


lat ster 
x cpłat stemplo 
Frijs CLIKTORALNA 47, TEL. Bik. RR 


Kantor Przewozowy 


HENRYK PUŁAWSKI 


przeniesiony 


Mazowiecka 1i. Telefon 9-96. 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 
Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska Мо 153. Telefcn 61-35 


Tow. Ake 
Browaru 
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Haberbusch i Schiele 
poleca PIWO PILZEŃSKIE 


Wydawcy: Tow. Акс. S. Orgelbranda S-ów. 
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Nowe halle targowe 


na placu 


Witkowskiego w Warszawie. 


W d. 26 listop. nastąpiło otwarcie nowych wielkich kall targowych na placu Witkowskiego 


Tragedya na tle sprawy 
Magistratu Warszawskiego. 


Oskarżenia „Gońca“ przeciwko nadu- 
życiom, jakie miały się dziać w Magistra- 
cie Warszawskim, osiagnęły skutek. Pro- 
kuratorya wmieszała się w tę sprawę. W po- 
niedziałek dokonaną została ścisła rewizya 
w kancelaryach głównych naczelników Za- 

rządu m. War- 
WEEK Say, Oraz w ich 
; mieszkaniach 
Ё prywatnych. Gdy 
dopełniano jej w 
mieszkaniu pana 
Stanisława Miło- 
będzkiego, na- 
czelnika wydzia- 
łu administracyj- 
nego Magistratu, 
ten wyszedł na 
| chwilę do sypial- 
ni. Rozległ się 
stłumiony huk 
' strzału rewolwe- 
rowego. Na po- 
dłodze leżał trup 
nieszczęśliwego 
urzędnika. Czy ten rozpaczliwy krok był 
samowymiarem sprawiedliwości, czy spo- 
wodowała go obrażona ambicya, na to 
pytanie odpowie niebawem wynik podjęte- 
go śledztwa. 


Stanisław Miłobędzki. 


Nowe kalendarze. 


Ukazał się Kalendarz Pogotowia na 
r. 190%, który jest prawdziwie pogotowiem 
wiadomości wszelkiego rodzaju. Z dzia- 
łów nowych: suty sprawozdawczy z ruchu 
kobiecego, Polonia amerykańska przez S 
Barszczewskiego i gruntowne  studyum 
o samorządzie W. Ochimowskiego. Kau- 
lendarz Pogotowia powinien znaleźć naj- 
szersze poparcie: nabycie jego winno być 
jakoby obowiązującym podatkiem wzglę- 
dem tej nieocenionej instytucyi. 

Centralne Tow. Rolnicze wydało pierw- 
szy swój Kalendarz Rolniczy, bardzo pra- 
ktyczną książkę rolniczą dla oświeceńszych 
rolników, zawierającą streszczenie wiedzy 


rolniczej i szereg informacyi teoretycznych 
i praktycznych, bezpośrednio rolników 
obchodzących. Kalendarz składa się z dwóch 
książek i kosztuje 1,25 kop. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Justyna Machwicówna. 


Była śpiewaczka opery warszawskiej 
zmarła dnia 24 listopada w Połądze, prze- 
żywszy lat 61. Uro- 
dzona w Warszawie, 
kształciła się 5. p. 
Machwicówna w 
konserwatoryum pe- 
tersburskiemiu Lam- 
perti'ego we Wło- 
szech. Występowała 
prócz w Warszawie 
we Włoszech i Hi- 
szpanii. Obdarzona 
pięknym głosem so- 
prenowym i wybitną 
urodą, $. p. Machwi- 
cówna przez jakiś 
czas, zdało się, roko- 
wała świetną karyerę artystyczną. Przed 
20-tu laty porzuciła scenę i osiadła w Ry- 
dze. Zmarła podczas wywczasów w Po- 
łądze. 


Ś. p. Kazimiera Gąssowska. 


Wdowa ро $. p. Wiktorze, b. oficerze 
czwartego puł- 
ku ułanów b. 
wojska polskie- 
go z roku 1830. 
był to typ za- 


спе} таїгопу 
polskiej, świa- 
Че}, z hartem 


ducha niezłom- 
‚ nym. S. p. Ka- 
zimiera (iąsso- 
wska, walcząc z 
losem i wycho- 
wując dzieci, 
szczepiła w nie 
zasady obowią- 
ku i miłości kra- 
ju. 
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Ś. p. Aleksander Ciszewski, 


znany budowniczy warszawski zmarł po 
krótkiej chorobie w Moskwie, bawiąc 
tam chwilowo 

S.p. Aleksander ЖУ Мыш! 
Ciszewski urodził | 
się w Płocku, | 
kształcił się w 
Akademii Peter- | 
sburskiej, gdzie 


uzyskał stopień 
architekta. Był 
uczestnikiem wy- 
padków 1863 r 

Bardzo pomy- 
słowy i uzdolnio- 
ny, wynalazł spo 
sób osuszania wil- 
goci domów, któ- 
ry nazwał Gudro- 
nitem, i założył 
biuro techniczne 
do jego eksploatacyi. Uprzejmy i wielce 
towarzyski, cieszył się powszechną sympa- 
tyą i przyjaźnią. Zmarł w 64 roku życia 
na atak sercowy. 


| 
| 
| 


Ś. p. Karol Gostomski. 


W dniu 15 listopada liczny zastęp 
przyjaciół i znajomych, z Warszawy iz ró- 
żnych stron kra- 
ju przybyłych,od-{ 
prowadził na 
cmentarz Pow 4- 
zkowski zwłoki 
ś. p. Karola Go- 
stomskiego, oby- 
watela z Kujaw, 
człowieka nieska- 
zitelnej cnoty 
i zasług spo-| 
łecznych. W y- 
chowaniec b. 
Szkoły Głównej, 
prawnik z zawo- 
du, ś. p. Gostom- 
ski po wypadkach 
63 roku, w któ-| 
rych brał czynny ŚM 
udział, osiadł 
w ojczystej wiosce Borucinie na Kujawach. 

Długoletni sędzia gminny z wyborów, 
niestrudzony pracownik па roli i nad lu- 
dem, do ostatnich dni swego 2усіа, mimo 
choroby, pełnił święcie obowiązek społe- 
czny i obywatelski. 


B. p. dr. Izaak Cylkow. 

Zmarły w Warszawie, w wieku lat 67, 
dr. Izaak Cylkow był wybitnym znawcą 
i badaczem literatury hebrajskiej. Uzyska- 
wszy w Berlinie 
doktorat fiiozofii, р 
Izaak Cylkow 
przez długie lata 
pozostawał na 
stanowisku ka- 
znodziei synago- 
gi warszawskiej, 
słynąc z wymo- 
wy i z uczuć | 
pięknych obywa- 
telskich. Zmarły 
pozostawił сеппе | 
przekłady ksiąg 
proroków z Bi- 
blii, jako to: Księ- 
gi Jeremiasza, 
księgi Ezechiela, 
księgi 12 mniejszych proroków i t.d. Współ- 
pracował również w /zraelicie, ciesząc się 
wielkiem uznaniem zarówno wśród gminy 
żydowssiej, jak i śród oświeconych warstw 
polskiego społeczeństwa, które ceniły w nim 
prawego wyznawcę Zakonu z duszą pełną 
powagi i czci dla polskiego żywiołu i pol- 
skiej ziemi ojczystej. 


Prospekt „ŚWIATA: 


na rok 1909. 


Najpopularniejsza w Polsce Pismo, poświęcone życiu na- 
i najbardziej aktualna ilu- rodowemu i społecznemu, 
stracya tygodniowa. literaturze i sztuce. 


Co tydzień 30 do 36 stronic tekstu. 
Co tydzień 40 do 60 ilustracyi. 
Artykuły wstępne. Rozprawy literackie i artystyczne. Ankiety i wywiady 


ze wszystkich dziedzin życia. Popularyzacya wiedzy. 
Beletrystyka. Humorystyka. 


Przeszło dwustu współpracowników. 
шук zm кашыктай ЕТ кагты. 


Specyalna obsługa аван У) | | redakcyjne i korespondencyjne | 
BGS | w głównych ogniskach życia polskiego. 2 


| 
REM i ilustracyjna w kraju i zagranicą. 220 


Bezpłatne wydawnictwa dodatkowe: 


„Romans i Powieść”, „Album Sztuki polskiej i obcej”, 


nowy tygodnik powieściowy. premium noworoczne „Swiata“, 


Każdy stały prenumerator „Świata“ otrzymuje 


za 8 rubli rocznie: 


1) Cotydzień z kilkudziesięciu stron złożony i kilkudziesięciu ilustracyami ozdobiony zeszyt 

„ŚWIATA“; 2) Co tydzień tygodnik powieściowy p. tyt. „ROMANS i POWIEŚĆ”, zawiera- 

jący od 3 — 6 powieści i nowel, swojskich i obcych, kosztujący w oddzielnej prenumeracie 

rocznie 4. гчЬ.; 3) Premium noworoczne „ALBUM SZTUKI POLSKIEJ i OBCEJ“, 
kosztujące w oddzielnej sprzedaży 2. rub. 


Prenumeratorzy prowincyonalni dopłacają za przesyłkę „Świata“ wraz z powyższemi dodatkowemi wydawni 
ctwami 1 rub. rocznie, czyli 25 kop. kwartalnie. Żadnych dodatkowych dopłat za przesyłkę czy ekspe- 
dycyę „Romansu i Powieści” i „Albumu Sztuki polskiej i obcej” prenumeratorzy „Swiata” nie ponoszą. 


стт Świata” wynosi: łącznie z „Romansem i Powieścią” ЕЕН O | 


i „Albumem Sztuki pelskiej i obcej 


ROCZNIE PÓŁROCZNIE KWARTALNIE Kwartalnie 6 Koron. Półrocznie 

z Я 12 Kor. Rocznie 24 Kor. Na prze- 

| W Warszawie 8 rb. 4 rb. — kop. 2 rb. — kop. syłkę „Albumu Sztuki“ Półrocz, 
Na prowincy! 9, 4 w BO. 5 dzy ФӘ y 50 hal. Numer pojedyńczy 50 hal. | 
Za granicą 12 , бе». == 3 boy SE m ” Adresować: Wydawnictwa | 


| 
| W Warszawie, Królestwie і Cesarstwie można „Świata*, Kraków, ul. Zyblikie- 
prenumerować „Świat” za 75 kop. miesięcznie. =, > © = kiewicza Мо 1. ) 
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ŻĄDAC WSZĘDZIE. 


Łódź, Andrzeja 57, telef. 416. 
. Nadwiślańska). 


czyn, (kol 


ia drzewa, st. Жу 


Oszczędność, bezpieczeństwo i czystość. 


ysłowe Przesycan 


Główny Skład: Leszno 58, telef. 75-98. 


Zakłady Przem 


do węgla Bez nafty, bez drzewa, zapala węgiel kamienny. 
kamiennego 


Pat. za Ne 30499. PO D PAŁKA 


Treść Ne 49 „Świata”, 1908 roku. Hołd szlachty,złożony ces. Franc. Józefowi, Nowe kalendarze. 
=P w d. 27 listopada. (Z 1 ilustr.) W. Kossak. Nekrologia. (Z 5 ilustr.) 


Do czytelników ,„Świata”. Redakcya „Świata, Ваҝайвка gerylasówka. (Z 1 ilustr.) St. Mary. ODDZIELNE ILUSTRACYE 
Wrażenia łódzkie. (Z 1 ilustr.) W. А, Alfred Zgórski. (Z 1 ilustr.) J. £, Wybory do parlamentu w Turcyi. 
Za przykładem dni starych. H. Rolicz-Lieder. Z prac restauracyjnych. (Z 1 ilustr.) Prawnuk Bernadotte'a w Paryżu. 
Henryk Piątkowski. (Z 3 ilustr ) А. Br. Rudka.(Z 3 ilustr.) ДА. Prezydent min. ang. w opałach. 
List. Hajota. Monsignor w Sardi, (Z 1 ilastr.) Dr. J. Fru- Otwarcie V-tej „Dorocznej“ w Tow. Zachę- 
Salon Warszawski, 1908“ (Z 19 ilustr.) A. Br ziński Effend: ty Sztuk Pięknych w Warszawie. 
Odrodzenie ląska w Texasie. W, Lutosławski, Z teatrów warszawskich. (Z 3 il.) ab., J. Jubileusz Instytutu Głuchoniemych w War- 
Zamkowi Sieniawskich grozi zamienienie na Portrety artystyczne. р szawie. А 
fabrykę. (Z 1 ilustr.) J. Ł. Pani zabiła pana?... (Z 2 ilustr.) Prost Nowe halle targowe w Warszawie. 

Litwa. (Z 1 ilastr.) Ch. Nagrody kasy imienia J. Mianowskiego. F. К. FRODO: их ПОШ СРСР А SZR" E ZSO TYŁEK 
Seona cha go seto dramatu үрөт ү Wielki”. J. M Konkurs na or libris. ; x Dla wszystkich prenumeratorów „Swiata“ 
a grobie poety-żołnierza > ilnstr.) J. 5. Humor i satyra ( і ilustr.) ri e p 5 А TERM SPE 4. 
Laureat Nobla. (Z 1 ilustr.) MH N. Tragedya na tle sprawy Досие“ Warsza. dołączamy przy niniejszym numerze pro 


Kilka szczegółów orodzinie Wielk Hetmana.£. wskiego. 12 1 ilustr.) spekt „Przyjaciela Dzieci*. 


ASTMA VLECZALNA С PAON p o: i S-ka 


dawniej Т. L. Breymeyer 


Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 


atomizerem - Dzial tanich Zabawek 


X “ w A, Krucza 43 


do bielenia i dezyniekcyi тёз Wakacokicoa Pe айе ба. 


APOLLO” gg Jedyna w kraja fabryka  Kufrów trzcinowych. wa 
„) 


nadzwyczaj dogodne w uży- CAN, 
ciu, nieodzowne w każdem УР (ДЗ 7 
gospodarstwie. a / SPORTOy, 02/у, 
PASY SKORZANE 
oryginalne angielskie w naj- 
lepszych gatunkach 


Poleca 


Alfred Grodzki 


Warszawa, Senatorska 33. 


Każdy chory otrzyma atomizer „Vixol 
na 3-tygodniową bezpłatną próbę 


Vixol Simited. 


Wyłączne zastępstwo na Król Polsk 


Apteka A. KOZŁOWSKIEGO i S-ki 


Boduena № 1, w Warszawie. 


Drozdowskie 


PIWO 
MARCOWE 


Kuracyjne M YOUNG, Adwokat, 


Sprzedaż wszędzie. Praga, Petersburska № $ 
Główny Skład prowadzi sprawy karne, cywilne, 


ca) | Grzybowska, tel. 30- 45 administracyjne, legttymacye szlachec 


kie i spadkowe 


“См (9 LESZCZYWSKIeteo SEZ 


ffo MASZYN Pisz RYG 


ШШ, szystkich Systemów 


WARS SAWA, ELEKTORNNA pt л. zd У 


Pierwszorzędne biuro Pedagogiczne 
WARSZAWA LEOKADYI poleca nauczycielki, nauczy- 


cieli, freblówki,c udzoziemki. 
Marszałkowska 148, dh A X Francuzki sprowadza z wła- 
Telefon 124-38 7 


snego biura w Paryżu. 


TTTZT TTE 
Pły nne Mydło Glicerynowe 


żietowy o przyjemnym zapachu 


do mycia twarzy Mydło płynne Karpinskiego doskonale 

wnika w pory skó ry, przez ją udelikat wzmacnia 1 dezynfekuje, 

a przy tem jest ekonomicz! el wystarcza do umycia 

się. W domowem użyciu miezbędne do mycia włosów, gło- 
wy i dzieci. Cena 50 kop. za duży ilakon. 


Skład glowny 


Apteka Homeopatyczna ZAKŁAD 


, s Оекогас no:Meb| ow. 
ЕСИ Жет ORODECRIEGO 


Warszawa, Nowy-Świat 16. Telet. 23-44, ý Matszatkowska 68. Tel; 11294 


Lekarstwa na prowincyę wysyła za PRADZE wys R ri Fr. KARPIŃSKI w Warszawie ul. Elektoralna 35, tel 600. 
przekazem. Czysty dochod z apteki Robota” зай Geny см А 
przeznaczony na budowę szpitala ык 


FRANCUSKIE WINA ангар 


Szampańskie Doyen Żądać wszędzie. 


30 


hate łac sc _ .. } 


| | 
| NOW WY SU KC ES 


szampańskiego Moët & Chandon 


(rok założenia 1745). 


дапїе syndykatu kupców kolonialnych i restauratorów ме 
FRANCJI korporacyi, liczącej dziesiątki tysięcy członków, że na inau- 
guracyjnym bankiecie syndykatu, uznane za najwytworniejsze wino: 


Szampan rmy Moët ć Chandon 
Se p pna 


Czytamy w paryskiej gazecie „I EPICIER”" № 740, urzędowym or- 


| рия, w smaku. 


А 


OSA 


‹ 


JĄ ЇЇїї#- гү) Brut |mperial fg yy, Gremant Rose (eni) А) 


„Ааа na dworach Мерен 


27 s 


Г 


"1901q0p faueuz үу У d | а, 


eyzdW EAJĄBJU0Ą I Euzi|8i9 


ANUYMOMAHIW) AN3D 


ср EĄSMOY/EZSIEJN 


Telefon 15-85. 


ul. Czerwonego Krzyża 3. 


, ANTONIEGO MENCEL v нан 


po aae ae 


FABRYKA | 
wyrobów ślusarskic 


Wyjątkowa okazya! 


dla prenumeratorów „Swiata” 


Czytelnikom naszym dajemy sposobność nabycia dzieł wysokiej wartości 

literackiej pocenie wyjątkowo zniżonej, mianowicie każdy z wy- 

mienionych poniżej kompletów z 9 książek za 5 rubli, z przesyłką pocz” 

tową rub. 5.30. Nabywający obydwa komplety za rub. 10 nie ponoszą 
kosztów prze sylki. 


Wydawnictwa Gwiazdkowe 


Gebethnera i Wolffa 


w WARSZAWIE 


KOMPLET I KOMPLET II. 
dla młodzieżv (Cena księgarska) (Cena księgarska) 
А > А 
А Н. Bang. Biały dwór, z przed- Andrejew L. Żywot O. Wasyla 60) 
Bukowiecka Z. Pamiętniki Beniowskiego, Syberya. Daleki Wschód. mową S. Przybyszewskiego — 60 poje Oskar. Dyalogi o sztuce 
Madagaskar. Z 16-tu ryc. К. Gorskiego Jan Sten. 5. W уралы iinne | z przedmową A. Nowaczyń- 
Kart. 1.20. W ozd. opr. 1.50 szkice krytyczne. . 1.20 Ире: 5% 006 W 
Przyborowski W. Pod Stoczkiem. Powieść historyczna z roku 1831 Czirików. Żydzi (dramat ч w Ki- в x 4 > 
~  Z8-iu ilustr. К. Gorskiego. " Kart. 1.20 szyniowie) . . A А „go Konopnicka М. Pod prawem . —.0 
W ozd. opr. 1:50 ||| Andrussewski J. Z ziemi łez i Kuprin. Pojedynek (powieść). 1.20 
Bełza Wł. Ołowiany żołnierz i inne powiastki dla młodego wieku, piękna (nowele) > 1.20 Dr. Nossig. Mężczyzna і kobieta 
ET маа ne 2.8 гус. 596 a W ате —.80 Rościszewski M Jak zdobyć (studyum) . . . « « « . —,80 
ęciński J. Robinson Szwajcarski. Podług J Ж ын , zz ay 16 езге 0 + 2 —.80 Blanka Halicka, Nowele włoskie -.80 


poprawione i uzupełnione. Z 12 н Knut. Głód . ә .80 


Emil. Germinal 150 Boissier T.Tacyt (studyum hi- 


‚ W 024. opr. 1.30 


Gould A. W. Dzieci matki przyrody. Pogadznki o życiu zw ząt Zm udski W 1 59 storyczne) . “© o 2, 
і roślin ze słowem wstępnem W. jJezierskiego, przekł. Dr. Z. Leser А асе Mirbeau O. Ksiądz Juljusz 1.40 
z ang. Е. Landowskiej, z 200 ryc. w tekście Kart. 1.— (stiudyum) . . М 1.20 Rościsze M. Hypnotyzm. . —.60 
Grimm, Bracia. Baśnie dla dzieci ј młodzi Według oryginału ANETA 
niemieckiego opracowała C. Niewiadomska. Wyd. 3-cie Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy do Administracyi „Swiata“. 
Z 16-tu rycinami w tekście Kart. 1.— 
Przybylski Z. Teatr amatorski dla dzeci i mł dzieży. 12 jedno- 
aktowych komedyi. Cena każdego tomiku kop. 20. Cena 
wszystkich numerów w jednym tomie. rb. 1 W kart. 1,30 
Verne J. Pisma. Wyd. nowe z rycinami: 


Tom 1. Podróż naokoło świata w 80-ciu dniach. 


Kart. 
Tom II i III. Piętnastoletni kapitan 2 tomy razem 
Kart. 
Tom IV. Pięciotygodniowa podróż balonem nad Afryką 
Kart. 
Тот V. Czarne Indje rb. —.75 Kart. 
Tom. үт. Gwiazda południa rb. —.75 Kart. 
Warnkówna ]. i Jahołkowska L. W ogródku dziecięcym. Zbiór 


zabaw, marszów i piosenek na jeden glos z towarzysze- 
niem fortepia układzie W. Zapolskiej, Wyd. 3-cie. 
Część I-sza i II Kart. po 
Część III. Pieśni narodowe (w druku). 
Weryho M. W zmie. Książeczka dla małych dzieci. Z rycinami 
St. Sawiczewskiego. Wyd, 2-ріе, Kart. —.80 
Zaleska M. ) Mody wygnaniec. Przygody wśród puszcz i stepów 
amerykańskich. Opracowane według R. Rotha. W: 
nie 4-te. Z 7T-miu rys. St. Wolskiego Kart 
W ozd. opr. 


„Peptonat Żelaza Robin'a 


Prawdziwa sòl геіаза. łatwo przyswajalna, 


таза „ przygotowana przez M. ROBIN'A 
go ŻELAZO ROBIN'a хм. sLEpNiICY 


, инст: wszelkim osłabiemiom. 
eżaĆ Pobudza odzywanie 
(OKA © nie wywołuje mgdy obstrukc yi. 
Šrot 


JEK TEN JE POZBAWIONY WSZELKIEGO SMAKI 


(FERROUL Zażywi і się ? razy dziennie po 10 do 30 kropel pod- 


ma w malej ilosci wody lub wina. 


-20 


50 


dla osób starszych 


Słowacki ]. Pisma. Zbiór utworów wydanych za życia i po śmier- 


ci poety, w układzie, z przedmową i przypiskami D-ra Ar- а ) gor zę A P > 3 Ы 
tura СогѕКіеро 6 tomów (z górą 3,500 stron) rb. iptekach а w większych ładach 
W opr. marki „Lew“ i nazwiskafabrykanta 
А è 7 
Wydanie na lepszym papierze 5 > BIN 
W opr. be wtosciowych naśladownictw, 


wiek XIX Sto lat myśli polskiej. Pod re „sj АК B. Chlebowskiego, 
Ign. Chrzanowskiego, H. „Galleg o, G. Korbuta, S. Krze- 


\\ I ‹ 4 


Tom V w druku cały rok otwarty. 

гаму koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya. Ku 
czna. Choroby nerwowe, przemiany materyi, narządo 

rmowego, alkoholicy i morfiniści. Cena utrzymania 


Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 


Sz Tom MMI TY, cena każdego" ma оу J GRU ZISK Lakład wodoleczniczy i dom zdrowia 


aF- Katalogi szczegółowe wydawnictw gwiazd- 
kowych Księgarnia przesyła bezpłatnie. 


wł ей dye te 


Zakład wyrabia ekstrakt iglinia sosnowego 


лин Ан] 
Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! ЕЎ А Р I © E R 
D-ra Roberta Bernhardta SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE WNE" реу коела 


м . dom 
Ordynatora szpitala św. Łazarza H er b ata z g or H arcu Nowolipie 67 m. 39. 


Gabinet światłoleeczniezy i 


ul. FOKSAL I5 tel. 14-54. (Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 7 : 
& lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum Skład Fortepianow 
Leczenie chorób skóry і włosów pro- Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych i Pianin 
mieuiami Roentgen'a, Finsen-Kroma- środków do utrzymania zdrowia. Napój ten. przyjmowany w ilości 2-3-ch krajowych i za 


ver'a. Radium i elektroliza 


filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
|| remoroidy, reumatyzm, atretyzm, Cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 


granicznych firm 


А, KARASIŃSKI 


E 


Zgęszczone pluc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, рої pudełka 50 kop. Warszawa 
Uwaga. żde oryginalne pudelko zaopatrzone następującą etykietą: Nowy-Świat 56 m. 2 
Y | ) ү teprezentant na Królestwo ч i 2 Telefon 117-05. 
JOZEF GROSS M 4 Sprzedaż, wynajem, zamiana wszelkie 
k tub h Warszawa, Śliska 33a. Kaator i kde w „ЖИИ Те!. 184-44, PLA LLA AALA ШР IB CUM ААЛЫ 
5 ( 2 
Franeuskie w tubach ||| Zamiejscowym eniem od 4 rubla z dorezeniem kosztów ||| ШШ ГТ 
u ите net e przesyłki ро o ve Wystrzcgać się falsifikatów q* а> 


а) gotowe na składzie 


ONT FYOR pole. KUCHARSKI 
> а П о00000020060000000000000006006000000ффооф "С киса 6 —— 
Row an ó w ir O, w W. Ks. Poznańskiem Tanio, bo prywatnie 


Specyalny skład 
1 pracownia istrumentow 


Stefana Śliwińskiego 


JEUNESSE Padło 


Zakład dla umysłowo i nerwowo o chorych 


[KÆ Idealnie pielęgnuje parkiem 60-cio morgowym 


Nowy-Swiat 25—19 
oj EE u £ posiada na skladzie skrzyp 
skórę twarzyirąk. “= 2 tożony 1558 r. И ce koncertowe i dla uczni, 
Do nabycia D-. Adam Karczewski Dr. Stanisław Szuman. stare i nowe, gitary, wiolen- 
ч i Коѕт an Zele, taodoliny, wielki wybór sirun, 
Ф00000000000000000000000000000000009000006 przyjmuje do korekty. 
е] 
U 


Przewodnik przemysłowo -bandlowy. 


300008 |Austrya, Galicya i Poznań | 


w MAGAZYN % NOWOŚCI w WIELKIM WYBORZE 


957 
Konfekcya damska jesienna i zimowa 


HENRYKA SCHWARZA FUTRA |se vwe FUTRA 


Pracownie kostyumów angielskich i sukien francuskich. 


Kraków, Grodzka Ne 13, Tel. Ne 43. Przy zakapalo rub, po kor. 2.54 


"ы. KRAKÓW 87 
NAJLEPS" udnie? чс 
Жый. кым. КАМ сү 


SKŁAD CYGAR i PAPIEROSÓW ZAKŁAD ROENTGENA 


HAVANA“, De Z. Steuermarka 


Kazimierz Małecki, 
Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. Kraków, Starowiślna 1. 
poleca 
Cygara najprzedniejszych gatun 
kow jak również papierosy „NO- 
RLESSE* z Warszawy 


Leczenie promieniami 
chorób skóry i włosów, nowotworów 


SANATORYUM i ZAKŁAD WODOLECZNIOZY 


PURRERSDORF 
pod Wiedniem, przy kí 


FABRYKA MACHIN 1 NARZĘDZI ROLNICZYCH 


H. Cegielski, T-a. Poznań. | усас: 
Spec.: pługi jedno — i wieloskibowejjj|j 25-06 MM pols ERS Есе k 
GORZELNIE. KROCHMALNIE. |= = 


0808000) A JG | Litwa i Ruś| AE 


Właściciel 


Hotel Français, kijów P. Gołąmbek. TEN 
Том. HENRY SMITH & С° 


CUKIERNIA I RESTA JRACYA NA PROWINCYT 


Plugi, kultywatóry аа ы; „ko An aamowiązalki, żaiwiarki 
B. A. S d e naczelniku! ogień na trze najznakomitszych (ahryk. 
ema eni . em piętrze, a sikawka dochodzi tyl > ао кошо komplety parowe angielskiej fabryki 


Marschall Synowie i S-ka 


Kijów, Kreszczatik I5. („u ZR” ике» Ę Ў 
Wielka Wasilkowska 12, Р 2° pietro! 


а пана да жа панд 


J E С . 77 
NAJLEPSZE DO МҮСА SĄ | Salon dziel sziki 


MYDŁA ają AW > 
"PE 58. Nowy Swiat 58. 
Przetłuszczone hygieniczne | NL 
ndelikatniają skóre i ebrenią ją od wpływa temperat Dr. pyzy 


wyrobu Apteki M. Malinowskiego 


Nowy-Świat 35 w Warszawie. 


FABRYKA SZCZOTEK i PĘDZLI 
E FEIST Warszawa, Królewska № 17, 


с 


Poleca znane ze swej dobroci wyroby. Ceny fabryczne 


KAUKAZKIE CJ NATURALNE 1 так M 


MINERALNE , RA STOŁOWE | RZEŻĄCZCE 
WODY: ”› WODY: | gharabom Ресће "2а moczowego | nerek 
« « Antineon Lochera, 
„Narzan Kistowoùsk. Єзї 2 20“ || тты зоот 
Sprzedaż wszędzie. Skład główny w Piatigorsku ааа pieczy 7 
Cenniki bezpłatnie. _ Ki. s. Goidbarq Rymarska, Z 


I Ki A a M W ТЕ Ы Н 


"16 5м EĄSMOY+EZSJEJ 


"19-19 чоўәрә у 


IASMĄZSTO V'SHOS A 


stuzojejsp | owopny WZI 


ZVQAZAYdS 


LINOLEUM, 


CHODNIKI na schody 
dery na konie 


. 
<ławuckie, 


serwety, kołdry 


Pokrycia meblowe; Кару, 


Dywany, Portyery, Firank 


tabrycznych 


Poleca po cenach 


0W 


^ 


ды 


42-86. 


tel. 


ZNY SKŁAD 


~ 


Mazowiecka 12, 


FABRYC 


| 


Warszawsk 


Madzwyczajna oferta 


najnowszy cennik ilustrowany 
bezpłatnie GWIAZDKG 


1 A 

A U 

= Chcąc przekonać wszystkich, że najtańszy Pathćfon bezwarunkowo lepiej gra od 
najdroższego Gramofonu, postanowiliśmy oddawać odtąd, tak długo jak zapas starczy, 
Pathćfony Mod. X z tubą 25 cm. z koncertową membraną Pathé oraz 8 płyt jedno- 


stronnych „Gigant“ za 30 rub. (na prowincyę dolicza się opakowanie i przesyłkę) 
Na składzie ogromny wybór aparatów i płyt 
Ceny aparatów: rub. 20.00. 22.50, 75.00, 30.00, 25,00, 4.00, 50, 60, 75, 80, 100, 


120, 140 i 600 rub 

Ceny płyt: wymiar gigant 28 cm. (15°) jednostronne rub. 1.50, 2-stronne 2.20. 
Składy w Warszawie: Leszno 14, Niecała 6 (własne) 

Plac Aleksandra 8 (Chądzyński), 

Marszałkowska 87 (Rudzki) 
Składy na prowincyi: Łódź— Skład Pathćfonów  Erywańska 2 

Częstochowa 7. Komorowski Aleja II № 20, oraz we wszyst- 

kich lepszych składach instrumentów muzycznych 


A - > 
RI B PK, az 1990 j 


дин тые ту PATHEFONY кесше kulką szafirową 


iedyne nadają się do tańca, bo pozwalają grać bez przerwy 


Warszawa Leszno 


Najbardziej rozpowszechnione pismo polskie, ————— 


Rb. | KURJER POLSKI RD. | 


wychodzić będzie w roku 1909, jak i dotąd, kwartalnie 


r 
kwartalnie redakcyą Ludwika Straszewicza —— 


Kurjer Polski wychodzi 7 razy tygodniowa 
Kurjer Polski se tea artykuly spoleczne 1 polityczne: widomości bje- А. 9:BAVER: 


feljetony, telegramy ajencyjne p! 


Kurjer Polski daje state naj ; 
Tydzień Polski, olei ане заво аады сае Mec ZĘ 
U dym numer? ZA Кы arady do nagrody. A s 5 BUDAPESZT. 


RD. [i KURJER POLSKI Т. 


kosztuje na caly rok tylko rubli 4, czyli rb. 1 

na kwartał, zarowno w Warszawie (z odnosze- 
TOTZĄ'Ę niem do domu) jak po za Warszawą (z prze- [OCZNA 
- sylka pocztową). =x 


ekawsze, zajmujące powiesci 


IDEALNY ŚRODEK 


A. ORTHWEIN 


x ыа дын RA N: 8, tel 41-14. 


ЧОЛУ» 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyj- 
skim napisem. 
Cena pudełka 65 Кор. 


Nowe Papierosy!!! 


| Łyżwy <<] | „OBSTALUNKOWE* 
Bar Artystyczny „POD МІЕСНА” = „MGIDSKIE* | 


| 10 sztuk 10 kop. 


Tow. Akcyjnego Haberbasch & Schiele Sienna 2. 
Znakomite piwa z beczki jasne i ci ны w в г 4 ia B-ci РОГА КІЕ WICZ. 
па przy ęcia. eny nizk e. Á. 


Ba) EE A DONIEC CKIE KOPALNIE S. CONRADA 


Biuro sprzedaży: Warszawa, Кейс 34; dom własny. Tel efon 47- 96. Sklady: Plac Broni 2. Telefon 19- eh RZA 


KOKS І ANTRACYT DONIECKI сеен tenat ауеди peiie 


34 


racia bik WARSZAWA 
B Ja OWSCY Bracka 28. 
WEŁNY—JEDWABIE—PLUSZE, WELWETY -BAWEŁNY. 
BIELIZNA #*©“ KONFEKCYA «т», TRYKOTAŻE 
KOŁDRY — FIRANKI — GALANTERYA 


LICZNE OKAZYE TANICH ZAKUPÓW МА GWIAZDKĘ 


Własne pracownie: Bielizny _Konfekcyi damskiej, 


Kołder na wacie. 


Podług 5 [Оуу catalogów, 
Мургашу зеке». MYSUłKA a a. БЕДИП. 


"Big тиш PP ШП Pl no jn Шш, 


Urządzony na sposób 


А 2 ikrywas d n jesteś milczącą zbo Bo martwić ci 1 
Wielkich Waarenhaus'ów Zagranicznych ср, о орг rari; y g ści, gnębi mnie prze puklina, 
"ME : А < ! Pomoc к ›гаїпа, zaradzi 
Jedyne źródło tanich zakupów пу Juljana Drehera Przy 
cie z bramy dla Pań, obsługa 


OSZCZĘDNOŚĆ CZASU, gdyż wszystko mo 
żna zakupić w jednem miejsca 
CENY STAŁE. 


Wszystkie branże są reprezentowane. 


nyr 
kc obieca, a świadoma: rz emy natychmiast Szpitalna 6, gdzie 
с су па rupturę nabywać mc za „bandaże przepuklinowe, któ re są 

żnych gatunkach z gumowemi pelotami, oraz bez 


1 PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET r >w у › 
lawniej A. Korycińskiej). Z kursami wieczornymi dla gżczyzn, w : cit) са 75 kop. tuzin. Pes- 
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